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Francusko-angielski projekt 
rozbioru Abisynii

W ie lk ie  p iany sankcyjne  nie w y trzym a ły  próby życia
czorem^zehrl! S  Wczoraj wie- I renne państwo Negusa, poddane kontro-
worem zebrał się gabinet brytyjski, ce- li Ligi Narodów, która, przy współudzia­

le Włoch, obejmie pieczę nad cywiliza­
cyjnym jego rozwojem.

Dla zachowania pozorów i osłodzenia 
Negusowi przykrej niespodzianki, otrzy-

lem rozpatrzenia propozycyj przywiezio­
nych z Paryża przez rzeczoznawcę Peter- 
sona. Propozycje te zostały przez gabi­
net zaaprobowane i wieczorem jeszcze 
ambasador brytyjski w Paryżu otrzymał 
telefoniczną instrukcję powiadomienia 
premjera Lavala o zgodzie rządu brytyj­
skiego na powyższe propozycje, które 
obecnie zakomunikowane być mogą for­
malnie Mussoliniemu.

* **
Według pogłosek, potwierdzonych 

zresztą również przez miarodajne koła 
Londynu, nowe propozycje angielsko- 
francuskie oddają Włochom bądź w sen­
sie aneksji, bądź na warunkach manda­
towych, 150 tysięcy mil kwadratowych, 
t. j. blisko połowę obecnej Abisynji, gdyż 
całość jej terytorjum liczy 350 tysięcy 
mil kwadratowych.

W szczegółach projekt przewiduje od­
danie Włochom całej prawie prowincji 
Tigre wraz z Aduą i Makalle, z wyłącze­
niem tylko świętego miasta Aksum, któ­
re ma być zwrócone Abisynji. Pozatem 
Włochy otrzymają duży pas pusty­
ni Dankali, wyrównujący im granicę 
wschodniej Erytreji oraz prawie cały 
Ogaden.

Niezależnie od tego otrzymają, na wa­
runkach mandatowych, znaczny pas te­
renu na południu, wzdłuż granicy an­
gielskiej prowincji Kenji i na zachodzie, 
wzdłuż Sudanu. Pozostała część teryto­
rjum Abisynji uznana będzie jako suwe-

Plenarne posiedzenie Sejmu
w piątek. 13 bm.

(o) Warszawa, 10.12. (Teł. wł.) P. mar­
szałek Car zwołał plenarne posiedzenie 
Sejmu na piątek, 13 bm. o godz. 10.

Porządek obrad jeszcze nie jest usta­
lony.

nama on wyjście na morze Czerwone,
zasadzie t. zw. wymiany terytorjum 
Wyjście to otrzymałby bądź to przez 
port włoski Assab, bądź też, gdyby Mus- 
solini się na to nie zgodził, przez teryto­
rjum francuskiej lub angielskiej Somali.

Nuisoiini skłonny jest przylać propozycje— 
negus odrzuca je kategorycznie

Paryż, 10. 12. (PAT.) Havas donosi 
z Rzymu, że Mussolini przypuszczalnie 
przyjmie francusko-brytyjskie projekty 
pokojowe za podstawą do rozmów, pod
warunkiem, iż nie będą one posiadały 
charakteru ultimatum i że ewentualne 
zmiany będą dopuszczalne w trakcie ro­
kowań. Sądzą powszechnie, że Włochy 
nie będą oponowały przeciwko udziele­
niu Abisynji dostępn do morza z warun­
kiem. ze będzie to miało charakter wol­
nego portn na terytorjum włoskiem, bez 
żadnych ustępstw terytorjalnych. Z dru­
giej strony panuje przekonanie, że Wło­
chy nie zgodzą się na ustąpienie czego­
kolwiek z już zajętych obszarów.

Co do przypuszczalnych ustępstw na

południu, to granica 8 równoleżnika 
przedstawia dla Włochów realny interes 
jedynie pod warunkiem osiągnięcia linji 
jezior na zachodzie. Havas przewiduje, 
że wkrótce mogą się rozpocząć zakrojo­
ne na szeroką skalę rokowania między­
narodowe, których wyniku absolutnie 
nie sposób przewidzieć.

Londyn, 10. 12. (PAT.) Poselstwo abi- 
syńskie wydało wczoraj wieczorem ko­
munikat, że rząd abisyński nie będzie 
mógł przyjąć propozycyj pokojowych, 
przewidujących chociażby najmniejsze 
ustępstwa terytorjalne na rzecz napast­
nika, którego uznano winnym nieuspra­
wiedliwionej napaści.

Prezydent Rady Portu 
gdańskiego w Warszawie

Warszawa, 10. 12. (PAT.) W dniu dzi­
siejszym przybył do Warszawy prezy­
dent Rady Portu Gdańska p. Nederbragt. 
O godz. 11 p. Nederbragt został przyjęty 
przez p. min. przemysłu i handlu gen. 
Góreckiego, a następnie przez wicemln. 
Doleżala, który wydał na cześć gościa 
śniadanie. O godz. 6 popołudniu p. Ne­
derbragt został przyjęty przez min. ko­
munikacji p. Butkiewicza, poczem odje­
chał do Gdańska.

Starosta grudziądzki
mianowany wicewojewodą 

tarnopolskim
Warszawa, 10. 12. (PAT.) P. minister 

spraw wewn. mianował starostę gru­
dziądzkiego Hipolita Niepoknlczyckiego 
wicewojewodą w Tarnopolu.

Demonstracja endecka w gnieź­
nieńskiej radzie miejskiej

(o) Gniezno, 10. 12. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady miejskiej do­
szło do demonstracji radnych endeckich. 
Prezydent miasta odmówił zatwierdzenia 
jednego z nowych radnych endeckich na 
tej podstawie, że stoi on w stosunku 
umownym do zarządu miasta.

Demonstrując przeciw słusznej decy­
zji prezydenta, radni endeccy opuścili 
posiedzenie i doprowadzili do przerwania 
obrad skutkiem braku quorum.

Nowa skala uposażeń
pracowników samorządowych

16 kategoryl uposażeniowych od 1.100 zt do 60 zl miesięcznie

3 > z i ś  n >  n u m e r z e :
SZCZEGÓŁY USTAWY AMNE­

STYJNEJ.
DALSZE ZEZNANIA ŚWIAD­

KÓW W  PROCESIE W ARSZAW­
SKIM.

O ROBOTACH PUBLICZNYCH
N a POMORZU.

PRZEMÓWIENIE MIN. PONIA­
TOWSKIEGO O ZADANIACH  
ROLNICTWA.

NAJMNIEJSZY SAMOLOT NA  
ŚWIĘCIE RU Dii JĄ P W J T  PILOCI 
BYDGOSCY

P. WOJEWODA KIRT1KLIS NA
m a z u r a c h .

POSTERUNKOWY PRZEJE­
CHANY NA ŚMIERĆ POD RA- 
DZYNEM.

DRUGI DZIEŃ PROCESU BYD- 
GOSKJEGO O ZAJŚCIA PRZED­
W Y B O R C Z A

CALA STRONA POWIEŚCI.

Wczorajsza wieczorna prasa war­
szawska donosi: Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych doręczyło już zaintereso­
wanym organizacjom do zaopiniowania 
projekt ustawy o uposażeniach pracow­
ników samorządowych, prezydentów i 
burmistrzów oraz przewodniczących wy­
działów powiatowych. Ustawa ta nie do­
tyczy dyrektorów i nauczycieli samorzą­
dowych zakładów naukowych i wycho­
wawczych.

Pensje zarządów miast podzielono na 
14 grup zasadniczych, w których wyso­
kość poborów waha się od 100 do 1.200 zl 
miesięcznie. Wysokość poborów prezy­
denta lub burmistrza miasta zależna bę­
dzie od ilości mieszkańców.

Warszawa znalazła się poza temi gru­

pami. Mianowicie prezydent Warszawy 
otrzymywać będzie pensję zasadniczą 
1.500 zł i dodatek funkcyjny 1.800 zł mie­
sięcznie, czyli razem 3.300 zł miesięcznie, 
wiceprezydenci Warszawy pobierać bę­
dą pensję zasadniczą od 1.000 do 1.200 zł 
oraz dodatek funkcyjny 1.000 zł, czyli od
2.000 do 2.200 zł miesięcznie. Starostowie 
krajowi pobierać będą pensji zasadniczej
1.000 zl i dodatek funkcyjny 650 zł. Nie­
zawodowi przełożeni gmin, których pra­
ca w samorządzie nie stanowi dla nich 
zajęcia głównego, otrzymywać będą od­
szkodowanie w wysokości 100 do 350 zł 
miesięcznie, zależnie od ilości mieszkań­
ców.

Ławnikom, członkom wydziałów po­
wiatowych i wojewódzkich wypłacane

Krwawe porachunki rodzinne
Właścicielka drogerji zamordowała sześcioma strzałami

swego krewnego
(o) Poznań, 10. 12. (Tel. wł.) Do składu żelaza Sylwestra Gawrycha przy ul. 

Dąbrowskiego 54, przyszła jakaś kobieta, która w pewnym momencie nagłym 
ruchem dobyła rewolwer i oddała dwa strzały do Gawrycha.

Gdy ciężko ranny runął na podłogę,nieznajoma strzeliła do niego jeszcze 
cztery razy i następnie zbiegła.

W chwilę później zabójczyni sama zgłosiła się do policji i zgłosiła, że na­
zywa się Agnieszka Wojciechowska, jest krewną Gawrycha i właścicielką 
drogerji-

Powodem zabójstwa były według jejoświadczenia nieporozumienia rodzinne 
na tle spadku po zmarłym mężu Woj-ćiechowskiej.

będą jedynie djeły za udział w posiedze­
niach. Członkom zarządów miast i pre- 
zydjum wydziałów powiatowych, którzy 
mają prawo do stałych poborów, nie 
wolno będzie wypłacać djet.

Zasadniczą pensję urzędników miej­
skich podzielono na 16 kategoryj uposa­
żeniowych: 1) 1.100 zł, 2) 900 zł, 3) 750 zl, 
i) 625 zł, 5) 525 zł, 6) 450 zł, 7) 380 zl, 
8) 325 zł, 9) 270 zł, 10) 220 zł, 11) 170 zł, 
12) 140 zł, 13) 120 zł. 14) 100 zł, 15) 80 zł 
i 16) 60 zł.

Urzędnicy, których pobory nie prze­
kraczają razem z dodatkiem 400 zł mie­
sięcznie, otrzymają specjalny dodatek 
na dzieci, w wysokości na jedno lub dwo­
je dzieci — 25 zł i przy większej ilości 
dzieci 40 zł miesięcznie.

Z dniem 1 kwietnia 1936 r. pensje 
pracowników miejskich ulegną zmianie 
na podstawie nowej ustawy. Przede- 
wszystkiem pobierany obecnie podatek 
specjalny będzie cofnięty i potrącony od 
pensji. Specjalna ustawa emerytalna 

i przewidywać będzie obliczanie stawek 
emerytalnych wyłącznie od pensji zasad­
niczej, co w przyszłości zmniejszy wyso­
kość emerytur, które dotąd były oblicza­
ne od całkowitych poborów. W ten spo­
sób 100-procentowa emerytura prezyden­
ta miasta nie będzie mogła przekroczyć 
1800 zł. gdy dotychczas wynosiła około 
4.000 zł. Nowa ustawa emerytalna prze­
dłuży okres potrzebny do nabycia praw 
emerytalnych z 1# do 15 lei.
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Szczegóły
Z  wczorajszego posiedzenia sejmowej komisji budżetowej:79tua 1A 19 /D A m \ t ___i _ł _ _, . • .. . . . . . .Warszawa, 10. 12. (PAT.) Dzisiaj przed 

południem odbyło się posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej. Na posiedzenie to przy­
był minister skarbu p. Kwiatkowski i wi­
ceminister GrodyńskL Przedmiotem obrad 
były trzy projekty ustaw kredytowych do­
datkowych na r. 1934/35 i 1935/36. W toku 
dyskusji, jaka wywiązała się nad temi pro­
jektami, wyjaśnień udzielił wicemin. Gro- 
dyóeki. W wyniku obrad pierwszy z tych 
projektów, tj. kredyty dodatkowe na rok 
1934/35, które w globalnej sumie wynoszą 
15.056.092 przyjęto bez zmian. Do dwóch po­
zostałych projektów komisja nie wprowa­
dziła żadnych zmian merytorycznych. Jedy­
nie w obu projektach zmieniono tylko art. 
2-gi Zmiana ta jest czysto formalna i pole­
ga na tem, że oba projekty ustaw o kredy­
tach dodatkowych na r. 1935/36 połączono w 
jeden projekt, nie zmieniając sumy global­
nej tych kredytów.

Do laski marszałkowskiej wpłynął pro­
jekt ustawy amnestyjnej. Art. 1 ustawy &- 
mnestyjnej ustala, że dla upamiętnienia 
wprowadzenia w życie ustawy konstytucyj­
nej udziela się powyższej amneetji. Art 2 
wymienia następujące kategorje prze­
stępstw, które objęte są projektowaną am­
nestią, a mianowicie:

przestępstwa skarbowe, dokonane przed 
li listopada 1935 r ,  a to — poza opubliko­
waniem w prasie — przestępstwa porządko­
we, przestępstwa polegające na uszczuple­
niu dochodu skarbowego, jeśli podstawa 
wymiaru kary nie przekracza kwoty 100 zł., 
przestępstwa polegające na naruszeniu za­
kazu przywozu, wywozu lub przewozu to­
warów, jeżeli wartość towaru nie przekra­
cza 200 zl., przestępstwa, za które grozi wy­
łącznie kara pieniężna do tysiąca zł., oraz 
przestępstwa z ustawy kamo - skarbowej, o 
ile dotyczą urządzenia nielegalnych loteryj, 
które prowadzone były na cele społeczne. 
Ponadto amnestji podlegają wszystkie wy­
kroczenia dokonane przed 11 listopadti 
1935 r<

Art. 3 zawiera zasady ustawy amnestyj­
nej, ogłoszone już w prasie, a odnoszące się 
do przestępstw natury kritm.nalnej. Art. 4
projektu odnosi się do przestępstw popeł­
nionych z pobudek politycznych, przyczem 
kary nie wyżej 2 lat więzienia zostają cał­
kowicie darowane.

że ustala się datę 11 listopada 1935 r ,  h j., 
dzień święta Niepodległości, jako datę roz­
strzygającą, czy dane przestępstwo podlega 
amnestji. O ile chodzi o Ł zw. przestępstwa 
polityczne, to projekt idzie o wiele dalej, 
wzmocnione bowiem nowemi podstawami u- 
strojowemi Państwo Polskie pragnie dać 
taj kategorji skazanych możność okazania 
poprawy.

Zostaje podkreślone, że w zakresie prze­
stępstw skarbowych projektowana ustawa 
ma być najszerszą z dotychczas wydanych 
amnestyj. Na podstawie prowizorycznych 
obliczeń można przypuszczać, iż obejmuje 
ona conajmniej połowę wszelkich prze­
stępstw skarbowych. O ile idzie o prze­
stępstwa z pobudek politycznych, to przy 
określaniu tych przestępstw projekt kładzie 
nacisk nie na te przestępstwa, lecz na mo­
tywy przestępnego działania i na pobudkę. 
Bardzo rozlegle obejmuje amnestja prze­

stępstwa leśne, jak kradzieże i inne nadu­
życia leśne.

Z pod działania amnestji wyłączeni są 
ci, którzy nie poddali się prawomocnym 
wyrokom, lecz zbiegli przed wykonaniem 
kary. Elementarne poczucie sprawiedliwości 
nakazuje, jak głosi uzasadnienie, inaczej u- 
8tosunkować się do tych przestępców, niż 
do przestępców, którzy lojalnie poddali się 
prawu i winę swoją bądź już częściowo od­
cierpieli, bądź okazali gotowość jej ponie­
sienia. iC, którzy podporządkowali się wy­
rokowi, nie mogą być w gorszem położeniu 
o dtych, którzy uciekli przed karą i uciecz­
ka nie może stanowić premji dla tych, któ­
rzy popełniwszy przestępstwo, nie wykazali 
tyle poszanowania dla prawa, aby ponieść 
konsekwencje swego czynu. Kto wyrokowi 
sądu ojczystego nie daje posłuchu, sam sie­
bie wyłącza niejako z pod dobrodziejstwa 
łaski,

Pożyczki hipoteczne w dolarach
płatne są  pp kursie obecnym
(o) Lwów, 10. 12. (Teł. wł.) Sąd Naj­

wyższy wydał zasadniczy wyrok w spra­
wie długów właścicieli nieruchomości w 
Kom. Kasie Oszczędności.

Swego czasu lwowska KKO udzielała 
pożyczek hipotecznych jedynie w dola­
rach i w tej walucie pożyczki miały też 
być spłacane.

Kasa domagała się obecnie spłacenia 
pożyczek według kursu dolar =  8,90 zł. 
Sąd Najwyższy orzekł, że dług winien 
być spłacany według obecnego kursu do­
lara.

sądowy epilog
bankructwa Bnnku Ludowego w Lesznie

(o) Leszno, 10. 12. (Teł. wł.) Wczoraj 
rozpoczął się proces b. urzędników trun­
ku Ludowego, którzy dopuścili do upa­
dłości banku i  narazili szereg osób na 
poważne straty. Na rozprawę powołano 
130 świadków. Wczoraj odczytano akt 
oskarżenia, zarzucający oskarżonym m. 
in. przyjmowanie fikcyjnych dowodów 
kasowych, oszustwa wekslowe itd.

Straty, jakie ponieśli lienci banku, 
sięgają 250,000 zł.

Dalsze badania świadków  
w procesie warszawskim

Współdziałanie lebeda z Kłymyszynem i Karpyńcem udowodnione
Warszawa 10. I*. (PAT). Dzisiejsze po­

siedzenie Sądu Okręgowego w sprawie o 
zabójstwo śp. ministra Pierackiego rozpo­
częło się o godz. 10,45. W dalszym ciągu ba­
dani są świadkowie oskarżenia.

Jako pierwszy zeznaje świadek Adam 
Czyżowicz, at. posterunkowy służby śledczej 
w Krakowie. Przeprowadzał on obserwacje 
podejrzanych o działalność w OUN w Kra- 
kowte i częściowo we Lwowie. Ponieważ 
świadek szczegółów swych obserwacyj do­
kładnie dziś już nie pamięta, sąd postana­
wia odczytać jego zeznania, złożone w śledz­
twie. Z zeznań tych wynika, że świadek w 
ciągu kilku miesięcy roku 1933 i 1934 śle­
dził stale zamieśzkałych w Krakowie dzia­
łaczy OUN., a w szczególności Karpyńca 1 
Kłymyszyna. W dniu 30 maja 1934 r. świa­
dek zauważył, jak do mieszkania osk. Kar­
pyńca przybył rano w towarzystwie Kłymy­
szyna nieznany mu osobnik w ubraniu jas­
no zielonkawem i w czarnym płaszczu ce­
ratowym. Osobnik ów miał teczkę skórze 
ną. W osobniku tym rozpoznał świadek na­
stępnie osk. Łebeda. Łebed pozostawał tego 
dnia w mieszkaniu Karpyńca, skąd wyszedł

dopiero około północy, udając się na pociąg.
Następnie świadek złożył bardzo obszer­

ne zeznania, dotyczące transportów literatu­
ry nielegalnej OUN., dokonywanych w c.y 
gu dłuższego okresu czasu przez osk. Kły­
myszyna. Zeznania świadka Czyżewicza do­
tyczą również zakunu różnych chemikallj, 
dokonywanego przez osk. Karpyńca i Kły­
myszyna dla laboratorium, mieszczącego się 
w mieszkaniu Karpyńca. W dniu 19 czerw

ca 1934 r. świadek w towarzystwie fnnyrh 
funkcjonariuszy policji przeprowadził rewi­
zję u Karpyńca, przyczem znaleziono wów­
czas znaczne ilości chemikalij, przyrządy la­
boratoryjne i materjały żelazne. W miesz­
kaniu Karpyńca znajdowały się też resztki 
arkusza blachy żelaznej, identycznej s bis 
chą, z które) skonstruowana była pnszka po- 

! oisku, porzucona przez sprawcę zabójstwa 
f min. Pierackiego

Bomba pochodziła z  laboratorium Karpyńca
Na pytanie prokuratora Rudnickiego 

świadek podaje, te w dniu 19 czerwca 1934 
podczas drugiej rewizji w mieszkaniu osk. 
Karpyńca znaleziono małą zardzewiałą bla­
szkę, która okazała się odpowiednikiem o- 
walnego o nierównych brzegach otworu z 
wieczka puszki porzuconej przez uciekają­
cego sprawcę zamachu na min. Pierackiego. 
Na wniosek prokuratora Rudnickiego świa­
dkowi okazano znajdującą się w dowodach 
rzeczowych blaszkę, którą świadek poznaje, 
dodając, iż jest to ta sama blaszka, tylko 
wyprostowana.

Następnie zeznaje świadek Franciszek 
Kapusta, starszy posterunkowy wydziału 
śledczego w Krakowie.

Świadek Maksymlljan Szkaradek, poste­
runkowy urzędu śledczego w Krakowie nie 
pamięta dokładnie szczegółów obserwacyj, 
przeprowadzanych w Krakowie w stosunku 
do podejrzanych w OUN., wobec czego sąd 
postanawia odczytać zeznania świadka, zło­
żone w śledztwie. Obserwacje świadka 
Szkaradka dotyczyły głównie oskarżonych 
Karpyńca i Kłymyszyna, o których świadek 
podaje szczegóły zgodne z zeznaniami po­
przednich dwóch świadków.

' U f a j !  P U D E R  A B A R I  t f n ą i e p s z y c U a d Æ k a t n q c e r y
Art 5 postanawia, że sprawy o przestęp­

stwa z art. 43 do 48 kod. kar. wojskowego,
dokonane przed 30 marca 1923 r. darowuje 
się, jeżeli sprawca w ciągu roku od wejścia 
w życie ustawy amnestyjnej znajdzie się w 
rozporządzeniu władzy celem uregulowania 
swego stosunku do służby wojskowej. Art. 
6-ty wylicza kategorje przestępstw, których 
amnestja nie obejmuje. Poza już ogloszo- 
nemi, amnestja nie obejmuje m. in. prze­
stępstw, określonych w dekrecie Prezyden­
ta o rejestrowym zastawie rolniczym oraz
0 rejestrowym zastawie drzewnym, dalej 
przestępstw z art. 47 i 48 prawa o broni, a- 
municji i materjałach wybuchowych, zbro­
dni i występków, określonych w dekrecie 
Prezydenta R. P. o niektórych przestęp­
stwach przeciwko bezpieczeństwu państwa 
(np. szpiegostwo).

Dalej przestępstw zawartych w a rt 103
1 104 ustawy o powszechnym obowiązku 
wojskowym (dezercja), chyba, że sprawca w 
ciągu roku od wejścia w życie ustawy am­
nestyjnej znajdzie się w rozporządzeniu 
władzy celem uregulowania swego stosun­
ku do służby wojskowej. Amnestja nie o- 
bejmuje przestępstw z art. 105 i 106 wymie­
nionej ustawy (oszukańcze zabiegi, zmierza­
jące do zwolnienia od służby wojską uszko­
dzenie ciała celem uzyskania niezdolności 
do służby wojskowej itd.). Nie podlegają 
również amnestji naruszenia, karane przez 
władzę przełożoną i dyscyplinarną.

Wreszcie ame.iKtja nie stosuje się do o- 
sób, które ścigane były Ustami gończeml z 
powodu uchylenia się od wykonania pra­
womocnego wyroku. Dalej projekt amne­
styjny obejmuje rozmaite kategorje prze­
stępstw leśnych. W uzasadnieniu do proje­
ktu ustawy amnestyjnej przytoczone jest

GŁOSY I ODGŁOSY.

Frontem do... Szwecfi
(ow) Wczorajsza „Gazeta Polska“ w fel- 

jetonie gospodarczym, podpisanym inicjała­
mi „T. N.“, zajmuje się zagadnieniem ukła­
du stosunków komunikacyjnych na Bałty­
ku z punktu widzenia interesów portów pol­
skich — Gdyni i Gdańska. Autor feljetonu 
zwraca m. in. uwagę na olbrzymie znacze­
nie, jakie posiada dla rozwoju naszych han­
dlowych baz morskich najdalej idące uspra­
wnienie komunikacji lądowo-morskiej ze 
Szwecją. „Gazeta Polska“ pisze:

„Posiadając na Bałtyku znacznie krót­
szy wycinek wybrzeża oraz tylko dwa 
porty zgrupowane prawie koło siebie, 
Polska znajduje się w położeniu od Nie­
miec znacznie mniej korzystnem, lecz 
bynajmniej nie beznadziejnem. Posiada­
jąc faktyczne zaplecze naszych portów de 
facto większe i o rozleglejszych możliwo­
ściach, niż zaplecze portów niemieckich, 
oraz bezcenny atut krótszej geograficznie 
drogi do Szwecji, możemy zupełnie z po­
wodzeniem kusić się o zdobycie części 
tranzytu i handlu między Skandynaw ją, 
a częścią Środkowej Europy...“

„Jakież wskazania praktyczne wyni­
kałyby z tego dla naszej polityki mor­
skiej? — Przedewszystkiem większego 
i staranniejszego nacisku na rozwój tran­
zytu w naszych portach, a zwłaszcza 
tranzytu skandynawskiego. Wiąże się to 
ze zwróceniem większej, baczniejszej i 
bardziej czynnej uwagi na kompleks gos­
podarczy Szwecji, który jest u nas naogół 
niedoceniany. Można bez przesady po­
wiedzieć, że wszelki przewóz morski to­
warów w obrocie ze Szwecją, zwłaszcza 
drobnicowych, przez Gdynię i Gdańsk, 
ma wprost olbrzymie szanse powodzenia. 
Fracht morski konkuruje tu bowiem z

frachtem kolei szwedzkich, idących pra­
wie bez wyjątku, jeśli chodzi o ruch z 
kontynentem, z południa na północ, t. 
j. w tym samym kierunku, co obchodzący 
nas ruch żeglugowy. Reguła ta obowią­
zuje w stosunku do wszystkich portów 
szwedzkich leżących od Karlskrony na 
północ. Towar, przewieziony ze Sztok­
holmu do Warszawy drogą kolejową via 
Trelleborg — Sassnitz płaci fracht blisko 
pięć razy większy, niż przewieziony dro­
gą morską wprost via Gdynia."

Nie partyjnictwo, lecz 
organizacfa

Warszawski „Czas“, prostując bałamut­
ne dedukcje „Robotnika“, usiłującego wy­
kazać, że na terenie nowych izb ustawo­
dawczych zapanowała tęsknota za... partyj- 
nictwem, w ten sposób charakteryzuje ak­
cję organizowania poszczególnych grup par­
lamentarnych:

„Grupy, powstające na terenie parla­
mentu przypominają tylko o tyle dawne 
kluby partyjne, że stwarzają wewnątrz 
izb pewną organizację na miejsce dotych­
czasowego rozproszkowania. Pozatem 
jednak żadne wspólne cechy z dawnymi 
klubami ich nie łączą. Te ostatnie były 
organizacjami politycznemi, partyjnemi, 
ludzie wchodzący w skład dawnych klu­
bów parlamentarnych byli wyznawcami 
wspólnego programu partyjno-polityczne­
go. Nic podobnego w dzisiejszych grupach 
nie ma miejsca. Tworzą się one na za­
sadzie zupełnie odmiennych kryterjów, a 
więc kryterjum zawodowego, kryterjum 
specjalnych wspólnych zainteresowań da­
nego grona posłów i senatorów i t  p. Na­
tomiast nie powstała dotychczas żadna 
grupa, przynajmniej grupa jawna, ofi­
cjalna, na podstawie kryterjum partyjno- 
politycznego.“

Punkt obserwacyjny w mieszka­
niu Narszalika

Następny świadek Karol Marszalik, ku­
piec, zamieszkały w Krakowie, nie pamięta
dziś szczegółów snrawy, wskutek czego sąd 
odczytuje jego zeznania złożone w śledztwie 
Z zeznań tych wynika, że w kwietniu 1934 r. 
zwrócił się do świadka kolega jego wywia­
dowca Czytewicz, aby pozwolił ze swego 
mieszkania prowadzić obserwacje. W dniu 
30 maja 1934 r. świadek wrócił do domu ko­
ło godz. 22, zastał u siebie Czyżewicza, któ­
ry przez okno obserwował czy nie będzie 
wychodził stamtąd student wysoki brunet, 
ktorego świadek znał przedtem z widzuciu. 
O godz. 0,10 z obserwowanego domu -wy­
szedł nieznany świadkowi mężczyzna w cy- 
klistówce i czarnym ceratowym płaszczu. 
Miał on z sobą teczkę skórzaną. Za nim wy­
szedł ów student i obaj udali się do mia<rta.

Świadek potwierdza erwoje zeznania, po- 
czem na pytanie czy poznaje wśród oskar­
żonych owego bruneta i nieznajomego męż­
czyznę, wskazuje początkowo na osk. Kacz­
marskiego, później jednak, przyjrzawszy się 
ławie oskrażonym dokładni'j, stwierdza, że 
owym znanym mu z widzenia studentem 
jest osk. Klymyszyn, osobnikiem zaś widzia­
nym przez świadka 30 maja 1934 r. osk. Łe­
bed.

Następnie sąd pozostawił bez uwzględnię 
nia wniosek, adw. Szłapaka o konfrontację 
św. Marszalika ze świadkiem Czytewiczem 
w związku z kwestją, czy mieszkania swego 
użyczył świadek Marszalik dla obserwacyj 
bezinteresownie czy za opłatą, z uwagi na 
to, że okoliczność nie ma znaczenia dla 
sprawy. Jako ostatni przesłuchany był na 
wniosek obrony raz jeszcze post. Trzciński, 
badany juz poprzednio. Świadek ten w śle 
dztwie zeznał, że pełniąc służbę w pobliżu 
gmachu Ministerstwa Spraw Wewn. zaob­
serwował na ulicy kilka razy nie tylko osk. 
Łebeda, ale i Innego osobnika, którego roz­
poznał następnie z fotografji jako Andrzeja 
Fedynę.

Świadek potwierdza swoje zeznania.
Na tem posiedzenie dzisiejsze o godz. 17,15 

zostało przerwane do jntra, do godz. Id rana,
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O robotach publicznych
na Pomorzu

Roboty celowe i niecelowe -  Roboty drogowe -  Nost na Wiśle
Wobec drogiego pieniądza i kurcze­

nia się kredytów, przeznaczonych na 
roboty publiczne, wydaje się konieczne 
wszelkie projektowane roboty z fundu­
szów publicznych, a więc i  z Funduszu 
Pracy, dokładnie analizować pod wzglę­
dem ich celowości.

Co należy tu  rozumieć pod celowo­
ścią? Celowe są te roboty, które, wyko­
nane według ułożonego na dłuższą lub 
krótszą metę planu prac, dają należyty 
efekt gospodarczy. Niektórzy idą dalej, 
bo do celowych zaliczają obecnie tylko 
te roboty, które się rentują finansowo, 
t  j. dają realny efekt finansowy. Ponie­
waż jednak mówimy tu  o robotach fi­
nansowanych przez Fundusz Pracy, 
źródła o określonem przeznaczeniu — 
zatrudnianie bezrobotnych, — wobec te­
go ostatnia definicja nie wydaje się być 
słuszną. Nie ulega jednak wątpliwości, 
że z Funduszu Pracy należy wykonywać 
tylko roboty celowe.

Każda dzielnica Polski ma swe od­
mienne potrzeby i to, co celowe jest w 
b. Kongresówce, jak budowa kanaliza­
cji i  wodociągów, to dla Pomorza było­
by niecelowe, gdyż miasta nasze posia­
dają te urządzenia.

Jakie roboty na Pomorzu zaliczyć 
należy do celowych? Przedewszystkiem 
roboty drogowe oraz związane z regu­
lacją Wisty.

Rozgałęziona sieć dróg bitych na Po­
morzu coraz bardziej zaczyna się nisz­
czyć, osobliwie szos państwowych o 
pierwszorzędnem znaczeniu gospodar- 
czem i strategicznem. Przyczyna — brak 
kredytów na konserwację. Jak oświad­
czył nam na P. Radzie Komunikacyjnej 
dyr. dep. drogowego Min. Kom., inż.. 
Siła - Nowicki, nie posiada on dosłow­
nie ani 1  złotego na konserwację szos 
państwowych. Tak sprawa przedstawia 
się już od kilku lat. Czem to grozi dla 
naszych głównych szos — widzimy na­
ocznie, i  jeżeli nie uda się znaleźć fun­
duszów z innych źródeł, niedługo za­
pewne niektóre odcinki drogowe trzeba 
będzie zamknąć dla ruchn.

Drugą nieznośną bolączką są odcin­
ki dojazdowe do większych miast oraz 
te odcinki, które wykazują specjalnie 
wzmożony ruch kołowy i pomimo co­
rocznej konserwacji, niszczą się w szyb- 
kiem tempie. Wskażę tu  naprz. na od­
cinek Grzywna — Chełmża — Bielczy- 
ny: ogromny ruch kołowy podczas 
zwózki buraków do Cukrowni Chełm- 
żyńskiej co rok rujnuje gruntownie na­
wierzchnię szosową. Szosa jednotorowa 
przez wieś Grzywna naprawiana jest 
nieomal co rok i  po kilku miesiącach 
jest znów w stanie opłakanym. To sa- 
.iio na odcinku Grudziądz — Mniszek, 
gdzie ciężarówki niszczą szosę co rok 
gruntownie. Otóż te intensywnie ob­
jeżdżane odcinki winny otrzymać ulep­
szoną kostkową lub klinkierową na­
wierzchnię, jedynie racjonalną, zwykła 
szosa bita bowiem tu nie nadaje się zu 
pełnie.

A więc potrzebne są większe pienią­
dze na bieżący remont szos głównych 
oraz na ulepszenie nawierzchni w miej­
scach specjalnie rujnujących się. Min 
Kom. oświadcza, że na te najkoniecz 
niejsze roboty nie ma ani grosza. Firn 
dusz Pracy winien tu  bezwarunkowo 
przyjść z większą pomocą finansową 
Min. Kom. z wyraźnem zastrzeżeniem, 
że dotacje użyte będą na Pomorzu tylko 
na wymieniony cel.

S tatut jednak F. P. przewiduje wy­
datki wyłącznie o charakterze inwesty­
cyjnym. Otóż ulepszone nawierzchnie 
są inwestycją i, z tego założenia wycho­
dząc, ulepszono i doprowadzono odci­
nek Gniew — Tczew do stanu doskona­
łego tylko z F. P. Należy tę zapoczątko­
waną tam akcję planowo kontynuować 
i w innych miejscach

Prayszłoroczny plan robót z F. P. pre­
liminuje zgórą 3 miljony zł (jeżeli się 
nie mylę) na budowę szeregu nowych 
szos. Nie negując konieczności ulepsze­
nia połączeń z Wybrzeżem z obejściem 
terenu W. M. Gdańska, miałbym naj­
poważniejsze zastrzeżenie, co do budowy 
szeregu odcinków w powiatach chojnic­
kim i  tucholskim, a  nawet i  drugiej szo­
sy do Wybrzeża z okolic Bydgoszczy. 
Są to roboty II kategorji i jeżeli brak 
jest funduszów na remont bieżący i  u-

lepszenie nawierzchni, odłożone one być 
muszą na czas późniejszy. Przedewszy­
stkiem bieżący remont i  ulepszenie na­
wierzchni, potem wszystko inne! Teza 
ta chyba nie podlega dyskusji, bo przy­
pominalibyśmy tego gentlemana, na 
którym ubranie się rozpada, a on sobie 
kupuje cylinder i  białe rękawiczki!

Dlatego wydaje nam się koniecznem, 
by Fundusz Pracy z owych 3 miljonów 
przynajmniej połowę jeszcze przezna­
czył na roboty szosowe remontowe i  u-

Z I O Ł A  Z  0 0 A H A R C U  D  r a  L A M E R A
regulują, zotądćĄ.usLuoąją obstrukcję

Obniżka cen rur i śrub
Warszawa, 10. 12. (PAT) W wyniku roz­

mów, przeprowadzonych przez p. min. prze­
mysłu i handlu dr. Góreckiego z reprezen­
tantami poszczególnych kartelów w za­
kresie obniżki cen, nastąpiło porozumienie 
między ministrem 1 biurem sprzedaży rur 
zjednoczonych odlewni polskich „Ruropol“. 
Obniżka cen przeprowadzona zostanie od 
15 grudnia br. i wyniesie 17%. Obniżka ta 
dotyczy wyrobów następujących 4 fabryk: 
Węgierska Górka Górniczo-Hutnicza S. A., 
Lilpop, Ran i Loewenstein Tow. Akc. War­
szawa, Stów. Mechaników Polskich z 
Ameryki S. A. Warszawa, Spółka Akcyjna 
Wielkich Pieców i Zakładów Ostrowiec­
kich w Ostrowca.

W wyniku porozumienia Ministerstwa 
P. i H. ze Zjednoczonemi Polskieml Fabry­

kami Śrub, obniżka cen wyniesie przecięt­
nie 15% od dnia 15 grudnia br. Obniżka 
dotyczy wyrobów 10 fabryk, a mianowicie: 
Bartelmus i Suchy, Bielsko, Tow. Akc. dla 
fabrykacji śrub i wyrobów kutych Drevil- 
lier S. A„ A. Urban i S-wie — Ustroń, Fitz- 
nerowska Fabryka śrub i nitów Sp. z o. o. 
Siemianowice, Tow. zakładów metalowych 
B. Hantke S. A. Warszawa, Spadkobiercy 
Juljusza Jaryscha S. A. Łódź, Fabryka wy­
robów metalowych i akumulatorów dr. inż. 
Stanisław Bieńkowski S. A. Lwów, Modrzę- 
jowskie Zakłady Górniczo-Hutnicze S. A. 

! Sosnowiec, P. H. Pollak i Syn, fabryka śrub 
I i nitów, Biała, Bracia Szajn, fabryka śrub 
- i gwoździ S. A. Będzin, Warszawskie fa­

bryki śrub i gwoździ J. Wolanowski S. A. 
Warszawa.

Iepszeniowe tembardziej, że robocizna 
przy tych robotach odgrywa dominują­
cą rolę.

Odpowiedzialność szpitali i le­
karzy za niedbate leczenie

ustalona orzeczeniem Sądu Na|wyższego
W spornej kwestji odpowiedzialności 

szpitali i  lekarzy za niedbałe leczenie,
zapadło znamienne-------- orzeczenie Sądu
Najwyższego.

Sąd Najwyższy uznał, iż Państwo 
prowadzące zakład leczniczy jest odpo­
wiedzialne majątkowo za szkodę wyrzą­
dzoną pacjentowi wskutek czynności le­
karza, który nie zastosował się do ele­

mentarnych i potrzebnych zasad sztuki 
lekarskiej.

Dotyczy to również wypadków, gdy 
lekarz dopuści się nieusprawiedliwione­
go zaniedbania, bądź też gdy zakład 
funkcjonuje wadliwie, a uchybienia w 
jego prowadzeniu mogą być przyczyną 
szkody wyrządzonej pacjentowi.

REFLEKTOREM

16 bohaterów »narodowych“
P r r a i ł  Soda«*« ---- - --- _ .

R A D I O  kupui tylko u fachowcu
najstufszu finua w Polsce 10849

Grimm i Kamieński
GDYNIA, S ta r o w ie jsk a  47

w t wszystkich w igkszjoh mlastaoh Polski.

Przed Sądem Okręgowym w Bydgoszczy 
toczy się obecnie proces, który w Jaskrawy 
sposób odsłania całą zgniliznę moralną, ia- 
ka nie od dziś toczy szeregi Ł zw. Stron­
nictwa Narodowego. Na ławie oskarżonych 
zasiadło 38 pionków stronnictwa, przy któ­
rych pomocy w dniu wyborów do Sejmu, 8 
września b. r ,  usiłowano wywołać -rewo- 
lucję narodową“ w powiecie wyrzyskim. 16 
innych oskarżonych wolało uchylić się od 
odpowiedzialności przed Sądem Rzeczypos­
politej. Odwagi i animuszu wystarczyło im 
do napadania kapą na pojedyńczych funk- 
cjonarjuszów Policji Państwowej czy Straży 
Granicznej, pełniących w dniu wyborów swa 
ciężkie obowiązki czuwania nad spokojem 
publicznym, do rozbijania lokalów wybor­
czych, do niszczenia papierów i akt urzędo­
wych, wreszcie do zdradzieckiego ostrzeli- 
wania zdaleka patrolów policyjnych. Gdy 
przyszło za te zbrodnicze poczynania pono­
sić odpowiedzialność przed Sądem, to już 
tym 16 „bohaterom“ odwagi nie stało.

Wśród zbiegów z przed oblicza sprawie- 
dliwosci znaleźli się prawie wszyscy wybi- 
tnlejsl przywódcy ruchawki, w ich liczbie 
główny prowodyr zajść, sam p. prezes po­
wiatowy Stronnictwa Narodowego, Brunon 
Polcyn.

Oto prawdziwy wizerunek moralny nie­
ustających pretendentów do rządów w Pol­
sce. Podjudzić tłum, podburzyć maluczkich 
do rozruchów, pchnąć ich na ławy oskarżo­
nych, a samemu, gdy przyjdzie bieda, dać 
drapaka gdzie pieprz rośnie. Nie pierwszy 
to i nie ostatni wypadekl Taktyka wypy­
chania naprzód łatwo zapalnej młodzieży, 
poza której plecami starzy wyjadacze par­
tyjni usiłują kuć dla siebie kapitał poli­
tyczny, znalazła nie tak dawno surową oce­
nę nawet we własnych szeregach endecji. 
Część prowadzonej na manowce młodzieży 
zbuntowała się wówczas przeciw cyniczne­
mu wyzyskiwaniu jej łatwowierności przez 
„starych“ Stronnictwa Narodowego i wyła­
mała się z pod dawnych znaków partyjnych, 
tworząc zupełnie odrębny Związek Młodych

Narodowców.
Bezstronnego obserwatora procesu byd 

goskiego uderzy niesłychana błazenada ak> 
eesorjów, użytych do tumanienia malucz­
kich. A więc owe groźne przysięgi „na 
^ * karabin(I)“, odbierane przez przy­
wódców zajść od ich łatwowiernych ucze­
stników, a więc owe przyrzeczenia, że ci 
dość zresztą groteskowi „spiskowcy“ bronić 
będą „ideałów“ Stronnictwa Narodowego 
(ładna obrona i ładne ideałyl), oraz że wier­
ni będą najpierw Stronnictwu Narodowemu, 
a potem dopiero Ojczyźnie! A dale] te nai­
wne przyznania przed Sądem, że „starsi 
przysięgi tej nie chcieU(!) składać“. Te rów­
nie rozbrajające jak wykrętne wyjaśnienia, 
że karabin, na który przysięgano, to wcale 
nie był karabin, lecz niewinna wiatrówka, 
albo znowu „zwykła“ strzelba, albo wresz­
cie istotnie był karabinem, ale „starym“ itd.

Wszystko to razem daje żałosny obraz, 
do jakiego stopnia wypaczenia i zwyrodnie 
nia metod działania i charakterów ludz 
kich doprowadziła budująca działalność na 
szej opozycji „narodowej“.

„Rewolucja“ w Wiktorówku i w Łobże­
nicy miałaby tło dość humorystyczne, gdy­
by nie te dwa tragiczne trupy, które legły 
na płaca zajść 1 gdyby nie zbrodnicze akty 
sabotażu i znieważenia Głowy Państwa, ja­
kich się w czasie rozruchów dopuszczono.

To też surowa ręka sprawiedliwości nie­
wątpliwie dosięgnie winnych, bez względu 
na to, czy dziś siedzą na ławie oskarżonych, 
czy też przed wymiarem tej sprawiedliwości 
się ukryli.

Chodzi tutaj jednak narazie o co innego 
Przed Sądem odpowiadają szeregowcy par­
tyjni, opętani przez demagogję swoich przy­
wódców, ci zaś przywódcy, wypchnąwszy 
swych podkomendnych na ławę oskarżo­
nych, sami poukrywali się w nadziei, że w 
ten sposób zdobędą sobie bezkarność.

I to jest w tym s m u t n y m  procesie 
n a j s m u t n i e j s z  e...

L a t a r n i k .

Roboty przy Wiśle. Przed wojną. 
Niemcy mieli gotowy projekt stałego 
mostu kolejowo - szosowego przez Wi­
słę między Chełmnem i Świeciem i tyl- 
k wskutek wojny plan ten nie został 
zrealizowany. Przedewszystkiem — mo- 
żeby było można obecnie wydostać ten 
projekt z Berlina, co znakomicie ułatwi­
łoby dalszą realizację tego projektu, 
przedstawiającego tak oczywiste korzy­
ści dla szeregu bogatych powiatów po­
morskich.

Obecnie buduje się z obu stron w 
Chełmnie i  świeciu wały ochronne, 
które zwężą koryto rozlewu Wisły do 
1 km. Wydaje się wskazane, by roboty 
wałowe uzgodnić i  dostosować do pro­
jektu przyszłego stałego mostu, który 
podobno znajduje się na warsztacie pra­
cy Starostwa Krajowego. Byłoby poża­
łowania godne, gdyby roboty wałowe 
nie zostały dostosowane do przyszłego 
mostu, potrzebującego znacznych robót 
ziemnych przy wykonaniu dojazdów z 
obu stron do samego mostu. Sypanie 
wałów należy uważać jako roboty wstęp 
ne do budowy mostu, i jeżeli tej okolicz-; 
ności nie uwzględniono przy zaprojekto­
waniu robót wałowych, należałoby cały 
projekt natychmiast przerobić, co nie 
przedstawiałoby większych trudności 
wobec tego, że sypanie wału w Chełm­
nie i  Świeciu obecnie dopiero rozpo­
częto.

Wszelkie roboty ziemne dla przyszłe­
go mostu mogą i winny być wykonane 
z Funduszu Pracy, bo są to roboty wy­
soce celowe. Musiałyby one być rozłożo­
ne na szereg lat, a na ostateczne zakoń­
czenie mostu, t. j. na budowę filarów i 
przęseł znajdą się fundusze ze źródeł 
tych ministerstw i  samorządów, które 
są zainteresowane w realizacji tego pro­
jektu.

Wyczuwam, że naszkicowany plan 
robót drogowych i  wiślanych natrafi na 
poważniejszy opór pewnych powiatów 
i miast pomorskich. Na Pomorzu mamy 
większą ilość ośrodków bezrobocia i  sta­
raniem p. p. starostów i ojców miast 
jest uzyskanie kredytów z F. P. dla lo­
kalnego na miejscu zatrudniania bez­
robotnych. Jest to zrozumiałe, lecz je­
żeli w tym celu sztucznie trzeba wymy­
ślać roboty, które należą do kategorji 
robót niecelowych, jak budowa boisk, 
pływalni, objazdów lub dojazdów w 
miastach lub niepotrzebnych narazie 
nowych szos, tj. robót, bez których obejść 
się można, to tego rodzaju politykę uwa­
żać należy za niedopuszczalną. Wały prze 
sypywać z miejsca na miejsce mogliś­
my w Warszawie w czasach inflacji, 
!przy obecnej jednak biedzie byłoby to 
marnotrawstwem.

Należy, jak już zaznaczyłem, wyko­
nywać tylko potrzebne i  celowe roboty, 
choćby trzeba było je ograniczyć do kil­
ku tylko miejsc na Pomorzu. Wtedy ro­
botników kos.zaitije się w prowizorycz­
nych barakach z wspólną kuchnią z 
jednego kotła, jak to jest n. p. przy ro­
botach kolejowych, koncentrując bezro­
botnych z kilku powiatów i  miast. Daje 
•o możność robotnikom, przy lepszem wy 
żywieniu i  lepszej organizacji pracy, po­
czynić znaczniejsze oszczędności. Są to 
obserwacje z praktyki. Ten system sto­
suje się w „Arbeitsdienst“ w Niemczech 

daje on doskonałe rezultaty, gdzie obie 
strony są zadowolone, jak to osobiście 
mogłem stwierdzić.

Sztuczne wynajdywanie i stwarzanie 
lokalnych robót tylko w celu lokalnego 
zatrudniania bezrobotnych uważać na­
leży za niewskazane.

Inż. A. Dziedzin!.

A M BA SA D O R
TELEFUHKEH
P I I S T R Z  T O N U  , P R E C Y Z J I  i F O R M Y

Straszna katastrofa samolotu 
belgijskiego

Londyn, 10. 12. (PAT.) Samolot bel­
gijski, który leciał z Brukseli do Lon­
dynu, spadł w hrabstwie K ent Na po­
kładzie samolotu znajdowało się trzech 
członków załogi i  7 pasażerów, w tern 
edna kobieta. Wszyscy zginęli na 

miejscu. Samolot był konstrukcji wło­
skiej.
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Produkować dużo i tanio 
nie zaś mało i drogo
Przemówienie Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych J. Poniatowskiego
' p A ln in tn ,«  i  D . l » ___n . 1 _____ 1. V ....................Minister Rolnictwa i Reform Rolnych J. 

Poniatowski wygłosił przez radjo w ubie­
głą niedzielę następujące przemówienie:

„Rolnicy polscy, zmagając się już lat 
kilka z ciężkiemi warunkami bytu, trawią 
zapewne liczne wieczory zimowe i niejedno 
niedzielne popołudnie w gorzkiej samotnej 
zadumie lub sąsiedzkiej naradzie, często 
niemniej gorzkiej, co też może im przynieść 
lepszego rok następny i czy mogą na po­
prawę swego losu wpłynąć?

Łączę się z wami w tej trosce o jutro 
i chcę dziś przemyśleć z wami głośno pyta­
nie pierwsze i bodajże główne — czy może 
być łatwo podniesiona wydajność naszych 
gospodarstw, tak dotychczas mizerna w po* 
równania z większością krajów Europy i 
czy wpłynie to korzystnie na poprawę bytn 
rolników, wówczas gdy i dotychczasową pro* 
dnkcję często zbyć niełatwo, a osiągane ce­
ny zdają się być niskie naskntek nadmiaru 
towaru na rynkn, czy też nie należy raczej 
ograniczyć produkcji?

Ustalamy naprzód, jaką jest
OBECNA RZECZYWISTOŚĆ.

W ciągu ostatnich lat kilku — biorę o- 
kres od 1930—1934 r. — polska produkcja rol­
nicza małym tylko uległa zmianom. Wzro­
sła wprawdzie produkcja zboża i ziemnia­
ków, natomiast obniżyła się produkcja zwie. 
rżąca, jak również produkcja buraków, strą. 
czkowycb, chmielu, tytoniu — w ogólnym 
wyniku można przeto uważać, że poważ­
niejsze zmiany nie zaszły. Natomiast w tym­
że okresie pięcioletnim przybyto Polsee bli- 
sko 3 miljony ludności, winno było nastą­
pić zwiększenie zapotrzebowania na pro­
dukty żywności. Tymczasem naskutek zała­
mania gospodarczego kraju, spożycie miast 
i ośrodków przemysłowych nie uległo zmia­
nie, ludność odżywia się skąpiej, a nadto na 
skutek gwałtownego zubożenia wsi i koniecz­
nej pogoni za groszem —niezbędnym na poda 
tki i opłaty kredytowe — rolnik musiał 
sprzedawać JaknaJwięceJ, odejmując nieraz 
sobie 1 rodzinie od usL Powstała, jak mówi­
my, „głodowa podaż“ ze strony wsi i głodo­
wy eksport zboża. Zważmy, że Polska do­
tychczas nigdy nie wywiozła za granicę tak 
wielkiej llośoi zboża, Jak w r. 1934 i nigdy 
jeszcze ten eksport nie kosztował tak znacz­
nych dopłat ze strony Skarbu Państwa, a 
pamiętajmy cjągje, że zachodziło to wówczas, 
gdy wieś przysyła do szkoły głodne dziecko, 
a wojsko otrzymuje ze wsi źle odżywionego 
rekruta, i to mimo tego, że Państwo na 
przednówku znaczniejsze ilości zboża przez­
naczało co roku na zasilenie uboższych po­
wiatów, rozdając zboże „na odrobek“ przy 
pracach drogowych i wodnych.

CZYŻ ISTOTNIE TAK BYĆ MUSI?
Czyż istotnie ziemia polska jest tak nie­

wdzięczna, że oddanych sobie wiernych rol­
ników swoich wyżywić dostatnio nie może? 
Prawda, że jest nas na zlefmi coraz więcej, 
prawda, że ziemia się nie rozszerza, prawda, 
że akcja parcelacyjna z różnych względów 
w tych ciężkich gospodarczo latach posuwa 
się powoli i że nawet gwałtowne jej rozwi­
nięcie nie byłoby -w stanie zadość uczynić 
potrzebom, prawdą jest wreszcie, że ogólne 
warunki zbytu — opłacalność rolnictwa — 
zawisły w znacznej mierze nie od rolników 
samych, ale także od całokształtu polityki 
gospodarczej Państwa — o pracy Rządu w 
tej sprawie później jeszcze wspomnę — ale 
również jest prawdą, że temu najskromniej­
szemu wymaganiu: - -  „rolniku, podnieś 
swoją produkcję conajmniej o tyle, abyś 
bez względu na wszelkie okoliczności wy ży­
wił dostatnio swoją rodzinę“ — temu wy­
maganiu może rolnik sprostać w zakresie 
własnych możliwości i na sobie samym po-, 
legając.

W technice rolniczej niema granicy inten­
sywności. Każde najmniejsze gospodarstwo 
może być dalej do wyższej wydajności do­
prowadzone — im zaś jest mniejsze tem bar­
dziej jest słuszne nadawanie mu charakteru 
szczególnie intensywnego, tembardziej jest 
celowe wprowadzenie tam kultur specjal­
nych i trudniejszych nawet form hodowli* 
gdyż więcej nadziei mieć można, że troskli­
wa ręka gospodarza bezpośrednio sama o- 
toczy swą opieką roślinę, czy zwie­
rzę.

Powiedzą pesymiści, te podniesienie pro­
dukcji wymaga nowego nakładu, rolnik zaś
zasobów pieniężnych nie ma, a na zaciąga­
nie długów nowych nie powinien się nara­
żać, gdyż napewno nie będzie miał czem 
spłacać.

Nie kapitałem a praca
Ale oto zważmy, żc podniesienia wydaj­

ności gospodarstwa równie dobrze opierać 
się może na nowym nakładzie kapitału, jak
na zwiększonym wkładzie pracy. I gdy kapi­
tał jest w Polsce drogi i trudny — praca, 
jest tania i istnieje w nadmiarze. Więcej 
nawet — praca w przeludnionej wsi i poz­
bawionej zarobków może być nie tylko ta­
nia. ale zgoła pozbawiona ceny. Bo jakąż 
cenę ma niezużyty, zmarnowany dzień gos­
podarza lub członków jego rodziny, gdy zas­
tosować tej pracy nie umie. czy nie chce. 
Jednak ten sam dzień choć niema ceny, ja- 
! '«  ogromną może mieć wartość, gdy zo­

stanie umiejętnie i z całem zaufaniem ziemi- 
żywicielce oddany.

To też

PIERWSZYM PODSTAWOWYM OBOWIĄZ.
KIEM KAŻDEGO ROLNIKA,

który z kryzysn zwycięsko wyjść chce, Jest 
takie zorganizowanie swego gospodarstwa, 
aby przewidzianą była pełna możność za­
trudnienia w gospodarstwie oałej rodziny 
w razie, gdy stałych zarobków poza gos­
podarstwem znaleźć nie można. Nie wolno 
dziś wsi łudzić, że oto rychło otworzą się 
znów wrota miast i przemysłu i wchłoną, 
zabiorą ze wsi narastający nadmiar ludzi. 
Nawet gdy się przemysł silniej ożywi — 
będzie najprzód przez dłuższy szereg łat 
wchłaniał miejskie bezrobocie, natomiast 
prace inwestycyjne w komunikacjach, bu­
downictwie, meljoracjach przynosić muszą 
wsi tak konieczny dodatkowy zarobek. Im 
większą będzie produkcja własna im bar­
dziej pokrycie bieżących codziennych po­
trzeb wsi na własnej pracy będzie oparte, 
tem rychlej, tem łatwiej dźwignie się rol­
nictwo z dzisiejszej nędzy na poziom życia 
współczesny.

Bezsens
Musimy jednak rozważyć i nasuwające 

się pytanie, ery przez wzmożenie produkcji 
rolniczej w warunkach obecnych nie będzie 
oddziaływał rolnik przeciw swym Interesom, 
wzmagając podaż, obniżająo cenę produk­
tów. Oto tyle dochodzi nas ze świata kuazą* 
eyeb głosów, aby usiłować wpłynąć na cenę 
przez ograniczenie produkcji, —o to szereg 
krajów posuwa się do środków brutalnych

— płacą odszkodowaaia za ograniczenie pro­
dukcji, za nleuprawianie — więcej, skupują 
i niszczą towar, aby podnieść cenę. Słysze­
liśmy już przecie o górach mięsa oblewanych 
naftą, o zbożu palonem pod kotłami maszyn, 
o kawie sypanej do morza. Czy jest sens 
w tem szaleństwie spekulacyjnego kapita­
łu, czy w tem mamy dja siebie wzorów szu­
kać? leżelibyśmy nawet świadomie wstrzy­
mali się od potępienia tych metod z ogól­
n o - ludzkiego punktu widzenia w imię za­
sady — niech naród każdy rozstrzyga swo­
jo sprawy yedług swoich warunków i swo­
ich poglądów — to przecież w przenoszeniu 
tych metod na grunt polski odrazu do­
strzeżemy bezsens.

Tak, w dalekim świecie, niszczone produ­
kty nie są odjęła rolnikowi od koniecznego 
spożycia — u nas zaś urzeczywistnienie za­
sady dostatniego spożycia przez rolników 
jużby zgóry uczyniło zbędny nasz eksport.

NASZA PODAŻ NADWYŻEK JEST W ZNA­
CZNEJ MIERZE GŁODOWA.

A cóż mówić o sytuacji, która łatwo mo­
że się wytworzyć i która wierzę, że się wyt­
worzy — gdy przy ożywieniu życia gospo­
darczego kraju cała ludność silnie wzrasta­
jąca zacznie spożywać nie w kryzy­
sowy sposób, a w normalny. Zbędziemy 
wówczas łatwo na rynku wewnętrznym 
wszystko, eo dziś stanowi nadwyżkę ekspor­
tową. Pamiętajmy także, że możemy łatwo 
się znaleźć, przy pierwszem zachwianu się 
przeciętnych zbiorów, w obliczu jaskrawego 
niedoboru. Czyż mamy znów opieyać się na. 
zakupach, jak w łatach bezpośrednio powo­
jennych? Jesteśmy krajem przeważnie roi-

Na froncie zniżki cen
Prace Ministerstwa Przemyślu i Handlu

W dalszym ciągu akcji w sprawie 
obniżki cen artykułów skartelizowanych, 
Minister Przemysłu i Handlu dr. Ro­
man Górecki, po przeprowadzeniu ob­
niżki cen w zakresie karteli surowców 
(wyjściowych), a mianowicie co do wę* 
gla, koksu, naity, żelaza i  cukru, oraz 
po rozwiązaniu 44 karteli nieusprawie­
dliwionych gospodarczo, przystąpił do 
rozmów z całym szeregiem karteli prze­
twórczych, pragnąc w płaszczyźnie 
przedyskutowania z reprezentantami 
zainteresowanych przemysłów uzyskać 
porozumienie co do obniżki cen omawia­
nych artykułów kartelowych. W wy­
padku, gdyby rozmowy te nie dały wy­
ników pozytywnych, Minister Przemy­

słu i Handlu skorzysta wówczas z przy­
sługującego mu prawa rozwiązania kar­
teli na zasadzie art. 5 ustawy kartelo­
wej niedawno znowelizowanej.

Pozatem zbadane zostaną w najbliż­
szym czasie dalsze związki kartelowe. 
W zależności od tego, czy będą one u- 
znane za uzasadnione gospodarczo, czy 
też nie będą uznane — kartele takie bę­
dą utrzymane i  będą musiały zastoso­
wać się do ogólnej tendencji zniżki cen, 
lub też zostaną przez Ministra Przemy­
słu i Handlu rozwiązane.

O rozmowach tych i wynikach akcji 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu bę­
dzie w swoim czasie informować opinję 
publiczną.

Nasz handel a sankcje
Bilans obrotów towarowych Polski z Wiochami

Bilans obrotów towarowych Polski z 
Włochami, wykazujący saldo ujemne w ro­
ku 1933 w wysokości 13 miljonów zł, prze­
kształcił się na saldo dodatnie w kwocie 3 
miljn. zł. Na nasz wywóz do Włoch składa 
się w pierwszym rzędzie węgiel, blisko 76 
proc. całego naszego wywozu, a na pozo­
stałe 24 proc. składają się głównie produk­
ty rolnicze, jak jaja, drób, fasolą, bydło, 
trzoda chlewna, jęczmień, nasiona itp

Jeśli pominąć węgiel, to sankcjami objęty 
wywóz reprezentował w roku ubiegłym 
niecałe 3 proc. ogólnej sumy wywozu do 
Włoch. W roku ubiegłym wywóz węgla do 
Włoch wyniósł w wartości 23 miljn. zł, tj. 
13 proc. ogólnego wywozu węgla z Polski. 
Znaczna jednak część tej cyfry, a miano­
wicie prawie połowa, będzie mogła w dal­
szym ciągu być wywożona do Wioch, a to 
w związku z umową w ęglowo-eksportową,------ ------- » w >............... j -------- V* 4j w ułvvy^

Z poszczególnych pozycyj wywozu, obję- która w myśl uchwały komitetu koordyna
tych sankcjami, jest kilka artykułów, a 
mianowicie: węgiel, konie, żelazo i stal.

cyjnego Ligi Narodów nie podpada pod po­
stanowienia o sankcjach.

Gwiazdka się zbliża
Gwiazdka się zbliża, a wraz z nią rodzą 

się w nas serdeczne pragnienia obdarzenie 
najmilszych pięknemi upominkami. W tym 
roku jednak niełatwo się będzie zdobyć na 
wartościowe prezenty. Jak pogodzić bo­
wiem chęci uszczęśliwienia bliskich nam 
osób z uszczuplonemi dochodami. Oto pro­
blem, nad którym głowi się niewątpliwie 
wielu ludzi i który zakłóca miły nastrój 
zbliżających się świąt. Jak wielką przy­
jemnością byłoby dla naszej rodziny naby­
cie pierwszorzędnego radioodbiornika, któ­
ryby w noc wigilijną przyniósł na falach 
eteru najpiękniejsze kolendy całego świata, 
a w dni powszednie rozpraszał świetną mu­
zyką troski, których dziś mamy tak wiele.

Jednak dobry nowoczesny odbiornik jest

kosztowny i trudno się nań zdobyć, tembar­
dziej dziś przy zredukowanych wynagro­
dzeniach. Firma „Kosmos“, rozumiejąc tę 
ciężką sytuację, nie pozostającą bez wpły­
wu na postęp radjofonizacji naszego kraju, 
zdecydowała się na krok radykalny, obni­
żając miesięczne raty do tak niewielkiej 
wysokości, aby każdy nawet średnio upo­
sażony pracownik mógł z łatwością nabyć 
doskonały S-obwodowy niezmiernie selek­
tywny odbiornik „Kosmos“. Sprawa pre­
zentów gwiazdkowych została więc pozy­
tywnie rozwiązana. Najmilszym, a zara­
zem naprawdę dostępnym prezentem 
gwiazkowym, który wniesie do naszego do­
mu radosny nastrój świąteczny, będzie od­
biornik „Kosmos* (11065

niczym i napewno na długie jeszcze lata 
zostaniemy. Naszym naturalnym produktem 
wymiany ze światem są i będą przedewszy- 
stkiem wytwory rolnictwa, na nich w pier­
wszym rzędzie opierać się musi nasz bilans 
handlowy.

Rolnik ma zatem obowiązek zarówno w 
interesie własnym, jak i w interesie zbio­
rowym całości kraju podnieść swoją wyt­
wórczość i dotrzymać z nią kroku narasta­
jącym potrzebom własnym, potrzebom ryn­
ku miejskiego i potrzebom eksporto­
wym.

Troska Rządu
Sprawy naszego eksportu rolniczego sta­

nowią Jedną z najpoważniejszych trosk Rzą­
du w pracy nad zapewnieniem rolnictwu atu. 
sznych cen. Eksport usuwa z kraju nadwy­
żkę — normuje podaż i popyt, chroni przed 
załamaniem cen. Umożliwi: ten eksport, 
zyskać w nim narzędzie poprawy cen, oto 
zadanie Rządu. Pamiętajmy jednak, że eks­
port popierany sztucznie, dokonywany za, 
dopłatą z podatkowych pieniędzy, faktycznie 
uboży kraj, wzbogaca sąsiada i w swoich 
skrajnych formach poparcia — graniczy z 
polityką niszczenia towaru, którą tak insty- 
Jctownie i tak słusznie uważamy dla Pol­
ski za zgubną.

Obowiązany jest przeto Rząd czynić jak- 
najstaranniejszy dobór towarów, które eks­
portować chce. Dobór opierać musi na tem, 
które produkty zbyt znajdują, które łatwo 
bez pomocy Skarbu zagranicę wychodzą, 
które w wartości swojej nioaą możliwie naj­
wyższy procent zmaterjalizowanej ludzkiej 
pracy.

I oto tu leży powód, dla którego Rząd 
zaprzestał w roku bieżącym skrajnego popie­
rania wywozu zboża, a wezwał rolników 
do organizowania swoje] produkcji bardziej 
rćżnostronnie, wezwał ich do zwrócenia ba­
czniejszej uwagi na produkeję hodowlaną, 
wezwał ich wreszcie do tego, aby swojej pro*. 
duJęcji zbożowej nie rzucali na rynek, odej­
mując od ust sobie, aby po pokryciu po­
trzeb własnych sprzedawali to, co im zape­
wnia możliwie najlepszy dochód.

0 ile w roku zeszłym Rząd za cel swojej 
polityki gospodarczej w rolnictwie stawiał 
powstrzymanie spadku dochodów w rolni­
ctwie, zatrzymanie marszu po równi pochy­
łej wdół, o tyle w roku następnym Rząd już 
uważa za możliwe

PODJĘCIE WALKI O PRZYWRACANIE 
OPŁACALNOŚCI W ROLNICTWIE, CZYLI 
O POWIĘKSZENIE DOCHODU ROLNI­

CTWA.
Zarówno polityka obniżek cen artyku­

łów przemysłowych, jak polityka obniżki 
taryf, jak polityka ulg podatkowych i t  
zw. oddłużeniowych — jak wreszcie polity­
ka cen rolniczych mają przed sobą ten 
wspólny cel. Do świadomego wykonania tej 
polityki przez cały naród, konieczne jest 
jej rozumienie i współdziałanie ze strony 
rolnictwa.

PRODUKOWAĆ DUŻO I TANIO, NIE ZAŚ 
MAŁO I DROGO

— to podstawowe hasło służby rolnictwu, 
Państwu i sobie.

Produkując tanio, można uzyskać trwały 
eksport, można być zabezpieczonym przed 
gwałtownemi skokami cen. Produkując róż- 
nostronnie, nie koncentrując ryzyka na je­
dnym produkcie, zabezpiecza się i siebie i 
kraj przed niespodziankami.

Ta różnorodność produkcji da możność 
Rządowi celowego rozplanowania eksportu, 
cła mu nawet możność podjęcia tej odpowie­
dzialności woboc rolnictwa, że nie dopuści 
w roku przyszłym do gwałtownych skoków 
w cenach, że potrafi je utrzymać na pozio­
mie skromnej, ale trwałej, ciągłej opłacał- 
ności. Nic zaś dla rolnika nie jest tak ważne, 
jak to, aby miał przed sobą ciągłą i spokoj­
ną lin je rozwojową, by mógł opierać swoją 
produkcję na obllczalności.

Organizacja przyszłego roku
1 oto dlatego w to niedzielne zimowe po­

południe — gdy myśli krążą wkoło losu 
rodziny i zapewnienia jej bytu, gdy silimy 
się odczytywać kartę choćby najbliższej 
przyszłości, gdy w przyszłości tej związać 
pragniemy bliżej i mocniej los swój z lo­
sem społeczeństwa i Państwa — dzielę się 
z Wami Rolnicy tem przeświadczeniem, że 
rok przyszły w pracy rolnika organizować 
należy w uznaniu następujących haseł i 
zasad:
L Zwiększyć produkcję, aby zaopatrzyć 

przedewszystkiem swój dom rodzinny ws 
wszystko, co gospodarstwo samo rodzi­
nie dać może.

Ł Zorganizować gospodarstwo tak, aby by­
ło w nim miejsce na całą ilość pracy, 
jaką rodzina wykonać Jest zdolna, cho- 
ciażby pozornie ten dodatkowy wkład 
pracy według dotychczasowych zwycza­
jów był zbędny, bowiem niema nic słu­
szniejszego nad to, że kto eałej swojej 
pracy nie włoży, ien i pomocy znikąd o- 
czekiwać nie ma prawa.

3. Produkcję na sprzedaż układać możli­
wie rćżnostronnie i przeznaczać na sprze­
daż produkty jak najbardziej szlachetne, 
cenne, dużą ilość pracy w sobie zawie­
rające.

i. Do organizacji bytu i do wysiłków zbio­
rowych rolników w usunięcia pośredni­
ków sprzedaży przywiązywać najwięk­
szą wagę i te prace w zimie właśnie 
przeprowadzić.
Zechciejcie Rolnicy te poglądy rozważyć,

,ą będziemy w pracy naszej dotrzymywali 
sobie wiernie kroku.
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cna ironji znów bardzo rzadko udaje się 
nam coś przeprowadzić do końca — to 
jednak przyznać trzeba, że są dziedziny, 
w których postęp jest widoczny. Jedną 
z tych uprzywilejowanych dziedziń jest 
bezwątpienia lotnictwo.

sport de l'air". Podręcznik ten traktuje 
sprawę budowy samolotu bardzo dro­
biazgowo (ma 444 stron druku), a licz­
ne ilustracje części technicznych umo­
żliwiają. dokładnie wzorowanie.

Powierzchnia nośna samolotu wy-
ł

Minjaturowy samolot i jego konstruktor p. Wiktor Kiciński 
Niedawno prasa doniosła o minjatn 

rowym samolocie pewnego inżyniera 
francuskiego, który na skonstruowanej 
przez siebie „pchle powietrznej" odby­
wa popołudniowe przechadzki ponad 
Paryżem. Samolocik ten z samego tylko 
opisu przypadł nam do gustu, a zapew­
nie niejeden posiadacz starszego typu 
,.Forda“, lub nawet nowego „Polskiego 
1'iata" na samą myśl wprowadzenia ta­
kiego wynalazku do swojego garażu 
uśmiechał się mile. Niestety o tem czy 
i kiedy rozpocznie się seryjna produkcja 
tych „cacek“ — notatka nie donosiła. 
Nie wiadomo więc, jak długo jeszcze bę­
dziemy musieli czekać na okazję spra­
wienia sobie poręcznych maszynek, po­
dobnie dostępnych i praktycznych, jak 
nasze poczciwe rowery...

Na pocieszenie bardziej zaawansowa­
nych amatorów popularnego lotnicwa 
turystyczno - sportowo - spacerowego 
możemy donieść, iż lada dzień nad Byd­
goszczą pojawi się minjaturowy samolo­
cik, coś w rodzaju „pchły paryskiej“. 
I zapewnie rozpocznie się nowa era w 
naszem rodzimem lotnictwem i — kto 
wie — może bydgoskie „zamknięte“ lot­
nisko znowu odżyle?

Współpracownik naszego pisma od­
krył „jaskółkę" zwiastującą nadejście 
wymarzonej ery sportu lotniczego.

W Bydgoszczy od szeregu tygodni w 
zacisznym waysztacilcu ' przy ul. Śnia­
deckich pracują dwaj bracia Bogumił i

nosi około 30 m. kw. rozmiary _ 6 m.
na i. Oryginalny ten sprzęt będzie mógł 
rozwijać szybkość około 110 km/godz. 
przy szybkości minimalnej ca 30 km. 
na godz. Dzięki temu właśnie samolot 
będzie miał bardzo krótki start (około 
50 do 80 m). Pułap „pchły bydgoskiej" 
wynosić ma 1.000 m, zasięg — 150 km.

Do samolotu zastosowany będzie 
zwykły silnik motocyklowy, prawdopo­

dobnie „Harlej“ mocy 18 K. M„ wraz z 
którym samolot będzie ważył niewięcej 
jak 120 kg. (bez pilota). Ponieważ silni­
ki motocyklowe mają od 3 do 4.000 obro­
tów na minutę —■ do samolotu zastoso­
wana zostanie transm isja trybowa, 
zmniejszająca ilość obrotów do 1.800 na 
minutę.

Samolot braci Kicińskich — jak już 
powiedzieliśmy — jest na ukończeniu.
Piaca stolarska, bardzo solidna i żmu­
dna pochłonęła już około 500 godzin. 
Zasadniczy szkielet modelu jest ukoń­
czony. Uwagę zwraca oryginalne osa­
dzenie płatów, a mianowicie skrzydła 
dolnego. Model inż. Miguet‘a niema ste­
ru  poziomego przy skrzydłach. Wiraże 
uzyskiwać będzie aparat dzięki wstecz­
nemu osadzeniu dolnej płaszczyzny noś­
nej, na którą naciskać będą po urucho­
mieniu steru w ogonie samolotu prądy 
powietrzne.

Młodzi konstruktorzy włożyli w swój 
umiłowany model — mimo ciężkich wa­
runków w jakich się znajdują — kilka­
set złotych, nie licząc pięć setek godzin 
żmudnej pracy. Obecnie kłopot sprawia 
im nabycie silnika motocyklowego, hez 
którego nie mogą zgłosić swego samo­
lotu do „Veritasu“, międzynarodowego 
biura przejmującego komisyjnie wszel­
kie jednostki lotnicze, w celu uzyskania 
licencji. (Ekspozytura biura mieści się 
w Poznaniu).

Czy „pchła bydgoska“ wystartuje 
wkrótce do swego sensacyjnego lotu po­
nad Bydgoszczą? Na pytanie to dziś je­
szcze dość trudno odpowiedzieć. Jeśli 
konstruktorom uda się uzyskać nie­
zbędny silnik (może to kogo zainteresu- 
Je — samolot wart jest bliższego zapo­
znania się), komisja udzieli licencji, a 
konstruktorzy doprowadzą swoje dzie­
ło do końca — to może niedługo już zo­
baczymy samolocik szybujący ponad 
naszend głowami.

(Czek.)

Przy zaburzeniach w trawieniu, bó­
lach żołądka, zgadze, wymiotach, za­
wrotach głowy, bólach głowy, miganiu 
przed oczami, podrażnieniu nerwów, 
bezsenności, ogólnem osłabieniu, nie­
chęci do pracy naturalna woda gorzka 
Pranciszka-Józefa pobudza do wypróż­
nień i ułatwia krwiobieg.

Ożywienie żeglugi na Bałtyku 
i zwyżka frachtów

W tygodniu ubiegłym nastąpiło dość 
duże ożywienie, w żegludze na Bałtyki!. 
W przyśpieszonem tempie uruchamia 
się nieczynny od kilku lat z powodu 
zastoju wolny tonaż, a iirmy makler­
skie uskarżają się na brak statków. Za­
chodzą też trudności w charterowaniu 
statków, zwłaszcza pod ładunek drze­
wa.

Zwiększenie zapotrzebowania na to­
naż spowodowało ostatnio dość poważ­
ną zwyżkę frachtów, która wynosi kil­
kanaście procent, a w niektórych wy­
padkach, przy przewozach do mniej­

szych portów, przekracza 20 proc.

Zawiadowca stacji pod pociągiem
Na stacji Kłomnice, pow. domszczań- 

skiego, zdarzył się tragiczny wypadek, któ­
rego ofiarą padł zawiadowca stacji, 33-letpi 
Leopold Zatorski. W godzinach wieczoro­
wych od strony Częstochowy nadchodził po­
ciąg osobowy w kierunku Piotrkowa, który 
nie zatrzymywał się na stacji. Gdy pociąg 
był już o kilka kroków od stacji, Zatorski 
usiłował przejść przez tor i został zmiażdżo­
ny przez lokomotywę. Wydobyto już tylko 
zmasakrowane zwłoki.
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W  każdej apłece można obecnie 
otrzymać wyrabianą w kraju Aspirinę. 
Pudełko zawierając* 20 tabletek ^

V kosztuje już tyka 

pudełko zawfefefoc* 6 tabletek zł.
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Cud nowoczesnej techniki
W miasteczku Corning, w stanie nowo­

jorskim, w zakładach Corning Glass Works 
wykończono olbrzymią soczewkę o średni­
cy 200 cali (508 cm.). Soczewka ta prze­
znaczona jest dla obserwatorjum astrono­
micznego California Institut of Technology 
w Pasadena. Pracę nad gigantyczną So­
czewką, rozpoczęto dnia 2 grudnia 193i r., 
a od togo czasu masa szklana powoli sty­
gła. W najbliższych dniach ten cud nowo­
czesnej techniki wysłany będzie w specjal­
nie zbudowanym wagonie na miejsce swe­
go naukowego przeznaczenia.

Nieilizgające się opony
zmniejszą liczbą wypadków samochodowych

óAr¿yd'tï samolotu osadzone są inaczej niż• 
zwykliśmy ta widzieć na latających maszynach
Wiktor Kicińscy, a z pod rąk ich wy­
szedł bliski już ukończenia — minjatu­
rowy samolot. Bracia Kicińscy są zawo­
łanymi pilotami szybowćowcmi, to też 
należy wierzyć, że wysiłki ich uwień- 
rzone zostaną pomyślnym skutkiem. W 
dziedzinie korltrukcji płałowców bracia 
Kicińscy mają już pewne doświadcze­
nie. które nabyli budując 3 szybowce 
typu „Wrona“ i trzy „Czajki". P. Wik­
t o r  Kiciński jest pilotem szybowcowym 
kategorji ..B“ i czynnym członkiem sek­
cji szybowcowej Związku Strzeleckiego.

Samolot braci Kicińskich nie jest 
objektem doświadczalnym, konstruktor­
skim „Pchla bydgoska" budowana jest

Zarzucanie samochodów na ostrych za 
krętach lub przy gwałtownem hamowaniu, 
szczególnie na mokrej, śliskiej nawierzch­
ni, jest najczęstszą przyczyną wypadków 
samochodowych. Nad usunięciem tego 
przykrego zjawiska konstruktorzy samo­
chodowi pracują już od dłuższego czasu. 
Przez obniżenie punktu ciężkości w samo­
chodzie i zmianę konstrukcji hamulców 
udało się w pewnym stopniu zmniejszyć 
zarzucanie, jednak te ulepszenia nie roz­
wiązywały zagadnienia radykalnie. Do­
piero jeden z konstruktorów wpadł na cie­
kawy pomysł, niemal całkowicie rozwią­
zujący całą sprawę. Zastosował on opony 
z protektorami o specjalnym wykroju na­
cięć, idących od wewnątrz. Kilka samo­
chodów różnej wielkości wyposażono w te­
go rodzaju opony i poddano ostrym pró­
bom. Doświadczenia robiono na wilgot­
nym asfalcie, dla zwiększenia możliwości 
ślizgania się, pokryto powierzchnię emul­
sją mydlaną. Na tak przygotowany tor 
wypuszczono duży, 80-ciokonny samochód, 
któremu przy szybkości 60 km. na godz.

zablokowano jedno z tylnych kół. Pomi­
mo to jednak samochód nie został zarzu­
cony. Następnie poddano próbom jeszcze 
dwa inne samochody; kierowcy gwałtow­
nie hamowali na różnych szybkościach, je­
dnak samochody nie wykazywały prawie 
żadnego zarzucania. Natomiast samocho­
dy na zwykłych oponach ślizgały się pod­
czas każdej z prób. Jest jo  niewątpliwie 
bardzo poważny krok naprzód w zwiększe­
niu bezpieczenia automobolizmu.

Czy czeka nas ostra czy 
łagodna zima?

Przepowiedni w tym kierunku nie brak 
nigdy — także i ten rok nie stanowi pod 
tym względem wyjątku.

Na wybrzeżu polskiem pojawiło się w 
tym roku podobno nadzwyczaj rychło i 
gromadnie północne ptactwo morskie — 
starzy i doświadczeni Kaszubi upatrują w 
tem pewną zapowiedź ostrej i długotrwałej 
zimy. Czy ta przepowiednia oparta na wie­
rzeniach ludowych sprawdzi się — niewia­
domo, z całą pewnością jednak powitali ją 
z radością narciarze i cała rzesza amato­
rów sportów; zimowych. W każdym razie 
czy wypadnie tak czy owak powinniśmy 
skórę naszą przygotować odpowiednio "i 
zabezpieczyć zawczasu przed ujeinnemi 
wpływami chłodów zimowych, szarug i 
mrozu. Nie wystarczy dbać tylko latem o 
swą cerę, by móc się poszczycić po powro­
cie z wywczasów letnich modnym sporto- 
vvo-ogorzałym wyglądem. Jeśli nie chcemy, 
aby dobroczynne skutki letniej kuracji, 
wywczasów, plażowań na słońcu i powie­
trzu poszły na marne, należy jesienią i 
zimą tem troskliwiej kontynuować racjo­
nalną pielęgnację skóry i ciała. Odrobina 
NIVEI zawierającej Euceryt, wtarta co­
dziennie W skórę chroni przed spierzchnię­
ciem, zaczerwienieniem, czyni skórę aksa- 
mitno-gładką i dostatecznie odporną.

Racjonalna pielęgnacja skóry to grunt 
— wiedzą już dzisiaj o tem dobrze nietylkó 
sportowcy. (11066

Plastyczne kino
dafe zupełne złudzenie bryłow&tości

Nadburmistrz Berlina Sabm 
ustąpił

Zgłoszona przez nadburmistrza Berlina 
dr. Sahma prośba o natychmiastowe zwol­
nienie go od obowiązku, została przyjęta.

Wynalazek plastycznego kina, w  którym 
widzowie będą mieli pełne złudzenia bryło- 
watości choć patrzyć będą na płaski ekran, 

jest faktem dokonanym. Wprowadzeniu 
tego wynalazku w czyn stoi na przeszko­
dzie niedoskonałości światłoczułej emulsji, 
pokrywającej filmy. Jest ona jeszcze cią­
gle zbyt gruboziarnista.

Wynalazek ten, którego autorem jest 
wiedeński inżynier Walter Hesse polega na 
tom, że między ekranem a widzem znajdu­
je się system soczewek, podobny do syste­
mu stanowiącego siatkowe oko owada. 
Dzięki temu, każde z obu oczu widza wi­
dzi przez każdą z tych soczewek tylko ma­
leńki skrawek ekranu, a przytem przez 
każdą soczewkę inny, tak, iż skrawki te 
sumują się na cały obraz. Częściowo obra­
ły, która .widzi prawe oko są jednak inne

ńiż te, które spostrzega oko lewe. Różnica 
tych obrazów ^odpowiada różnicy występu­
jącej przy stereoskopie, Zawdzięcza się to 
z jednej strony różnicy punktów widzenia 
lewego i prawego oka, z drugiej strony te­
mu, że samo zdjęcie filmowe dokonane zo­
staje poprzez dwa systemy soczewek, z któ­
rych jeden odpowiada prawemu, a drugi 
lewemu oku. W rezultacie powstaje zupeł­
nie złudzenie bryłowatości. Nawet gdy wid^P 
pocznie spacerować po sali będzie miał złu­
dzenie, jakgdyby przedmioty przedstawio­
ne na ekranie oglądał coraz to z innej stro­
ny. .Dotychczas udałó się wyświetlanie 
plastycznych obrazów nieruchomych. Wy­
świetlaniu obrazów kinematograficznych 

stoi —• jak wspomnieliśmy — na przeszko-« 
dzie niedoskonałość naszych filmów.

----------- . ?
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Nadinspektor policji Liddell widzi z 
okna, jak w willi nad morzem człowiek z 
bródką dusi starca. Spieszy tam z Dun- 
canem. Dowiaduje się, że siostrzeniec 
Trethewayów ma bródkę oraz że sta­
rzec i kuzyn wyjechali. Auto Trethewaya 
znajdują w morzu a na skale futro. Gdy 
przybył, by prowadzić śledztwo insp. Scot­
land Yardu Gilmartin, zachodzi cały szereg 
tajemniczych wypadków; policjanta Trelea- 
vena oszołomili dwaj mężczyźni; w wy do­
sytem aucie znajdują szyfrowane kartki, 
»nika dziewczyna widywana z Trethewayem, 
Duncan zostaje uprowadzony itd. Gilmartin 
zajęty sprawą handlarzy narkotyków^, usta- 
ja łączność tych spraw. Przynoszą wyłowio­
ne z morza zwłoki Trethewaya ze związane- 
mi rękami i nogami. Wskutek zniekształce­
nia twarzy wynika trudność ustalenia toż­
samości. Gilmartin udaje się w towarzy­
stwie strażników celnych i kilku policjan­
tów łodzią motorową na wysepkę położoną 
pośrodku zatoki. Ciemna noc. Nadpływa sta­
tek przemytników, którv policja zdobywa. 
W jednej kajucie znnidują tam związanych 
Newbolda (ze spiczastą bródką) i... starego 
Trethewaya. W miesiąc później w pewnej 
restauracji włoskiej Gilmartin onowiada 
siedzącym za tym samym stole Duncańo- 
wi, Aylwardowi, swej żonie, Kittv oraz cór­
ce generała Penhaligona sensacyjn- ozieje 
tej niesamowitej sprawy.
37)

— Bardzo możliwe — odparł detektyw’ 
z «¿miechem —> ale trzeba liczyć się z 
tem, że gdyby nie było przypływu, ńie 
byłoby tego całego zdarzenia. W każ­
dym razie przypuszczam, że złoczyńcy 
byli w garażu w tej’ samej chwili, kie­
dy panowie wchodziliście do willi.

Twarz Duncana spochmurniała.
— Co się działo później, nie jest zu­

pełnie wyjaśnione — rzekł po chwili 
Gilmartin. — W każdym razie Hooky i 
Aussie upewnili się, że w szmuglerskich 
ich operacjach nie przeszkodzi im po­
licjant z St. Minfred. Okazuje się, że 
obydwaj wkrótce wyjechali, jeden sa­
mochodem Newbolda, drugi zaś autem 
Hokky‘ego i spotkali statek na umówio- 
nem miejscu, oczekujący wyładowa­
nia towaru. Burza właśnie przycichła, 
a złoczyńcy po drodze dostrzegli leżące 
na brzegu zwłoki marynarza z zatopio­
nego przed kilku dniami statku. Przy­
bywszy do Portu Kellan, Hokky wpadł 
na cudowny pomysł przebrania maryna­
rza w garnitur pana Tretheway‘a. New- 
bold był o tyle lekkomyślny, że wyznał, iż 
jego pracownicy w sklepie wiedzą, do­
kąd pojechał, Hooky zaś postanowił 
oskarżyć kupca o morderstwo pana 
Tretheway‘a, o czóm miały świadczyć 
odnalezione zwłoki. Właśnie Hooky 
własnoręcznie związał trupowi ręce, 
jeden zaś z członków załogi założył mu 
sznury na nogi.

— Okazuje się, że następnie Aussie 
autem Hooky‘ego pojechał do Londynu 
ze szmuglowanym towarem. W każ­
dym razie przyjechał do Londynu w 
niedzielę, wstąpił zaraz do sklepu New­
bolda, aby się przekonać, czy pracow­
nicy istotnie wiedzą, gdzie jest ich szef. 
Tymczasem pan Tretheway począł dzia- | 
lać zbyt szybko. Pochwalił się przed 
napastnikami zaraz nazajutrz, że w 
biurku zostawił papiery, świadczące o 
szmuglowaniu jedwabiu i sacharyny, 
które mogły naprowadzić policję na 
ślad afery przemytniczej. Hooky na­
tychmiast postanowił papiery te za 
wszelką cenę wydobyć. Jeden z napast­
ników, którzy • uprowadzili pana Dun­
cana, miał przylepioną fałszywą bród­
kę, którą później znalazłem w kajucie. 
Bródka ta miała świadczyć, że napadu

dokonał Newbold. Dalsze wydarzenia 
są panu Duncanowi znane.

— Tak — odparł Duncan, pociera­
jąc dłonią czoło. — Najprzód ujrzałem 
tysiące gwiazd, a potem ogarnęły mnie 
nieprzebyte ciemnościI

— Złoczyńcy doszli do wniosku, że 
stan pana Duncana jest dość poważny 
— opowiadał dalej Gilmartin. — Ster­
nik szmuglerskiego statku, który miał 
niewielkie pojęcie o chirurgji, stwier­
dził, że pan Duncan napewno wkrótce 
umrze, więc Hokky wpakował go do auta 
Newbolda, które było przechowywane

gdzieś w ukryciu i zawiózł go do Lon­
dynu, sądząc, że tak będzie najbezpie­
czniej. Wyrzucił potem nieprzytomne­
go na Maida Vale, auto zaś postawił 
na Ham Common, w pobliżu mieszka­
nia Newbolda.

— Nie rozumiem tylko — odezwała 
się Kitty — dlaczego szmuglerzy prze­
trzymywali ojca i pana Newbolda na 
statku?

— Poprostu w tym celu, aby podkre­
ślić, że oni właśnie byli przywódcami 
bandy, zajmującej się szmuglem nar­
kotyków — odpowiedział Gilmartin. — 
Próbowali im nawet obiecywać zyski z 
tego szmuglu, lecz napróżno. Żaden z 
nich nie chciał takiej umowy podpisać. 
Newbold nawet wyznał mi, że miał już 
zamiar zawrzeć taką umowę, ale ponie­
waż pan Tretheway odmówił, postano­
wił pójść za jego przykładem.

■— Boże święty! — zawołał Aylward.
— Zaczynam szanować mego wuja!

— Ale Jakim cudem, u  licha, pan 
Tretheway zetknął się z tą  bandą? — 
zapytał Duncan.

— Okazuje się — wyjaśnił detektyw
— że pomysł przemycania jedwabiu

wyszedł od Australijczyka Aussie, któ­
ry odwiedził kiedyś Newbolda. Austra­
lijczykowi znudził się już szmugiel 
napojów alkoholowych, które przewo­
ził pokryjomu do Stanów Zjednoczo­
nych, i pragnął zająć się czemś mniej 
ryzykownem. Newbold, który, jak 
wielu z nas, miał na dnie duszy pew­
ną dozę nieuczciwości, zachwycony 
był tym pomysłem i pomyślał natych­
miast o panu Tretheway‘u, którego znał 
już oddawna. Pewno pan Tretheway w 
owym czasie interesował się specjalnie 
chińskiemi jedwabiami. Newbold pod­
sunął mu tę propozycję i  wkrótce za­
warto spółkę. Pan Tretheway kupił 
statek, Newbold wyłożył pewną sumę 
na kapitał obrotowy, a Aussie dał 
swój pomysł. Nie wiem dokładnie, w 
jaki sposób dzielone były zyski, zdaje 
mi się jednak, że nikt z tego podziału 
nie był zadowolony z wyjątkiem New­
bolda. Pan Tretheway przy okazji po­
stanowił szmuglować sacharynę, Aus­
sie zaś i jego przyjaciele, to znaczy 
Hooky i  sternik, wpadli na pomysł 
sprowadzania narkotyków, a może od- 
razu z tą myślą przystąpili do interesu.

W obydwu wypadkach kierowano się 
jedną i tą samą metodą. Małe paczusz­
ki z narkotykami przewożono w jedwa­
biu i to prawdopodobnie wprowadzało 
w błąd irlandzkich celników, którzy nie 
szukali zbyt szczegółowo, sądząc, że 
jedwab magazynowany był na mocy u- 
mowy eksportowej.

— Ale czy ojcu teraz już nic nie gro­
zi? — zapytała z niepokojem Kitty.

— Nie, miss Tretheway — odparł 
Gilmartin łagodnie. — Newboldowi 
również nic złego się nie stanie. Dosta­
li tylko dobrą nauczkę. Znaleźliśmy 
ich związanych na statku i niema żad­
nego dowodu, przynajmniej prawnego 
dowodu, że brali udział w tej aferze. 
Co do tej dziewczyny z Padstow, to 
sprawa także będzie umorzona, nato­
miast reszta opryszków w przyszłym 
tygodniu stanie już przed Kornwalij-
skim Sądem Przysięgłych. A jak się 

teraz czuje pan Tretheway?
— Bardzo przygnębiony — odparła 

Kitty. — Zupełnie się zmienił. Taki się 
zrobił uległy i  niedołężny, przytem we 
wszystkiem ustępuje matce. Nie po­
zwala jej odejść od siebie na ki-ok. Mat­
ka wybaczyła mu wszystko i jest nie­
zwykle zadowolona, że ta  cała histo- 
rja nie miała nic wspólnego z tą  dziew­
czyną. A ja  najbardziej się cieszę, że 
ojciec nie był zaplątany w ten okropny 
handel narkotykami.

ROZDZIAŁ XXXIII.
Podwójna uroczystość.

Wszyscy milczeli przez dłuższą 
chwilę.

Nagle Gilmartin podniósł się z krze­
sła. Wesoły uśmiech rozjaśnił mu twarz 
i figlarne spojrzenie skierował w stro­
nę siedzącej naprzeciw żony.

— Panie i  panowie! — zaczął z uda- 
nem namaszczeniem — teraz, kiedy 
wyznałem już wam wszystko, wykazu­
jąc swoje osobiste wady i  zalety, teraz, 
kiedy sprawa szmuglu narkotyków o- 
siągnęła efektowny koniec, pragnął­
bym zaproponować państwu, aby myśli 
nasze skierowały się na rzeczy bardziej 
przyjemne. Ponieważ jestem z zawodu 
detektywem, a zawód ten stał się moją 
drugą naturą, mimowoli obserwuję 
wszystko szczegółowo i częstokroć, 
również mimowoli, widzę to, czego nie 
powinienem wiedzieć. Gdy opowiadałem 
wam tę całą historję, wzrok mój nie 
odpoczywał i obserwując, wysnułem 
odpowiednie wnioski. Pragnąłbym te­
raz wiedzieć, czy te wnioski są słuszne. 
Pytanie moje jest może trochę niedy­
skretne, lecz pragnąłbym za wszelką 
cenę się dowiedzieć, czy te dłonie,, któ­
re splatały się. z sobą pod stołem pod­
czas mojej opowieści, będą splecione 
na dłuższy okres czasu, że tak powiem 
aż do śmierci, czy też był to tylko pro­
sty zbieg okoliczności?

Zapanowała cisza! Twarze czterech 
osób spłonęły rumieńcem.

— Ach! — ciągnął dalej niepopraw­
ny Irlandczyk — widzę, że wnioski 
moje były słuszne. Jednakże nie orjen- 
tuję się jeszcze dokładnie! Zapraszam 
panią, pani Gilmartin, do powstania i 
wypicia wraz ze mną kieliszka likieru 
za zdrowie przyszłej pani Duncan, z 
domu Tretheway, i  przyszłej pani Ayl­
ward z domu Penhaligon. Niech żyją!

Pani Gilmartin uroczyście wychyli­
ła kieliszek.

Pierwszą osobą, która przerwała 
milczenie, była Betty Penhaligon.

— Bardzo nieładnie! — rzekła. —» 
Pragnęliśmy nikomu nie mówić je«* 
cze o tem, teraz jednak musimy zdra­
dzić tajemnicę i oznajmić, że nastąpi 
to podczas świąt Wielkanocy. Uroczy­
stość będzie podwójna! Czy zechcą pań­
stwo przyjechać?

— Oczywiście, że przyjedziemy — 
odpowiedzieli jednogłośnie detektyw i 
jego żona.

KONIEC

Hasz nowy odcinek powieściowy

Wspomnienia
kolejarza pomorskiego z wielkiej wojny światowej

Najbliższym naszym odcinkiem powieściowym, którego drnk rozpocz­
niemy już w numerze niedzielnym, będą oryginalne, tchnące prawdą prze­
żytych chwil wspomnienia, pisane w okopach wojny światowej.

Antorem tego żołnierskiego pamiętnika, przedstawiającego tragedję 
duszy i serca Polaka, walczącego w obcym mundurze za obcą sprawę, jest 
skromny i  cichy kolejarz pomorski z Prnszcza-Bagienicy, p. JAN MAZUR­
KIEWICZ.

Będą to pełne grozy i realizmu obrazy z frontu zachodniego i  wschod­
niego wojny europejskiej, przeplatane szczerym, żołnierskim humorem, to 
znown scenami, szarpiącemi nerwy i wyobraźnię.

Szary żolnierz-weteran odnajdzie w tych bezpretensjonalnych pamięt­
nikach własne przeżycia, oficer pozna dnszę szeregowca, młode pokolenie 
njrzy grozą wojny, kolejarze z zainteresowaniem czytać będą barwne i zaj­
mujące opowiadanie swego kolegi, wszyscy znajdą ciekawą i niezwykłą 
lekturą.

Śniadanie z panterami

P ew na am erykańska  ooskrom icielka dzikich besty j spożyw a śniadania razem  ze  sw ym i
wychowankami
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P.Woj6WO()9 PomorsM Kirtiklis na Mazurach
Konferencja gospodarcza w Działdowie — Delegacja Mazurów — Poświecenie 

gmachu gimnazjum działdowskiego — W Domu Społecznym
Z okazji 2-dnlowego pobytu p. Wo 

jawody Pomorskiego Kirtiklisa w
dniach 7—9 grudnia 1935 r. w Działdo­
wie odbyła się dnia 9 grudnia zwołana 
z Jego inicjatywy i pod Jego przewod­
nictwem KONFERENCJA GOSPODAR­
CZA, w której wzięli udział dyrektor 
Państw. Banku Rolnego Narbut, dyre­
ktor Funduszu Pracy Madeyski, inspe­
ktor Urzędu Wojewódzkiego dr. Ale­
ksander Banaś, Starosta Powiatowy 
Horwath oraz członkowie Sejmiku Wo­
jewódzkiego z tut. powiatu, przedstawi­
ciele Rady Powiatowej i  Wydziału Po­
wiatowego, burmistrz m. Działdowa 
Felski i inni reprezentanci sfer gospo­
darczych powiatu.

Celem konferencji było osobiste i 
bezpośrednie zetknięcie się pana Woje­
wody ze sferami gospodarczemi powiatu 
działdowskiego i umożliwienie im oso­
bistego wystąpienia z postulatami ty- 
czącemi całokształtu spraw gospodar­
czych powiatu we wszystkich jego dzie­
dzinach, a w szczególności spraw go­
spodarczych Wydziału Powiatowego, 
spraw spółdzielczości, spraw osadnic­
twa, spraw kas oszczędności komunal­
nej i miejskiej.

Obszerne i szczegółowe referaty 
wygłosili pan starosta powiatowy Hor­
wath, odnośnie stanu finansowego po­
wiatu, dyrektor KKO powiatu Piskor­
ski odnośnie stanu finansowego kas, 
wreszcie członek Rady Powiatowej Gra­
bowski z Kramarzewa o spółdzielczości 
na terenie powiatu działdowskiego, po­
czerń wywiązała się ożywiona dyskusja, 
w której wzięli udział inż. Rajmund Sto- 
dolski, Włodzimierz Pańkowski, Ta­
deusz Goetzendorf-Grabowski, dr. Adolf 
Szymański, Felicjan Janowski, Aleksan 
der Kamiński, dyrektor Feliks Piskor­
ski i Burmistrz Antoni Felski.

Ujmując całokształt omawianych na 
, konferencji zagadnień, zabrał wkońcu 
głos Pan Wojewoda i przedstawił ogól­
ny plan oddłużenia powiatu, z którym 
to planem wystąpił do miarodajnych 
czynników. Plan ten zmierza do jaknaj- 
dalej idącego poparcia zamierzeń po­
wiatu w kierunku doprowadzenia do 
równowagi obecnego stanu gospodar­
czego powiatu, który zachwiany został 
przez b. starostę Twardowskiego. W 
szeregu wysuniętych słusznych postu­
latów obiecał pan "Wójewoda swe czyn­
ne i  bezpośrednie poparcie, podkreśla­
jąc, że życie gospodarcze powiatu dział­
dowskiego i  jego przyszłość ze względu 
na wyjątkowe warunki w jakich znalazł 
się powiat — będzie przedmiotem Jego 
szczególnej uwagi i troski, co znajdzie 
swój wyraz w bezpośrednim kontakcie 
z miejscowymi czynnikami.

W godzinach popołudniowych przy­
jął pan Wojewoda delegację Mazurów 
w osobach: dr. Szymańskiego, Karola 
Małłka, Jana Jaegertala, Michała Żyw­
ca, z którymi odbył konferencję.

W przeddzień konferencji odbyła się 
w Działdowie uroczystość poświęcenia 
nowego gmachu gimnazjalnego, którą 
zaszczycili swoją obecnością pp. Woje­
woda Pomorski Kirtiklis i kurator dr. 
Polak. Poza tern uczestniczyli w uro­
czystości pp. wizytator Eustachewicz, 
dyrektor Funduszu Pracy Madeyski, 
starosta powiatowy Horwath,' komen­
dant garnizonu ppłk. dypl. Sidorski, na­
czelnicy władz i urzędów, oraz licznie 
zebrana publiczność. O godz. 10,15 odby­
ło się uroczyste nabożeństwo, celebro­
wane przez ks. proboszcza dr. Lubiń­
skiego, który w bramie kościoła powi­
tał Pana Wojewodę, poczem u  stóp ołta­
rza wygłosił kazanie okolicznościowe. 
Po nabożeństwie goście udali się do 
gimnazjum, gdzie poświęcenia dokonał 
ks. dr. Lubiński, w obecności przedsta­
wicieli władz i publiczności, zebranej w 
ilości około 500 osób. Przemówienia wy­
głosili burmistrz Felski, który przed­
stawił przebieg prac związanych z u- 
tworzeniem gimnazjum, dyrektor gim­
nazjum Biedrawa, który opisał dzieje 
szkolnictwa na terenie Działdowa, w 
końcu kurator dr. Polak, który wyraził 
życzenia owocnej pracy w nowej uczel­
ni, Pa przemówieniach nastąpiły udat-

ne produkcje miejscowych chórów i mi­
ła inscenizacja, poczem goście udali się 
na zwiedzenie nawskroś nowocześnie 
urządzonego gmachu.

Dnia 9 grudnia br. w godzinach ran­
nych Pan Wojewoda zwiedził Dom Spo­
łeczny w Działdowie, w którym miesz­
czą się L. O. P. P., L. M. i K., Czerwony 
Krzyż, Tow. Sokół, K. S. M., Związek

Rezerwistów, Rodzina Urzędnicza i 
Strzelec, jak również ochronka, witany 
w Domu przez zarządy tych organiza-
cyj.

W poniedziałek wieczorem udał się 
Pan Wojewoda do Brodnicy, celem 
wzięcia udziału w rocznem posiedzeniu 
Okręgowej Rady Rolniczej, poczem w 
tym samym dniu powrócił do Torunia.

■(Straż Przednia*' zasługuje 
na poparcie

Oświadczenie Rady Okręgowej

CHORZY! LECZCIE SIE W KRAJU!
Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu, 
niż podobne środki zagraniczne, jest na­
sza SÓL MORSZYŃSKA lub WODA 
GORZKA MORSZYŃSKA. Stosuje się 
w niedomaganiach żołądka, przy zapar­
ciu i innych dolegliwościach. Żądajcie 
w aptekach i składach aptecznych.

Od Pomorskiej Rady Okręgowej Or. 
ganizacji Pracy Obywatelskiej Młodzieży 
„Straż Przednia“ otrzymujemy poniższe 
oświadczenie:
Wobec pojawiających się od pewnego 

czasu w prasie codziennej i perjodycz- 
nej nieuzasadnionych i krzywdzących 
młodzież ataków na Organizację Pracy 
Obywatelskiej Młodzieży „Straż Prze­
dnia“, Pomorska Rada Okręgowa „Stra­
ży Przedniej“ oświadcza, iż rozgłaszane 
zarzuty nie odpowiadają prawdzie.

Działalność zespołów „Straży Prze­
dniej“ na terenie Pomorza rozwija się 
dobrze, młodzież obrała właściwy kieru­
nek prac, poświęconych czynnemu 
współdziałaniu w pomnażaniu dóbr re­
gionalnej kultury Pomorza i w pogłę­
bieniu ducha polskości tej ziemi, zasłu­
guje więc na poparcie świadomego jej 
zadań społeczeństwa.

Wyrażając uznanie dla młodzieży 
strażowej za jej dotychczasowe wysiłki, 
przynoszące Polsce niewątpliwy pożytek, 
wzywamy ją do dalszej wytrwałej p ra­
cy, którą jest służba Narodowi i Pań­
stwu ^Polskiemu.

POMORSKA RADA OKRĘGOWA:
Prezes: Moese Henryk, dyrektor państw, 

gimnazjum męsk. Toruń.
Członkowie Rady: (—) Brzeski Józef, dy­

rektor Banku Zw. Sp. Zarobk., Toruń, (—) 
Bulanda Jan, dyrektor państw, gimn. Wą­
brzeźno, (—) Ćwikowskl Stanisław, wizyta­

tor szkół, delegat Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Poznańskiego, (—) Dadleżówna Marja, 
przełóż, państw, gimn. żeńsk. Grudziądz, 
(—) Machinko Zygmunt, prof. państw, gimn. 
Toruń, (—) Madeyski Marjan, dyr. Wojew. 
Funduszu Pracy, Toruń, (—) Maksymowicz 
Raczyńska, Toruń, (—) Matysikowa Marja, 
przełóż, gimn. żeńsk. Chojnice, (—) Skore- 
wicz Ludomir, starosta pow. i grodzki To­
ruń, (—) Tobiasz Józef, naczelnik „SP“ Okr. 
pomorskiego, (—) Żakówna Ludomira, na­
czelniczka Okr. poznańsko - pomorskie­
go.

Zarząd Koła Przyjaciół „Straży Prze­
dniej“ Toruń:

(—) Przybylski Edward, prokurator Sądu 
Okręg. Toruń, prezes. (—) Targowski To­
masz, dyrektor państw, seminarjum naucz. 
Toruń. (—) Moroz Emiljan, prof. szkoły han­
dlowej, Toruń.

Mjr. Kozieradzki —  wójtem 
Helu

Rada gminna Helu, w skład której 
wchodzą kąpieliska Jastarnia, Jurata, 
Kuźnica i Chałupy dokonała przy u- 1 
dziale starosty morskiego p. Wendorffa 
wyborów wójta Helu w osobie dotych­
czasowego komisarycznego wójta mjr. 
Kozieradzkiego, b. komendanta szkoły 
podchorążych. Kontrkandydat dzienni­
karz Mistat z Gdyni otrzymał 5 głosów. 
Jak wiadomo kąpieliska helskie, posia­
dają ustrój wiejski lecz rządzą się pra­
wami miejskiemi.

Morze zniszczyło małe plaże 
w Helu

Przed dalszem podmyciem alei Nad­
morskiej w Helu dokonano prowizory-, 
cznego zabezpieczenia w postaci wor­
ków z piaskiem. Ostatnio morze to za­
bezpieczenie uniosło, zabierając znacz­
ny kawał lądu, tak, że fale dochodzą aż 
do jezdni Nadmorskiej. Część drzew zo­
stała również porwana przez fale. Urząd 
Morski rozpoczął wbijanie pali i budo­
wę masywnej tamy.

Niemcy weiherowscy 
występują o odszkodowanie

Rzecznikiem ich interesów jest adwokat -  Polak
W najbliższym czasie odbyć się ma w 

Wejherowie rozprawa sądowa z powództwa 
kilku Niemców przeciw Zarządowi Miej­
skiemu w Wejherowie o odszkodowanie za 
wybicie szyb w kilku sklepach i mieszka­
niach prywatnych podczas pamiętnych wy­
padków na wiosnę r. b., kiedy to oburzona 
do żywego bezceremonjalnem kupowaniem 
przez Niemców dusz polskich miejscowa lu-

Tragiczny wypadek pod 
Radzynem

Samochód ciężarowy przejechał na śmieri posterunkowego
Wczoraj rano, na drodze z Rywałdu 

do Radzyna w pow. grudziądzkim, wy­
darzył się tragiczny wypadek, którego 
ofiarą padł emerytowany st. posterun­
kowy Bernard Manteuffel, pełniący o- 
statnio funkcje w zarządzie gminnym 
Radzyn-wieś.

Manteuffel mieszkał w Rywałdzie i 
do Radzyna dojeżdżał codziennie na ro­
werze. Wczoraj rano, śpieszył również 
do służby jadąc w towarzystwie swego 
syna. Gdy Manteufflowie byli blisko Ra­
dzyna, z przeciwnej strony jechała rów­
nież na rowerze jakaś kobieta, z tyłu

zaś nadjeżdżało auto ciężarowe. Jadąca 
kobieta, chcąc wyminąć samochód, wje 
chała między Manteufflów, w tej chwili 
nadjechała ciężarówka i gdy Manteuf 
fel, ojciec, skręcał, by wyminąć kobietę, 
został najechany przez ciężarówkę. 
Manteuffel upadł na szosę tak nieszczę 
śliwie, iż doznał pęknięcia czaszki.

Nieszczęśliwą ofiarę tragicznego wy­
padku, odwieziono natychmiast do dr. 
Zielińskiego w Radzynie, jednak pomoc 
lekarska była już spóinioną.Manteuffel 
nie odzyskawszy przytomności zmarł.

Epidemia samobójstw w Świecili
Dozorca więzienia odebrał sobie życie wskutek

zawodu miłosnego
Zaledwi* pogrzebano zwłoki urzęd­

nika Starostwa Powiatowego, śp. Pepiń- 
skiego, który zginął śmiercią samobój­
czą, kiedy znowu należy zanotować no­
wy smutny fakt samobójstwa.

Na ulicy Słowackiego onegdaj póź­
nym wieczorem rozległ się strzał i je­
den z rzadkich o tej porze przechodni 
napotkał leżące zwłoki mężczyzny, w

których później rozpoznano dozorcę 
więziennego Tadeusza Lipińskiego, lat
28, kawalera, pochodzącego z Piotrkowa 
Trybunalskiego.

Oględziny zwłok wykazały, że popeł­
nił on samobójstwo, przez oddanie do 
siebie strzału z rewolweru w lewą pierś, 
śmierć nastąpiła natychmiast. Przy­
czyną samobójstwa był zawód miłosny.

Napad rabunkowy i ujęcie
sprawcy

Na drodze w lesie między Górną 
Grupą a  Grupą Placem Ćwiczeń został 
napadnięty przez nieznanego osobnika, 
inwalida Leon Kulikowski, la t 46, za­
mieszkały w Grudziądzu. Kuligowski 
jest inwalidą wojennym i m a tylko je­
dną rękę; pomimo rozpaczliwej obrony 
został powalony na ziemię i zamasko­
wany osobnik zdołał mu zrabować kwo­
tę 87 zł., jaką był odebrał- tytułem ren­

ty inwalidzŁ»fl>J, w tym dniu na poczcie 
w Grupie.

Kuligowski zgłosił o napadzie poli­
cji i  dzięki energicznym dochodzeniom 
udało się rychło wpaść na właściwy 
trop i  osadzić w areszcie śledczym niej. 
Teofila Gontowskiego, la t 41, szewca, 
zamieszkałego w Grupie, kilkakrotnie 
już karanego, łączną karą 9 lat więzie-

dność urządziła antyniemiecką manifesta­
cję. Sprawców wybicia szyb nie ujęto, po­
szkodowani zaś Niemcy, opierając się na 
ohowiązującem na Pomorzu starem ustawom 
dawstwie pruskiem wystąpili z roszczeniem 
o odszkodowania do gminy, w danym wy­
padku do Zarządu Miejskiego.

Czy i kto ponosi odpowiedzialność za; 
straty osób prywatnych podczas tych de- 
monstracyj — ustalą niewątpliwie władzei 
sądowe. W sprawę tę więc narazie nie wni-j 
kamy.

Natomiast jest w niej pewien szczegół, 
obok którego obojętnie przejść nie możemy, 
Oto rzecznikiem Niemców przeciw samorzą-! 
dowi polskiemu jest adwokat — Polak (l)J 
Jest nim mianowicie p. mec. Kolasiński z 
Wejherowa.

O ile nam wiadomo — żaden z adwoka­
tów wejherowskich nie chciał się podjąć te j! 
sprawy. Wyjątkiem postanowił być p. mec. 
Kolasiński.

Powie ktoś, że wolno adwokatowi podjąć i 
się obrony każdej sprawy. Niewątpliwie j 
nikt mu tego zabronić nie może. Ale na- 
szem skromnem zdaniem są sprawy L̂ j 
sprawy. Adwokat przecież nie jest lekami 
rzem, który m u s i  śpieszyć z pomocą 
każdemu choremu. Adwokat m o ż e  wy-i 
bierać swoich klientów. Znamy wielu 
członków palestry, którzy zaszczytnie słyną i 
z tego, że żadnej sprawy wątpliwej, czy to! 
pod względem etycznym czy narodowym za 
żądne pieniądze bronić się nie podejmą.

P. mec. Kolasiński z Wejherowa ma wi­
docznie inne pod tym względem poglądy.

Tragiczny zgon
wojewódzkiepo podinspektora pożarniczego 

w Bydgoszczy
Dnia 2 bm. przybył do Bydgoszczy 
Poznania wojewódzki podinspektor 

pożarniczy p. Antoni Bednarek, któremu 
poruczone zostało kierownictwo odby­
wających się obecnie w Bydgoszczy kur­
sów pożarniczych. Przed kilku dniami 
podinspektor Bednarek, biorąc czynny 
udział w ćwiczeniach i pokazach pożar­
niczych na wolnem powietrzu, przezię­
bił się i mimo rad kolegów nie położył 
się do łóżka. D nia 9 bm. wywiązało się 
u Bednarka obustronne zapalenie płuc, 
tak, iż musiano go przewieźć do Szpital 
la Miejskiego. Niezbyt silne serce nie 
wytrzymało wysokiej gorączki. Inspek­
tor Bednarek w nocy z 9 na 10 b. m. 
zmarł, zaopatrzony sakramentami św.

Ś. p. Antoni Bednarek liczył la t 56. 
Zwłoki przewiezione będą w dniu 11 bm. 
o gpdz. 1$ do Poznania.



Drugi dzień sensacyjnego procesu
przed Sądem Okręgowym w  Bydgoszczy

Świadkowie zeznają o krwawych walkach w Wiktorówku — Strzelali
Wielki proces, który toczy się przed Są- wowal w poniedziałek b. poseł A. B. Lewan- j sikawce. Oskarżeni zwalają całą winę na u-

dowski. Przyszedł patrzeć na ..bohater- i krywającego sie Wnuka, oświadcza i«,- ■>»

z za drzew i chałup
dem Okręgowym w Bydgoszczy rzucił już w 
pierwszym dniu jaskrawy snop światła na 
„metody“ wychowawcze Stronnictwa Naro­
dowego. Ława oskarżonych, z wyjątkiem 
może dwóch czy trzech osób zdolnych do 
samodzielnego myślenia, to stado bezmyśl­
nych istot, które zbuntowane przez przy­
wódców szły na oślep z wolą bicia i niszcze­
nia. i •

Ludzie ci to ofiary partyjnej demagogii,
pozbawieni zupełnie krytycyzmu i ślepo 
wierzący w to, że jak będą przysięgali, to 
Stronnictwo Narodowe obejmie rządy w Pol­
sce. Pozatem ludzie ci — to typowe okazy 
tchórzów, którzy mieli odwagę strzelać do 
policji, demolować lokale wyborcze, prze­
prowadzać rewizje u Bogu ducha winnych 
sąsiadów i znajomych, a dziś nie mają odwa­
gi przyznać się po męsku do swoich czy­
nów. Ideowo jest to element zupe'nie bez 
wartości. Typy starsze — to filozoii wios­
kowi, którzy na rozprawie dopiero poczy­
nają zdawać sobie sprawę, co zrobili i 
uporczywie wypierają się wszystkiego, mi­
mo, ie przyjaciele z ławy sypią ich często. 
Do nich w pierwszym rzędzie należy Józef 
Adamski, który w swojem mniemaniu zdaje 
się być aniołem, a na ławie oskarżonych za­
siada skutkiem fatalnego zbiegu okoliczno­
ści. Gdy; słucha się' zeznań oskarżonych, to 
odnosi się wrażenie, że w Wiktorówku „nic“ 
nie było, żadnej walki z policją. Nikt nie 
strzelał, a wszyscy przyszli z „ciekawości“, 
bo koło szkoły strzelali. Ta taktyka oskar­
żonych wydaje się najgorszą, jaką ucze­
stnicy rozruchów wybrać mogli. Nawet ta­
ki Michał Fąś przyszedł z ciekawości, a 
szablę zabrała, na psy.

Oto przedstawiciele typu bohaterów „na­
rodowych“, którzy zasiedli na lawie oskar­
żonych.

Oskarżeni udają niezwykle naiwnych. 
Nie grzeszą oni coprawda mądrością, ale 
wydaje się, że zdają sobie dobrze sprawę co 
ich czeka.

Na rozprawie „opiekę“ ze strony Stron­
nictwa Narodowego nad oskarżonymi spra-

Przyszedł patrzeć na „bohater 
stwo" swych wychowanków, których — tru­
dno mu zazdrościć. Pan ten nie mógł nawet 
powstrzymać się przy zeznaniach oskarżo­
nego aptekarza Reinliolza od okrzyku „bra­
wo", po którym na uwagę przewodniczące­
go p. sędziego Wojtynowskiego, przycichł, 
jak niepyszny. Po rozprawie byliśmy świad­
kami, już na ulicy, czułego pożegnania p. 
„posła“ z oskarżonymi. Zaraz po rozprawie 
szło tumanienie dalej. Na „czołem chłop­
cy“ — odpowiedzieli oskarżeni, którzy je­
szcze nie nocują w więzieniu gromkim 
okrzykiem.

„Ładni“ chłopcy — nie ma co mówić. 
Oto jak patrzą na praworządność, ład i po­
rządek w Państwie — czołowi przywódcy 
Stronnictwa Narodowego, z p. Lewandow­
skim na czele, którzy nie potrafili nawet 
ofiarom swych „idei“ zapewnić i zorganizo­
wać obrony.

Nie mieli pieniędzy na przyjazd
Po przerwie obiadowej w poniedziałek, 

na wniosek prokuratora Sąd postanawia 
przesłuchać odpis protokółu zeznań oskar­
żonego Klęczki, w których Kłeczka wyraził 
się, że zeznania w śledztwie wymusił od nie­
go sędzia śledczy.

Zlcolei Sąd przeprowadza badania perso- 
nalij doprowadzonych przez policję oskar­
żonych: Jana, Józefa i Stanisława Stacho­
wiaków, oraz Dominika Dyksa. Oskarżeni 
tłumaczą się że sami nie przybyli na raz- 
prawę, gdyż nie mieli pieniędzy na przy­
jazd.

Oskarż. Jan Stachowiak zeznaje, że przy­
sięgi nie składał, a jedynie w tygodniu po­
przedzającym wybory składał przyrzeczenie 
na „mieczyk Chrobrego“ w mieszkaniu Ko­
walskiego. Przyrzeczenie to odbierał żółna.

Oskarż. Józef Stachowiak nie składał ża­
dnej przysięgi, czy przyrzeczenia. Podobnie 
zeznaje . Stanisław Stachowiak i Dominik 
Dyks.

W tern miejscu prokurator wnosi o od­
czytanie zeznań kilku oskarżonych poprze­
dnio słuchanych, którzy potwierdzili udział 
wszystkich trzech Stachowiaków w zajściach 
i tajnych zebraniach. Mimo tych zeznań 
Stachowiakowie nadal zaprzeczają, że brali 

1 udział w rozruchach i, że składali przysię­
gę-

Opanują ca łą  P o lsk ą
Sąd odczytuje zeznania Dyksy, w któ- 

;ych wyjaśnił on, że w przeddzień wybo­
rów Źóina mówił mu, że musi wziąć udział 
w rozruchach, gdyż w dniu 8 września „na­
rodowcy“ opanują całą Polskę. O godz. 
9-tej mają być zajęte wsie, a o godz. 12-tej 
miasta. ROMAN DMOWSKI MIAŁ W DNIU 
TYM BYĆ OGŁOSZONY PREZYDENTEM. 
Dyksa zeznaje do protokółu, że wie, iż Pol- 
cyn otrzymał rozkazy z Poznania, ale nic 
wie od kogo. Wie również, że aptekarz 
Reinholz odgrywał jakąś roię w całej akcji, 
ale nie wie dokładnie jaką.

Po odczytaniu tych zeznań, Dyks nic nie 
odwołał.

W dalszym ciągu zeznaje oskarżony Ma­
ciej Cybulski, który składał na 2 dni przed 
wyborami przyrzeczenie. Oskarżony stwier­
dza, że gdy przyjechał do Wiktorówka sa­
mochód z policją, to óń odszedł.

Przewodniczący: Czy oskarżony miał ja­
ką broń?

Oskarż. —• Nie!
Przew. — A może oskarżony miał też ja­

ką szablę?
Niemniejszego świętoszka udaje Jacoszek, 

który oświadcza, że jak przyszedł przed 
szkolę, to lokal wyborczy był już rozbity. 
Tak samo zeznaje oskarż. Westphal.

Przew.: — Czy oskarż. Westphal miał 
broń?

Oskarż.: — Tak.
Przew.: — A od 

broń?
Oskarż.: — ,Nie wiem.
Przew.: — Oskarżony dostał taką ważną 

rzecz jak broń i nie wie od kogo? A o któ­
rej godzinie Oskarżony był przed szkołą?

Oskarż.: — O godz. 10-tej.
W tem miejscu Sąd odczytuje Westpha- 

lowi zeznanie oskarż. Gapy, z którego wy­
nika, że Westphal był . przed szkołą już o 
godz. 8,30.

Oskarż. Paweł Polachowski, młody, 18- 
letni chł,opatk zeznaje, że poszedł rano z po­
lecenia rodz’iców do kościoła i kiedy strzały

kogo oskarżony dostał

ucichły, poszedł z „ciekawości" zobaczyć, 
co się dzieje. Zapiera się udziału czynnego 
w rozruchach. Tymczasem z zeznań śled­
czych Dyksa wynika, że Polachowski przy­
szedł z szablą. Zapytany o ten szczegół 
Dyks oświadcza, iż nie może stanowczo 
stwierdzić czy Polachowski przyszedł z sza­
blą czy też nie.

Oskarż. Stanisław Żółna zapiera się u- 
działu w rozruchach głosem pewnym.

— Nie byłem w lokalu wyborczym. Od 
ludzi dowiedziałem sdę że demolują szkołę. O- 
świadczyłem na to — to my płacimy podat­
ki, a tntaj demolują nam szkołę. Zacieka­
wiony poszedłem zobaczyć co się dzieje.

Sędzia Kułakowski: — U kogo oskarżo­
ny widział karabiny?

Osk. — Widziałem u niejednego, ale by­
ło tam ze 200 ludzi, to mogę się omylić.

Osk. Józef Pikulik nie przyznaje się do 
niczego oświadczając, że schował się w kuź­
ni, gdzie aresztowała go policja.

Prokurator: — Czy oskarżony miał prze­
strzelony rękaw od knli.

Osk.: — Ja nie wiem.
Sędzia Kuiakowski: — Jakto, nie wiecie 

czy mieliście przestrzelony rękaw?
Oskarżony: — Nie.
Sąd odczytuje Pikulikowi zeznania złożo­

ne w śledztwie.
Osk.: — Tak. Miałem rękaw przestrzelo­

ny
Osk. Cywiński nie przyznaje się do udzia­

łu w rozruchach, oświadczając, że idąc do 
kościoła przechodził tylko obok miejsca zaj­
ścia. W śledztwie oskarżony Dyks zeznał, 
że Cywiński miał sztucer, teraz oświadcza, 
że tego nie pamięta.

Następnie przesłuchuje Sąd Marjana Żoł­
nę, Józefa Adamskiego, Tomasza i Pr. Brze 
zińskiego, oskarżonych o to, że wtargnąw­
szy do lokalu wyborczego, aby przemocą 
przeszkodzić glosowaniu napadli na pełnią­
cego służbę strażnika granicznego Szczepana 
Kniołę i odebrali mu karabin i pistolet. Os­
karżeni nie przyznają się, a całą winę zwa­
lają na nieobecnych: Wnuka i Szalskiego 
poszukiwanych listami gończemi.

Przewodniczący „kazał“ mu zabrec urnę wyborcza
Ogólną wesołość wywołuje zeznanie Do­

minika Dyksa, który nie przyznaje się jako­
by wziął urnę wyborczą i po wyniesieniu na 
dwór podarł ją na strzępy. W krzyżowym 
ogniu pytań Dyks oświadcza, że: sam prze­
wodniczący Komisji Wyborczej — nauczy­
ciel kazał mu zabrać urnę i wynieść.

Przewodniczący: — zwracam uwagę os­
karżonemu. że tutaj ten przewodniczący ko­
misji będzie zeznawał, jako świadek i my 
alg i*mlany jak to byłą.

ywającego się Wnuka, oświadczając, że 
Wnuk go zamknął. Również i Florjan To- 
masz nie przyznaje się do tego jakoby zmu­
sił Pisułę do wzniesienia okrzyku na cześć 
Hallera a potem kopiąc Pisułę puścił qo wol no.

„Z ciekawości“
Tak samo-żaden z oskarżonych nie chce 

przyznać się do tego, że zmusiii Stanisławę 
Suchoniową pod groźbą zabicia do znos-ze- 
nia przeszukiwania,jej mieszkania i żądali 
wydania broni. Oskarż. Marjan Żółna o- 
świadcza, że nic w mieszkaniu nie przewa­
lano, a „tylko“ w płaszczu strażnika Sucho- 
nia. czy ńie ma broni.

Przew.: — Więc robiliście rewizję?
Oskarż. Cholewiński zeznaje że w miesz­

kaniu Suchoniowej wogóle nie był. Florjan 
Tomasz zaś oświadcza, że stał tylko w ko- 
lytarzu. Boi. Niemczyk zeznaje, że poszedł 
tylko do mieszkania z „ciekawości“, aby zo­
baczyć kto tam strzela. Tak samo oświad­
cza Antoni Piszczek.

Przew.: — Byliście ciekawi jak się robi 
rewizje. Co?

Osk. Westphal pi^zyznaje się, że był tylko 
w korytarzu, a broń miał w kieszeni. Co do
zatrzymania na drodze Bolesława P le w  to 
Westphal oświadcza, iż żadnego Plewy nie 
zna.

Sędzia K.: — Mógł nie znać, a mimo to 
zatrzymać i zrewidować.

Również i os-k. Pr. Brzeziński nie przyz­
naje się do zatrzymania' i rewizji na drodze 
Andrzeja Bogaczyka.

Byli c iekaw i karab in ów  m aszyn o w ych
Oskarżeni: Tomasz, Niemczyk, Józef Sta­

chowiak i Piszczek nie przyznają się rów­
nież jakoby pod groźbą zabicia zmusili prze­
wodniczącego komisji wyborczej Marjana 
Konka do znoszenia rewizji jego mieszkama 
craz do wydania browninga w ten sposób, 
że wtargnąwszy do jego mieszkania z bro­
nią w ręku, wymierzyli na niego karabiny, 
oraz rewolwery i zażądali wydania broni i 
amunicji, a następnie przeszukali mieszka­
nie i zabrali browning.

Osk. Tomasz oświadcza, że stał tylko na 
korytarzu. Ośk. Niemczyk mówi, że byl tyl­
ko z ciekawości, bo mówili, że u przewodni­
czącego Komisji są i  karabiny maszynowe. 
Niemczyk był ciekaw czy istotnie sanacja 
karabinami maszynowemi chce przeprowa­
dzić wj'bory. Tak samo z ciekawości Pisz­
czek i Józef Stachowiak stali na podwórzu.

Z szablą na swoich wrogów
Oskarż. Pr. Brzeziński i Fąs przyznają 

się. że byli u Romana Adamika i Józefa Ku­
bery. Brzeziński oświadcza, że do domu nie 
wszedł. Opowiada, że Adamik i Kubera to 
jego os-obiści wrogowie i dlatego oskarżają 
go.

Oskarż. Fąs przyznaje się, że robił rewi­
zję u Adamika i Kubery, którzy są również 
i jego wrogami i dlatego oskarżają go.

Prokurator: — To dlaczego poszliście do 
swoich wrogów?

Oskarż.: — Bo słyszałem że mają broń.,
Oskarż. Tomasz, który do niczego nie 

przyznaje się, przeczy również i .temu jako­
by ,,zaaresztow al" Wojciecha Staśkowiaka 
i kazał mu przebywać w kuźni.

Zarekwirowali straszak
Oskarż. Gapa przyznaje się, że był z ka­

rabinem w mieszkaniu u Jerzego Stein- 
necera i zabrał straszak.

— Mówiliśmy w dobry sposób — mówi Ga

pa — to i Steinnecer dał straszak.
Przyznają się do tego również oskarżeni 

Rugowski i Westphal.
Prokurator: — Niech Rugowski powie z 

czyjego polecenia poszliście na tę rewizję.
Oskarż. Rugowski: — z polecenia Adam­

skiego.
Oskarż. Adamski: — Ja żadnego polece­

nia nie dawałem.

..Nikt nie strzelał"
Następnie Sąd przesłuchuje oskarżonych 

o u alkę z patrolem policyjnym.
Oskarż. Marjan Żółna zaprzecza jakoby 

strzelał. Został ranny w rękę i nkrywat się 
przez kilka dni w lesie, a następnie pieszo 
poszedł do Poznania.

Osk. Rugowski zaprzecza również jakoby 
strzelał. Był „tylko“ w tyraljerze.

Przew.: — Był w tyraljerze i nie strzelał?
Oskarż.: — Nie strzelałem.
Prokurator: — Rugóvvski, a czy Brzeziń­

ski też nie strzelał?
Oskarż. — Ja nie wiem, o tem on (Brze­

ziński) lepiej sam wie.
Prokurator: — Ale ja was pytam. A kto 

kazał strzelać jak patrol bliżej podejdzie?
Oskarż.: — Nikt nie mówii. Kto chciał, 

to mógł strzelać.
Sąd odczytuje Rugowskiemu jego zezna­

nia w których stwierdza, że pierwszy strze-' 
lał Brzeziński, a on Rugowski ukrył się 
piwnicy Cholewińskiego.

Oskarż. Brzeziński oświadcza, *« ni« 
strzelał, gdyż był w kościele, a wogóle nie 
miał naboi.

Oskarż. Józef Stachowiak nie przyjsnej*^ 
się również do strzelania.

Sąd odczytuje zeznania oskarż. PiszcziES, 
Budnika, które stwierdzają że Józef Stacho­
wiak strzelał do patrolu, a potem rzucił ka­
rabin i uciekł do karczmy. Zeznanie to po­
twierdza Stachowiakowi do ócz oskarżony 
Budnik.

D o sta ł w  p y sk
Oskarż. Józef Pikulik oświadcza, że nie 

uciekł konwojentom przy odprowadzaniu 
do Łobżenicy, a tylko „ktoś tak mnie wyrż­
nął w pysk, że wpadłem do rowu i straci­
łem przytomność. Jak oprzytomniałem, to 
już nie było ani patrolu, ani tłumu. Posze­
dłem wobec tego do domu.“

Oskarż. Grochowski nie przyznaje się ja­
koby Kaczewskiemu przynosił probówkę z 
cieczą cuchnącą. Paczkę przyniósł od preze­
sa Stron. Narodowego Polcyna, ale nie wie­
dział co tam jest.

Oskarż. Kaczewski przyznaje się, że pro­
bówkę tą rzucił w lokalu wyborczym w Łob 
żenicy na korytarzu. Kaczewski mówi, że 
Grochowski nie mógł wiedzieć co jest w pa­
czce. Sąd odczytuje zeznania z śledztwa, z 
których wynika, że Grochowski, mówiąc Ka 
czewskiemu, iż przyniósł buteleczkę od Pol­
cyna wiedział o zawartości paczki.

Przew.: — A jednak jest w tem coś praw­
dy, a tak się Grochowski zapiera.

Oskarżony Adamski, jak zawsze zresztą, 
zapiera się jakoby rzucił probówkę z cieczą

w  lokalu wyborczym w  Wiktorówku, a winę 
zwala na ukrywającego się Wnuka. Rów­
nież oskarż. Rettig. Kaczewski, Socha i Gro­
chowski zapierają się jakoby zrobili zamach 
na lokal Komisji Wyborczej w Kuchowie i 
obrzucili straż graniczną i policję pociska­
mi wybuchowymi, kamieniami oraz ostrze­
liwali z broni palnej, a następnie wdarli się 
do lokalu i gwałtem zniszczyli urnę i akia 
wyborcze. Oskarż. Kaczewski oświadcza, że 
rzucał kamieniami nie w starostę a w szkło.

Przew.: — To i to „dobre“.
Dalej Kaczewski mówi, że nie zamierzał 

się kanreniem na przodownika Tobolę, bo 
„gdyby trzymał kamień to nie dla parady, a 
gdyby zamierzył się to by i uderzył. Proszę 
spytać przodownika Tobolę, który miał o- 
czy otwarte.“

Przewód.: — My Tobolę spytamy.
Po zeznaniach Sochy, który nie przyzna­

je się do tego że był jednym z przywódców 
napadu w Lucbowie zeznaje aptekarz Rein- 
holz.

Nie członekg a  gorący  sym p a tyk  
Stronn ictw a N arodow ego

Oskarżony Pr. Brzeziński zaprzecza, ja­
koby miał zerwać portret Pana Prezydenta 
RP. i drąc go wyrazić się obelżywie o głowie 
Państwa.

Sędzia: — A jak przyjdzie taki świadek, 
który to widział i słyszał?

Osk.: — Tego nikt nie mógł widzieć.
Osk.: Marjan Żółna, Rugowski, Gana, 

Westphal i Adamski nie przyznają się, że 
pozbawili wolności Władysława Pisułę, za­
mykając ga w Btoażnky gąfenfcaab L

Osk. Reinholz na wstępie swoich zeznań 
zastrzega się co do zeznań złożonych przed 
sędzią śledczym. Wpływu na mnie sędzia 
nie wywierał, jednak pod wrażeniem zajść 
zeznałem pewne rzeczy, które obecnie 
chciałbym sprostować. Oskarżony zaczyna 
mówiś głosem podniesionym, określając 
zbyt ostro postępowanie policji. Przewod­
niczący zwraca mu uwagę, aby mówił spo­
kojnie i zeznawał tylko do tego punktu, w 
którym jest oskarżony. Reinholz nie po­
czuwa się do winy jakoby ułatwił kilku o- 
skarżonym na czele z Polcynem ucieczkę 
samochodem- Radził on tylko Poicynowi, 
aby stawił się do policji w Bydgoszczy. 
Oskarżony zeznaje, że aczkolwiek Polcyn 
był u niego ogrodnikiem, to jednak byi on 
niezależnym od niego. Dalej oświadcza 
Reinholz, że nie należał i nie należy do 
Stronnictwa Narodowego, a jest tylko jego 
gorącym sympatykiem. W piątek przed wy­
borami przybył do oskarżonego komendant 
posterunku policji Ostrowski i zapytywał 
go, co będzie w niedzielę. Oskarżony odpo­
wiedział, że w narodzie jest wielkie oburze­
nie zpowodu ordynacji wyborczej i ogólne­
go hnT ff^  gospodarcze««

Kied/ Reinholz mówi o ordynacji, z ław 
dla publiczności, odzywa się tubalny głos 
b. posła Lewandowskiego, który wykrzy. 
kuje „brawo".

Przewodniczący zwraca uwagę, że usu­
nie z sali nieodpowiednio zachowujących 
się.

Prokurator prosi o szczegółowe proto­
kółowanie przemówienia Beinholza, które 
w pewnych momentach nosi charakter po­
litycznego przemówienia.

Osk. Reinholz zeznaje dalej, że w ponie­
działek po wyborach zjawił się u niego o 
godz. 5 Polcyn i zapytywał go, co ma robić.
Oskarżony oświadczył wówczas, że o ile się 
boi policji w Łobżenicy, to powinien stawić 
się policji w Bydgoszczy. Polcyn oświad­
czy! wówczas, że chce jechać samochodem. 
Samochód ten na polecenie Polcyna zamó­
wiła osk. Reinholzowa i wyłożyła za Polcy­
na umówioną przez uciekiniera sumę zł. 50. 
Polcyn wyszedł i po chwili przyniósł pie­
niądze.

Ad w. Wirski: — Panie Reinholz, czy 
przy tej rozmowie był ktoś jeszcze?

Osk.- — Tak. bvl oskarżony Grochow­
ski.



I

Adw.: — Czy Polcyn opowiadał panu, co 
zamierzał robić?

Osk.: — Mówił mi przed wyborami, źe 
będzie demonstracja i że będzie się nisz. 
czyó urny. Oświadczyłem mu wówczas, że 
Stronnictwo Narodowe nie życzy sobie chy­
ba tego.

Adw. Wirski: — W akcie oskarżenia są 
pewne ustępy, z których wynika, jakoby 
pan był prowodyrem i przez okno odbierał 
raporty od wysłanników.

Osk.: — Przed majem oknem zwykle 
stają Indzie i ci też ludzie opowiadali ml, 
co się dzieje.

Adw. Wirski do osk. Grochowskiego: — 
Czy słyszał pan rozmowę Polcyna z Rein- 
holzem?

Osk. Grochowski: — Słyszałem. Rein- 
holz radził Polcynowi zgłosić się w policji 
w Bydgoszczy,

vkjGi»
Kto to finansował?

Prok.: — Oskarżony Reinholz, czy Pol. 
cyn mówił, że z Poznania mają przyjść 
bomby?

Osk.: — Mówił, że mają przyjść ulotki 
ł  inno rzeczy.

Prok.: — Pan nie wiedział o szykujących 
się rozruchach?

Osk.: — O tego rodzaju rozruchach, nie.
Prok.: — A Jak pan tłumaczy list syna 

z Poznania?
Osk.: — O demonstracji wiedziały nawet 

wróble na dachu. Syn mój wiedział, gdyż, 
jak sądzę, podsłuchał rozmowę Polcyna z 
malarzem, który u mnie pracował. Wiem, 
że Polcyn był po instrukcje w Bydgoszczy 
i w Poznaniu. W Bydgoszczy odwiedzał b. 
posła A. B. Lewandowskiego. Jeżeli miał 
pieniądze, to chyba z Poznania.

Oskarżona Reinholzowa, żona apteka­
rza, nie przyznaje się do winy i oświadcza,

: iż samochód zamówiła na prośbę Polcyna 
¡i podwiozła go na dworzec, gdzie miała do 
załatwienia interes.

Prok.: — Samochód był zamówiony u p. 
Byczka?

Oskarżona: — Tak-
i Prok.:; —. A Polcyn nłe mówił, gdzie po-
jedzie?

Oskarżona: — Do Bydgoszczy, a potem 
do Tornnla.

Adw. Wirski: — Czy z mężem rozma­
wiała pani po zamówieniu samochodu?

Osk.: — Tak, od męża dowiedziałam się, 
że Polcyn jechać ma, aby zgłosić się w po­
licji w Bydgoszczy.

Zjawił się nowy uciekinier
W drugim dniu rozprawy zgłosił się do­

browolnie poszukiwany listami gończemi 
Franciszek Kowalski (II) z Pieśnią, u któ­
rego odbywało się zaprzysiężenie.

Na wstępie rozprawy Sąd zaprzysiągł 18 
świadków, którzy w zeznaniach swych 
bardzo silnie obciążyli poszczególnych o- 
skarżonych. Przed przystąpieniem do prze­
słuchania świadków zeznawał osk. Franci­
szek Kowalski, który oświadcza, że było 
przyrzeczenie, a nie przysięga. Rotę przy­
sięgi przesłał mu przez gońca prezes Stron* 
nlctwa Narodowego z Łobżenicy Polcyn. 
Przysięgę składali: Tomasz, Sieg, Murach, 
Ziarnek. Wszyscy przyrzekali, te będą 
stać wiernie przy Stronnictwie Narodowem 
i nie pójdą do innej partji. Mieliśmy iść 
wszyscy głosować.

Przew.: — Przecież Stronnictwo Narodo- 
we ogłosiło bojkot wyborów.

Osk.: — Ja kazałem iść głosować.
W tem miejscu odczytuje Sąd zeznanie 

ze śledztwa, z którego wynika, iż wydane 
było polecenie mniejwięcej te] treści: „Kto 
ma broń, niech ją zabierze — pójdziemy 
glosować".

Rewizja —  precz z babami
Jako pierwszy zeznaje świadek Marja 

Konek, która oświadcza, że w niedzielę, 8 
września przed godz, 9 przewodniczący ko­
misji przyszedł z pokoju do kuchni, gdzie 
oświadczył, że źle jest, gdyż jakichś dwóch 
chłopaków kręci się z karabinami około 
szkoły. Po kilku minutach zaczęto dobi­
jać się do drzwi, wobec czego świadek we­
spół z innemi kobietami uciekła na strych. 
Słyszała, jak wywalono drzwi, najpierw 
frontowe, a dalej drugie i trzecie. Były 
krzyki i wrzaski. Kiedy świadek patrzyła 
z okna na piętrze, zwrócił się do niej osk. 
Rugowski, wymierzając bronią: „Cholery, 
nie chcecie jeszcze iść z tego oknal“ Działo 
się to przed godz. 10. świadek widziała osk. 
Józefa Stachowiaka, że miał fuzję na ra* 
mieniu. Również broń miał Bronisław Ga. 
pa, oraz Michał Sieg. świadek nie potrafi 
zeznać, czy były to karabiny, czy też fuzje, 
gdyż na broni się nie zna. Florian Tomasz 
miał również broń, a kiedy wdarł się do 
mieszkania, wyzywał. Wszyscy oni przyśli 
w poszukiwaniu karabinu maszynowego. 
Osk. Marjan żółna trzymał w ręce rewol­
wer. Co do osk. Stanisława Żółny, świadek 
oświadcza, iż przyszedł on później i nie wi­
działa, aby cokolwiek robił. Na strych we­
szli osk.: Miłoś, Szalski i Antoni Piszczek, 
który ręką grzebał w pszenicy, szukając 
broni. Osk. Józefa Adamskiego widział 
świadek, jak wchodził do szkoły razem z 
tłumem, trzymając w ręku lornetkę. Rów­
nież przyszedł osk. Niemczyk, który oś­
wiadczył do przewodniczącego komisji, tę 
jeżeli nie wyda karabinu maszynowego, a 
oni go znajdą, „to pana Jutro nie będzie“. 
Osk. Ziarnek wepchnął wszystkie kobiety 
do kuchni, krzycząc: „Precz z babami". Osk. 
Rugowski wymierzył się do świadka, kie­
dy stał w oknie.

Adw.: — Czy Rugowski miał fuzję, czy 
też karabin? Co to było to coś, czem się
wymierzył.

Świadek: — Ja się na broni nie znam.

Sędzia Arndt: — To nie był parasoli
Następpie zeznaje świadek Marjan Ko­

nek, kierownik szkoły, pełniący w dniu 8 
września obowiązki przewodniczącego ko­
misji wyborczej. Świadek ten potwierdza 
również akt oskarżenia, oświadczając, iż 
kiedy zdolu napastnicy zaczęli krzyczeć, 
aby się poddał, zeszedł ze strychu. Na do­
le było kilku ludzi, którzy żądali od niego 
wydania broni, świadek, jako człowiek 
chory na serce, przejął się temi zajściami 
i wielu rzeczy już nie pamięta. Stwierdza 
jednak, że pierwszym, który od niego zażą. 
dał broni, był Marjan Żółna.

Przew.: — Żółna, czy tok było?
Osk.: — Tak.

„Pana jutro nie bedzie"
Świadek Konek zeznaje dalej, że kiedy 

się jut trochę uspokoił, zajrzał i do drugiej

klasy szkolnej, gdzie nie było komisji wy­
borczej i zobaczył, iż na ścianach hienia 
portretów Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i Marszałka Piłsudskiego. Zauważył, te 
przy stole stało dwóch ludzi i majstrowali 
coś przy obrazach. Obrazy były podarte, a 
jednym ze stojących był Franciszek Brze­
ziński.

Rewizję za bronią przeprowadzono u 
Konka dwa razy. Drugi raz od podwórza 
przyszedł osk. Niemczyk, który groził Kon- 
kowi, źe jak nie odda karabinu maszyno­
wego, a oni go znajdą, — „to pana jutro ni® 
będzie". Następnie świadek zeznaje, iż wi. 
dział Adamskiego, jak rzucił próbówkę do 
klasy, a potem próbówkę tę rozbił miotłą.

Sędzia Kołakowski: — A kto wynosił 
akta?

Świadek: — Karty zabrał Dyks. A kto
zabrał resztę akt, nie pamiętam.

»Boga dzisiaj niema“
Następny świadek Stanisława Suchonio- 

wa zeznaje, że kiedy była w niedzielę rano 
sama w domu z dwojgiem dzieci, przyszło 
do jej mieszkania czterech osobników. Su- 
choniowa siedziała początkowo cicho, są­
dząc, że jak nikogo nie zastaną w domu, 
to pójdą sobie dalej. Tymczasem jut po 
kilku minutach drzwi wejściowa zostały 
rozbite, ■ do mieszkania weszli: Marjan 
Żółna, Stanisław Michalski, Jan Wnuk i 
Cholewiński. „Wszyscy byli uzbrojeni i ce­
lowali do mnie krzycząc, abym wydała ka­
rabiny Związku Strzeleckiego", gdyż mąt 
jej był instruktorem Związku. Następnie 
szukali „maszynówki“. Kiedy Suchonlo- 
wa oświadczyła im, ża powinni wstydzić się 
napadać na bezbronną kobietę, powiedzieli 
jej wówczas, że mogła się wczoraj mądro- 
wać, a dzisiaj jest Już zapóżno. Po pół go­
dzinie przyszło znowu 4 osobników na re­
wizję, z których Suchoniowa poznaje Anto­
niego Piszczka 1 Florjana Tomasza. Trze­
cim był Niemczyk z Walentynowa. Czwar­
tego zaś nie widziała, gdyż stał na koryta­
rzu. Z wymierzonemi lufami karabinów, 
oskarżeni przeszukali cało mieszkanie. Z 
okna widziała Suchoniowa, jak z ogrodu 
strzelał Józef Stachowiak.

Prok.: — Czy pani zaklinała lob na Bo­
ga?

Świadek: — Tak, oświadczył mi wów­
czas Piszczek, że Boga dzisiaj niema.

Następny świadek zeznaje tona przewo­
dniczącego Marja Konkowa. Świadek wi­
działa, jak pierwsi koło domn chodzili Cho­
lewiński i Szalski, ten ostatni uzbrojony 
w karabin. Cholewiński był bez broni. W 
pokoju mierzyli do świadka Żółna i Mi­
chalski. Rewolwer zabrał Żółna. Na drugą 
rewizję przyszli: Tomasz i Józef Stacho­
wiak, żądając wydania karabinu maszyno­
wego. Kto wziął karty wyborcze, nie pa­
mięta, widziała je potem w rękach Dyksa. 
świadek zaprzecza, jakoby przewodniczący 
kartki te wręczył Dyksowi.

Następny świadek Kazimiera Zawodna 
mieszka również w szkole. Świadek po­
twierdza szczegóły napadu na komisję wy­
borczą, oświadczając, że mierzył do niej 
Rugowski, krzycząc: „Precz baby, bo strze­
lam!“ Wygrażał się również Niemczyk, a 
słyszała krzyki: „Dziś jeszcze pan chleb 
Je, a jutro go jeść nie będziesz". Rewizję

robił również Antoni Piszczek ! Szalski.
Świadek widziała, jak osk. Adamski patrzył 
przez lornetkę w kierunku zbliżającego się 
patrolu strażników granicznych.

Następnie zeznaje podoficer Straży Gra­
nicznej Kominowski, który pełnił służbę w 
lokalu komisji wyborczej w Łobżenicy. 
Świadek stwierdza, te pomiędzy gndz. 11 a 
12 do lokalu weszli Kaczewskl 1 Rlttlg, a 
po ich wyjściu dowiedział się od ’uizi, te 
na schodach, prowadzących do lokalu, coś 
śmierdzi. Oskarżeni weszli do lokalu, ale 
nie głosowali.

Pod pierzyną
Podoficer Straży Granicznej Suchoń był 

przeznaczony do pełnienia służby w Wik- 
torówku. Kiedy widział rozpoczynające się 
rozruchy, pojechał na rowerze zameldować, 
gdyż, jak się dowiedział od osk. Gapy, A- 
damski kazał poprzerywać druty telefonicz­
ne. Świadek brał udział w „zdobywaniu" 
Wlktorówka przez patrol Straży i Policji. 
Świadek stwierdza, że już na 500 jn przed 
Wiktorówkiem, powitano ich gradom kuL 
Patrol rozsypał się w tyrałjerę i skokami 
posuwał się w kierunku Wiktorówka. O 
godż. 11.30 przyjechał starosta powiatowy 
z dwoma strażnikami i wówczas partol ru­
szył naprzód, silnie ostrzeliwując się. Po 
„zdobyciu“ Wiktorówka świadek był w kuź­
ni, gdzie przytrzymano 50 ludzi, reszta na­
pastników schowała się u Marciniaka. U 
Marciniaka znaleziono karabin i naboje, 
oraz Florjana Tomasza, schowanego pod 
pierzyną, świadek w czasie posuwania się 
patrolu rozpoznał Adamskiego, który prze. 
chodził z jednej strony na drugą i jak gdy­
by wydawał rozkazy. Poznał również Mar- 
fana Żółnę, który strzelał z za drzewa. Kie­
dy na drzewo skierowano silniejszy ogień, 
widział, jak Żółna upadł 1 na czworakach 
począł nelekaó za stodołę.

Przew.: — Żółna był ranny?
Osk.: — Tak, ale ja nic strzelałem.
Następnie świadek zeznaje, jak napadł 

na nich tłum, kiedy odprowadzali zatrzy­
manych w Łobżenicy, potwierdzając w tym 
pupkcie w całości akt oskarżenia i jego u- 
zasadnienie. Świadek widział, jak uciekał 
Pikulik i Miłoś. Zaprzeczałaby mógł ktoś 
Pikulika nawet z tłumu uderzyć, gdyż

Za duszę ś. p.

J A N A B R E J S K IE 6 0
odprawioną zostanie w czwartek ia  bm. o godz. 8.30 rano w kościele 
Chrystusa Króla w Toruniu na Mokrem msza iw« ł a ło b n a ( 
o czem życzliwych pamięci Zmarłego zawiadamia 
11123 i f la d s u in a .

We wtorek, dnia 10 grudnia 1935 r. o godz. 2, e j, zmarł nagle zaopatrzony św. 
L Sakramentami

i .  p.

Antoni Bednarek
podinspektor Poznartskiego Okręgu Wojewódzkiego Zw. St. Poi. R. P.

p od p oru czn ik  r e z e r w y  W. P.
przeżywszy lat 5*.

Śmierć zaskoczyła Go na posterunku w czasie pełnienia obowiązków komen= 
danta na kursie pożarniczym w Bydgoszczy.

Oddział powiatowy Zw. St. Poź. R. P.
11135 w  Bydgoszczy.

Eksportacja zwłok do Poznania nastąpi w środę, dnia ix bm. o godz. 15=tej 
z kaplicy Szpitala Djakonisek ul. Seminaryjna.
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przeżywszy lat 5°-
Zmarły był gorliwym, sumiennym i obowiązkowym pracownikiem oraz pra. 
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Radzyń, dnia 10 grudnia 1935 r. Zarzad Gminy
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wówczas musiałby to widzieć. Tłum zaczął i 
przeciągać przytrzymanych na swoją stro- ; 
nę i wówczas to konwojenci dali salwę w ! 
górę, a kiedy to nie pomogło, padł strzał w 
kierunku tłumu. Ciężko ranayiń został i 
prowodyr Sobek.

Zkolei zeznaje również podoficer Straży 
Stefan Knioła, którego rozbrojono w lokalu ! 
wyborczym w Wiktorówku, kiedy świadek 1 
schodził ze strychu, sądząc, źe na dole ni- i 
kogo już niema. Pod groźbą zabicia, roz- I 
brajali Kniołę: Marjan Żółna. Był również 1 
przytem Brzeziński i Tomasz, a także A- j 
damski.

Następny świadek Władysław Piania, j 
został zatrzymany na drodze przez oskar­
żonych: Adamskiego, Żółnę i Marjana Wnu­
ka, którzy zażądali od niego wydania bro. 1 
ni. Wszyscy byli uzbrojeni. Oskarżeni: 
Gapa, Rngowski, Michalski 1 Westphal a«, 
prowadzili Plsnłę do strażnicy pożarnej, 
gdzie go zamknięto. Po pewnym czasie wró­
cili zpowrotem, a był również i Tomasz, 
który atakował go o wydanie maszynówki. 
która miała znajdować się w szkole. Naj* | 
więcej znęcali się nad Pisnlą — Franciszek I 
Brzeziński 1 Michał Sieg. Okrzyk na cześć, 
gen. Hallera kazał wznosić osk. Tomasz.

Świadkowie Antoni Wrzeszcz i Franci-j 
szek Aniolowski nie wnoszą do sprawy ni«' 
nowego.

Następny świadek przodownik PP. Frań-i 
Ciszek Ostrowski wysłał patrol do Wikto­
rówka, a sam o godz. 12,30 pojechał z przo-: 
downikiem Tobołą do Duchowa. W Łocho­
wie iłom około 200 osób powita! ich kami».! 
niami, świadka po obiciu rozbrojono. Przo-i 
downik Ostrowski wśród napastników roz-1 
poznał Józefa i Jana Grochowskich, oraz 
Domana, który przyszedł po pierwszym o- 
taku na lokal wyborczy i kierował drogim 
atakiem. Doman, gestykulował rękoma, rda 
wał się wydawać rozkazy i wtedy właśni# 
zdobyto lokal wyborczy.

»Nie zaczynafcfe, bo 
bądzla ile«

Przewodniczący: — Co pan moża powie­
dzieć o działalności aptekarza Reinholuu

świadek: — Byłem u niego w przeddzień 
wyborów i mówiliśmy ogólnie o akcji wy­
borczej. Wiedziałem, że Reinholz jost czoło­
wym działaczem Stronnictwa Narodowage. 
Uważałam, źe n niego znajduje się centrala. 
Doniesiono mi, że cały szereg osób w Łob­
żenicy finansowało stronnictwo, a m. In. I 
Reinholz. Kiedy powiedział Reinholzowi, źe 
ktoś to musi finansować, wówczas aptekarz 
oświadczył: „wy na io dowodu nie macie“.

Przew. — Czy panu wiadomo, źe Rein­
holz wiedział o rozruchach?

świadek: — Rozmawiałem z nim w sobo­
tę. Reinholz powiedział wówczas, ża będzie 
w Górce 1 gdyby się coś stało, to niech go 
zawiadomią. O pomocy nic nie mówił, a 
oświadczył mi tylko: „nie zaczynajcie, bo 
będzie źle".

Oskarż. Reinholz — Czy nie mówiłem, 
że gdyby coś się stało, to sprowadzę nawet 
ks. prób. Szatkowskiego, aby uspokoił na­
ród.

Świadek: — Stanowczo (emu zaprzeczam.
Następny świadek Wojciech Oieplnch nie 

wnosi nic nowego, a św. podoficer Straży 
Pilarczyk opowiada o zajściach w Lacho­
wie. Ze świadkiem mocowało się trzech na­
pastników, a czwarty bił go grubą laską po 
rękach, świadek nie może nikogo rozpoznać, 
gdyż od niedawna dopiero jest w Łobżenicy. 
W czasie atakowania lokalu ranny został: 
przodownik Ostrowski, przodownik Tobola i 
świadek.

Świadek Andrzej Góra, który raniony zc- 
stał przypadkowo w Wiktorówku nie wnosi! 
do sprawy nic nowego. Również nie wnosi 
nic nowego do sprawy Kurt Kopczyński, 
szofer z Łobżenicy. Podoficer Straży Piotr 
Szczepański brał udział w patrolu na Wik­
torówku, a nie może rozpoznać napastni­
ków, ponieważ Jest od niedawna, świadek 
został ranny w rękę i nogę. świadek Józef 
Prus, również podoficer Straty Granicznej 
brał udział w patrolu na Wiktorówko. 
Wśród strzelających rozpoznał Marjana 
Żółnę i  Florjana Tomasza. Rozpoznał także 
oskarż. Adamskiego, którego wyprowadzono 
z mieszkania Marciniaka, świadek potwier­
dza akt oskarżenia w całości, co do zajścia 
patrolu z tłumem przy odprowadzaniu przy 
trzymanych do Łobżenicy.

Przy końcu wczorajszej rozprawy odczy- i 
tano zeznania świadka Nowaczyka st. post. j 
PP., który bardzo silnie obciążył Budnika,'' 
Kleczkę, Tomasza, Gapę, Westphala, Adam­
skiego, Piszczą, Miłosia, Żółnę, Szalsklego,
1 Cholewińskiego, św. Nowaczyk za główne- 
go sprawcę zajść uważa prezesa Stronnic­
twa Narodowego Polcyna, który już od ro­
ku organizował i zakładał w okolicznych 
wioskach placówki. Według świadka Nowa­
czyka, Polcyn utrzymywał bardzo bliskie 
stosunki z Relnholzem.

W dniu dzisiejszym Sąd przesłucha dal­
szych 20 świadków.

G ie łdy
N O TO W A N IA  G IE Ł D T  W A R SZ A W SK IEJ 

s  d n ia  10 g ru d n ia  1935 r .Dewizy
B e lg ia  89.50, 89,88. 89,83: B erlin  313.45, 318,98, 

312,92 j A n ite rd ara  339,40, 360,12, 358,68; K openhaga 
uą,95, ixr,24, 116,66; Londyn 36,18, 26.25, 26,11; N o­
w y Jo rk  n ieno tow ano ; N ow y Jo rk  tek 6,3ii/_, 5.33»/.. 
0,297/.; Oslo 131.40, 131.73, 131,07; P a ry ż  3S.11, *6.Ó§. 
34,94; P ra g a  21,97, 23,01, 21,93; Z urych  173,05,173,39, 

Tendencja: niejednolita.AkcjeBank Polek! 95,75; W arsz . C ukier. 33,50; L ilpop 
7,00; O ftrow leo 19,35; S tarachow ice  31,50.

Tendencja u trzy m an a .
P ap ie ry  w artościow e

B udow lana 40; 5 proc. k o n w érsy jn a  68,75, 63,59, 
63,75; 5 proc. kolej. 56,50; 6 proc. do larow a 79,25; 
prem j, doL 52,80—52,75; stab il. 63,18, 63,00, 64,00, 
63,88 d w a  ostatnie d ro b n e ; 4 i pół proc. ztem sk. 
44,75— 45,00; 5 proc. W arsz aw y  za  1936 r .  53,00,
52,75, 53.25, 53,50; k u rs  ost. d ro b n y ; 6 proc. oblig. 
W arszaw y  8 i 9 em. 56.50.

T endencja  d la  pożyczek przew ażnie s ta  baza, <Ua 
■liatdrw niejednolita.
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KALENDARZYK RZYM-KAT.
Środa: Damazego — Czwartek: Aleksandra
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K in o  T o r u n ia  RkA M  BK  dR

Warszawska

Tajemnicza
dama

udział biorą:
Nona Barie, Rod ia Rocąue, Gilbert Roland

Nadprogram i Tygodnik ze złotej serjl „Foia“ .

Poozątek w dni powszednie o godz. 6, 7 i 9-tej 
w niedzielę i św ięta o godz. 5, 5, 7 i 9-te|

XIV ŻlIK  A P T E K
D zli dyżu ru je  w  Śródm ieściu: A p teka  

n??edmTo£!,' RyAnŁ;k , -Nowomiejski; n a  Bydgoskiem  p rzedm ieściu . A p tek a  św . A nny, ul. M ickiew icza »8 
(od godz. 22 do r a n a ) ; n a  M okrem : A p teka  pod Ł a ­
będziem, ul. K ościuszki (od godz. 23 do ra n a ) .

T E A T R  Z IE M I PO M O R SK IEJ
° .  s °£z- . 20 —  ..K rakow iacy  i g ó ra le“ (p rzedstaw ien ie  d la  bezrobotnych).

• °  eodz- 20 — - P a n  B en e t"  i „W arsza ­
w ia n k a  (p rzedstaw ien ie  n a  rzecz budow y M uzeum 
Ziem i P o m orsk ie j).

R E P E R T U A R  K IN
M A R S: „T ajem nicza  dam a".
L IR A : „B u rz a  n ad  A ndam i".
A R JA : „W ik to r czy W ik to r ja "  i  „D on Ju a n " .

Z EB R A N IA
Dziś o godz. 20 w  „G ospodzie" p rzy  ul.

o o  ł o  n i r ł n A  Y ■ i n
Su-, w  b w u o .  *j u  n  , ,U t O D J i v lU . iC  j J I ó j  U l .  O U '

kienm czej 20 — zebran ie  p ro testacy jn e  Z w iązku To­
w arzy stw  P racow ników  F ryz jersk ich .

—  D ziś o godz. 20 w  sa li K siążęcej D w oru A rtu ­
s a  —  zebran ie  dyskusy jno-tow arzysk ie  K lubu  P o l­
sko-A ngielskiego.

—  Ju tro  o godz. 19,30 w  D w orze A rtu sa  — posie­
dzenie kom isji s ta tu to w e j T oruńskiego K lubu W io­
ślarskiego.

—  Ju tro  o godz. 20 w  lokalu  K o n fra te rn i A rty ­
stów  w  ra tu sz u  —  w ieczór a u to rsk i Jadw ig i K o r­
czakow skiej.

ODCZYTT
—  Dziś o godz. 18 w lokalu  Z w iązku P a ń  Dom u 

p rzy  ul. K rzyżack ie j 5 (I p iętro) — p. K oryciński 
wygłosi pogadankę o grafologji.

— Dziś o godz. 19 w  lokalu  Z w iązku Strzeleckie­
go p rz y  R y n k u  S tarom iejsk im  30 ( I I  p iętro ) —  po­
g a d a n k a  sekcji hokejow ej T. I i .  S. „S trzelec".

—  Ju tro  o godz. 17,30 w  św ietlicy  Zw iązku P ra ­
cy  O byw atelsk iej K obiet p rzy  ul. Ł aziennej 24 — 
p. J a n in a  G inett-W ojnarow iczow a w ygłosi poga­
d an k ę  p. t. „Co, ja k  i k iedy  czy tać  należy".

— Ju tro  o godz. 18,45 w  św ietlicy  Robotniczego 
In s ty tu tu  O św iaty  i K u ltu ry  im . S te fan a  Żerom skie­
go p rzy  ul. Ł aziennej 20 —  p. s ta ro s ta  m gr. Skóre- 
wicz w ygłosi r e fe ra t  p. t . „S olidaryzm  społeczny a  
k lasów ość".

—  Ju tro  o godz. 20 w  au li g im nazjum  m ęskiego 
im . K opern ika  — profesoT U n iw ersy te tu  P o znańsk ie­
go dr. K azim ierz  Chodynięki w ygłosi odczyt p. t. 
„ K u ltu ra  b izan ty ń sk a  a  zachodnio-europejska".

KURSY
— Ju tro  o godz. 9,30 w  lokalu  Z w iązku P a ń  D o­

m u p rzy  ul. K rzyżack iej 5 (n a  I  p iętrze) — czw arta  
lek c ja  k u rsu  g a lan te rji.

M UZYKA
—  Dziś o godz. 20 w  au li g im nazjum  im. K oper­

n ik a  —  w ieczór m uzyczny P ry w a tn e j Pom orskiej 
Szkoły M uzycznej.

RÓŻNE
—  D ziś o godz. 16 w  auli m ęskiego sem inarium  

nauczycielskiego p rzy  ul. Sienkiew icza — „W spom ­
nien ia  obozowe" (z pobytu  „S traży  P rzedn ie j"  z P o ­
m orza  n a  W ołyniu i Podolu).

— Ju tro  o godz. 17 w  au li m ęskiego g im nazjum  
im . K opern ika  — „W spom nienia obozowe" (z poby­
tu  „ S tra ż y  P rzed n ie j"  z P om orza  Ba W ołyniu  i P o­
dolu).

W Y STA W Y
— Codziennie w  sa lach  hotelu „P o lo n ja"  przy  

placu T e a tra ln y m  —  S ta ła  W ystaw a Sztuki (w stęp  
b ezp ła tny ). —  N ow a zm ian a  eksponatów .

—  D ziś 1 dn i n as tęp n e  (do 15 g ru d n ia  w łącznie) 
w D w orze A rtu sa  (n a  1 p iętrze) — w y sta w a  p rac  
członkiń Z w iązku  Strzeleckiego.

In fo rm a to r  l i
dla  p rz y je s d n iic fi |

n> S o r u n i u
Polecamy res tau rac je  i k aw iarn ie

Dwór Artasa, teL 19-62. Restauracja o naj­
wykwintniejszej kuchni na Pomorzu pod 
kierownictwem znakomitych kuchmistrzy 
wydaje na miejscu i do domu znakomite 
potrawy na wesela, rauty, przyjęcia. 
Smaczne i obfite obiady i kolacje. Sale 
pięknie odrestaurowane na zebrania, 
bale i zjazdy. W obiad matine. wieczo­
rem dancing towarzyski. Ceny przy­
stępne.

Restauracja „Do Gracjana“, ul. Szczytna róg 
Szerokiej, teł. 19 96. Poleca zdrowe domo­
we śniadania, obiady, kolacje znane ze 
swej dobroci. Fachowo pielęgnowane pi­
wa, skora i rzetelna obsługa, ceny niskie. 
Nowocześnie urządzony lokal.

„Esplanada“. Telefon 1322. Najwykwint­
niejszy lokal w miejscu, kawiarnia, re 
etauracja, jedyny bezkonkurencyjny cie­
nisty ogród: wydaje śniadania, obiady, 
kolacje na czystem maśle w domu i po­
za domem. Przyjmuje zamówienia na 
najwykwintniejsze potrawy po niskich 
cenach. Koncert codziennie od godziny 
20-tej. W niedzielę i święta koncert w 
ogrodzie od godz. 17. Lokal czynny 
codziennie od rana.

„Trzy Korony“ — hotel, restauracja, dan­
cing, Rynek Staromiejski 21, tel. 1657.
Hotel całkowicie odremontowany, poko­
je po cenach przystępnych, restauracja 
— bar, wydaje sma. ne obiady, kolacje. 
Wieczorem dancing towarzyski przy

dźwiękach znakomitej orkiestry Dargla. 
Łokai otwarty do rana. Dla towarzystw 
poiłam  sale na zabav f zebrania.

„Pod Orłem”, Mostowa 17. Teł. 2046. Kaba- 
ret dancing. Najwytworniejszy lokal 
nocny w śródmieściu. Atrakcje artystycz­
nie su krajowych i zagranicznych. Dan- 
cmg towarzyski. — Do całości przygrywa 
pierwszorzędna orkiestra p. Tłieinera. 
Wykwitna kuchnia — dobrze pielęgno­
wane napoje. Jedyny w Toruniu „Cock- 
, * i?ar • — W niedzielę i święta Five

0 clock. — Występy artystów. — Dancing.
Lokal otwarty codziennie do godz 5-ei 
rano- (10562

Najlepsza okaz ja  K upną;
Sc*î ®.“ar™**rRad*0» Ła*i®«na 17, teL 1865.

Radioodbiorniki, głośniki nowoczesnych 
typów, oszczędnościowe żarówki po -e- 
welacyjnych cenach. Przyjmuje asygnaty 

Najstarszy i pierwszy Polski Zakład Op- 
tyczny, Franciszek Seidler, Toruń. Optyk
1 bandażysta, obok poczty. Staromiejski 
Rynek 16 telefon 1574. Dostawa dla kas 
chorych klinik ocznych i dla wojska.

m i a sta
— Co to są C-dnr ł e-moll? Staraniem 

Bratniej Pomocy przy Prywatnej Pomors­
kiej Szkole Muzycznej w Toruniu odbędzie 
«ę pod powyższem tytułem audycja muzy­
czna w środę 11 bm. o godz. 20 w auli Gim­
nazjum Męsk. im. M. Kopernika. Referat 
wygłosi prof. J. Wieczorek, przy fortepianie 
ayr J. Musiałkowska, śpiew p .  Pękalska. 
Bilety wstępu 25 gr., dla młodzieży 20 gr.

. ™.P®fied??n,e Zarz{łdn Toruńskiego Klu­bu Wioślarskiego odbędzie się w sobotę, dn. 
14 grudnia o godz. 19,30 w sali Książęcej 
Dworu Artusa. Obecność — z uwagi na waż­
ność obrad — obowiązkowa.

— Związek Towarzystw Pomocników 
Fryzjerskich wzywa wszystkich pracowui-

Tylko do  14 grudn ia  b. r.
Z powodu likw idacji tania wyprzedaż

filet i kilim ów
T o r u ń p  P i e k a r y  22.10773

ków fryzjerskich na zebranie protestacyjne, 
które się odbędzie dziś, w środę, o godz. 20 
w „Gospodzie“ przy ul. Sukienniczej 11128

~  Na zebraniu dyskusyjno-towarzyskiem 
Klubu Polsko-Angielskiego w Toruniu, któ 
ra rozpocznie się jak zwykle w Sali Książę­
cej Dworu Artusa o godz. 20 w środę, dnia 
11 bm., prezes Klubu p. prof. Szczepkowski 
wygłosi bardzo ciekawy referat pt. „H. M. S. 
Royal George“. Będzie to mowa o ’ wielkim 
okręcie brytyjskim, który przed 100 laty za­
ginął w tajemniczych okolicznościach, a o 
którym krążą najrozmaitsze legendy.

— Co, jak i kiedy czytać należy? Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet zawiadamia 
członkinie, że na zebraniu dyskusyjnem w 
czwartek, 12 grudnia o godz. 17,30 w świet­
n y .  przy ul. Łaziennej 24 p. Janina Ginett- 
Wojnarowiczowa wygłosi pogadankę pt. „Co 
jak 1 kiedy czytać należy“. Panie są proszo­
ne o punktualne przybycie, wprowadzeni na 
zebranie goście będą mile widziani.

Z  TARGU
=i„r>inln £ ru d n ia  n a  ta rg u  p łacono: za  pól k g  m a- 
“ * J 4 <£t 1,60; ,?.a  i?61. kS »era 1,20; za  pół k g  tw a ­
rogu 0,60; za  l i t r  śm ie tan y  1,20; za  m endel ja j  1,60 
ic n  o r'n Za ^ u rę —2 ; za  gęś 4—4,50; za  kaczkę
1.80—2,50; za  gołębia 0,30—0,40; za  in d y k a  4—4,50; 
i a  iPon szczupaków  0,90—1; za  pół k g  san d aczy  
1—1,20; za  pół kg  okoni 0,40—0,60; za  pół k g  b ia- 
łych ry b  0,20—0,30; za  św ieże śledzie 0,08—0 12- za  
pół k g  m archw i 0,10—0,15; za  głów kę k a p u s ty  0,10— 
n 'm : ^  Pćt szp inaku  0,20—0,25; za  pół k g  cebuli 
0,10—0,15; za  pól kg  buraczków  0,10—0,15; za  głów ­
kę k a la fio ró w  0,20—0,30; za  pól k g  jab łek  0,25—0.40- 
za  pół k g  g ruszek  0,30—0,60; za  cy try n ę  0,10—0 15: 
za  doniczkę kw iatów  0,50—3. * ’

Dowóz n ab ia łu  dosta teczny. T endencja  nieco 
zw yżkow a. K uch n a  ta rg u  ożywiony.

Jutrzejszy czwartek Konfra­
terni Artystów

Dnia 12 bm. o godz. 20 w lokalu Konfra­
terni Artystów w ratuszu odbędzie się wie­
czór autorski Jadwigi Korczakowskiej. Na 
program złożą się recytacje prozy i poezji 
w wykonaniu autorki i p. Busiakiewicza. 
Ponadto produkcje muzyczne p. Musiałkow 
sl-.iej.

Zarząd Konfraterni zaprasza wszystkich 
członków i wprowadzonych gości i prosi 
punktualne przybycie.

Wymienić po imieniu i nazwisku!
Toruński organ endecki zamieścił wczo­

raj w dziale wiadomości potocznych .taką 
wzmiankę:

„Sfery kupieckie skarżą się na sposób 
załatwiania klientów w wielu miejsco­
wych urzędach. Zdarza się często, że ku­
piec, mający zwykle mało czasu, musi 
godzinami wyczekiwać w przedpokoju te­
go czy innego referenta, wzgl. naczelnika 
na przyjęcie, gdy równocześnie dany re­
ferent przyjmuje podległych mu urzędni­
ków i załatwia sprawy wewnętrzne swe­
go urzędu. Czynności takie należałoby 
przecież załatwiać w każdym razie nie w 
godzinach, przeznaczonych (jak głosi ta­
blica na drzwiach!) dla stron. Albo się 
więc przyjmuje w tym czasie klientów, 
albo — należy tabliczkę z wyznaczonemiz wyznaczonemi ■ . *
godzinami urzędowania zdjąć. Tak czy | medomagama,

owak: należy mieć zrozumienie dla ogra­
niczonego czasu klienta“.

Co, gdzie, jak? Tego rodzaju ano­
nimowe narzekania, adresowane w pró­
żnię, można fabrykować na kilo­
gramy. Przecież wiadomo powszech­
nie, że Rząd prowadzi energiczną akcję 
w kierunku jak najdalej posunię­
tych udogodnień dla interesentów, za­
łatwiających swe sprawy w urzędach pań­
stwowych. Zamiast więc bawić się w „ciu­
ciubabkę“, organ przysięgłych „narzekaczy" 
zrobiłby lepiej, podając do wiadomości kon­
kretne fakty, a wówczas niewątpliwie wła­
dze przełożone usunęłyby istniejące jeszcze

U w i ą d  bufczany
Bułki staniały, ale i... zmalały

Zarząd miasta, w porozumieniu z ce­
chem piekarzy, obniżył przed kilku dnia­
mi — jak już o tern donosiliśmy — ceny 
pieczywa. Chleb staniał z 28 gr. do 25 gr. 
za 1 kg., bułki pszenne zaś z 4 gr. do 3 gr. 
za sztukę.

Opinją społeczna przyjęła ten fakt z wiel- 
kiem uznaniem i zadowoleniem. Oto pie­
karze pierwsi zrozumieli — mówiono pow­
szechnie — nietylko apel Rządu w tym 
względzie, ale i własny interes. Idąc za ha­
słem „duży obrót — mały zysk“, dają przy­
kład obywatelskiego stanowiska wobec wy­
siłków Rządu.

Ale każda nawet najbardziej chwalebna 
rzecz ma zawsze swoje wstydliwe zakątki. 
Tak jest i w tym wypadku. Bułki rzeczywi­
ście staniały, ale i zmalały w oczach. Jeszcze 
do niedzieli pp. piekarze sprzedawali bułki 
solidne, dobrze wyrośnięte, z których Toruń 
słynął. Od poniedziałku zaś jakaś epidemja 
dotknęła tę chlubę do niedawna toruńskie­
go wypieku. Bułki są po dawnemu rumia­
ne i smaczne, ale dotknięte widocznym u- 
wiądem.

Czytelnicy nasi skarżą się nam ze wszy­
stkich stron na tę przykrą dla nich meta­
morfozę.

Jak się informowaliśmy, ceny pieczywa 
regulowane są na mocy dobrowolnego po­
rozumienia między przedstawicielami władz 
i cechu piekarzy. Przepisy mówią, że waga 
1 bułki pszennej wynosić winna około 50 
gramów. Dotychczas z własnej woli pieka­
rze wypiekali bułki o wadze 60 gr. Gdy u- 
stanowiona została nowa eena 3 gr., wów­

czas postanowili zmniejszyć wagę bułek do 
przepisowych 50 gramów. Dlaczego? Nie­
wiadomo, bo według skrupulatnej kalkula­
cji, przeprowadzonej przez Zarząd Miejski 
cena bułki 50-gramowej winna wynosić 2,5 
gr., na co jednak przedstawiciele cechu nie 
chcieli się zgodzić, mówiąc, że cechy usta­
liły między sobą cenę bułek w całej Polsce 
na 3 gr. (jeszcze jeden kartel?!). Czyż więc, 
za cenę 3 gr„ nie możną było zostawić daw­
nej wielkości bułki? Napewno tak, lecz żal 
było sercu odrazu tyle z dotychczasowej ce­
ny rezygnować. Choćby więc te 10 gramów 
wagi urwać na 1 groszu opustu. Zawsze ja­
koś lżej, niż opuścić grosz i dawać dawną 
wagę.

Niemniej jednak znajdzie się z pewnoś­
cią piekarz, który zacznie wypiekać bułki 
większe i przykładem swoim zarazi innych 
kolegów po ruchu. Trzeba trochę czasu, a 
wszystko się unormuje i to, co dziś — być 
może — w głębi duszy niejeden właściciel 
piekarni uważa za swoją krzywdę, okaże 
się wkońcu dla niego dobrym interesem.

Niektóre piekarnie — jak nas dalej in­
formują z miasta — poczęły robić także 
nadprogramowe „oszczędności“ na wadze 
Chleba. Ale tutaj wkraczają już odnośne 
władze policyjne, które na winnych wypie­
ku Chleba o mniejszej, niż przepisowa, wa­
dze, sporządzają protokóły karne. Odpowie­
dnia ustawa bowiem wyraźnie postanawia, 

j że ubytek chleba na wadze po wypieczeniu 
w stanie świeżym nie może przekraczać 4 
proc., przy Chlebie czerstwym zać 6 proc.

Wspomnienia obozowe młodzieży 
ze „Itraży Przedniei“

Dziś, w środę, o godz. 16 w auli państwo­
wego męskiego seminarium nauczycielskie­
go przy ul. Sienkiewicza 30/32 (dla młodzie­
ży szkolnej) i jutra, w czwartek, o godz. 17 
w auli męskiego gimnazjum im. Kopernika 
przy ul. Małe Garbary (dla starszych) męs­
kie zespoły „Straży Przedniej“ w Toruniu 
urządzają godzinę „Wspomnień obozo­
wych“.

Młodzież „Straży Przedniej“ w formie o- 
brazowej przedstawi swoje przeżycia na 
obozach letnich na Wołyniu i Podolu — o- 
powie ona o obozach „Straży“, o miastecz­
kach Wołynia i Podola oraz o swym poby­
cie na Sowińcu i u grobu Marszałka Pił­
sudskiego. Caiość będzie bogato ilustrowa­
na przeźroczami, pozatem młodzież wyko­
na szereg pięknych, mało znanych wołyń­
skich pieśni.

Wstęp dla młodzieży 10 gr., starsi wolne 
datki. Dochód będzie przeznaczony na ak­
cję obozową „Straży Przedniej“ w 1936 r.

Kultura bizantyjska 
a zachodnio-europejska

Przypominamy, że jutro we czwartek, 
dnia 12 bm. o godz. 20 w auli gimnazjum 
im. Kopernika, prof. U. P. Kazimierz Cho­
dynicki, członek Polskiej Akademji Umie­
jętności, wygłosi w ramach Powszechnych 
Wykładów Uniwersytetu Pozn. odczyt pt.: 
”? u.Ĵ ura bizantyjska a zachodnio - europej- 
s*k  a .

Prof. Chodynicki wykładający na Uniw. 
Pozn. historję wschodniej Europy, autor 
znakomitego dzieła o historji kościoła pra­
wosławnego w dawnej Polsce potrafi nie­
wątpliwie zająć inteligencję naszego mia­
sta tym tak zawsze pasjonującym tematem. 
Prof. Chodynicki znany też jest jako bardzo 
dobry prelegent. A zatem, jutro we czwar­
tek 12 bm. w auli gimnazjum im. Koper­
nika. Wstęp 30 i 15 gr.

0 ożywienie działalności TKW
Zwołane pod przewodnictwem sędziego 

Jankowskiego, wiceprezesa Toruńskiego 
Klubu Wioślarskiego, posiedzenie komisji 
statutowej TKW., które odbędzie się w 
czwartek, dnia 12 bm., o godz. 19,30 w Dwo­
rze Artusa, ma na celu dostosowanie obec­
nego statutu, oraz wprowadzenie doń szere­
gu doniosłych zmian do rozszerzonej dzia­
łalności sportowej klubu.

Toruń pod znakiem boksu
Cały sportowy Toruń żyje pod wrażeniem 

wielkich eliminacyjnych zawodów bokser­
skich, które się odbędą w sobotę 14 i w nie­
dzielę 15 grudnia w hali powystawowej na 
Bydgoskiem Przedmieściu. W sobotę od­
będzie się 14 walk, a w niedzielę w fina­
łach walczy 8 par, najlepszych bokserów 
pomorskich.

Start pomorskiej elity bokserskiej gwa­
rantuje, że wszystkie walki będą stały na 
wysokim poziomie. Pozatem wyrównane 
umiejętności zawodników w poszczegól­
nych wagach, zmuszą ich do zaciętej wal­
ki, gdyż zwycięstwo przynosi nietylko za­
szczyt reprezentowania barw Pomorza, ale 
równocześnie moralny tytuł mistrza okręgu 
pomorskiego.

W. K. S. „Gryf“ jako organizator zawo­
dów dokłada starań, aby zapewnić publicz­
ności wygodne numerowane siedzenia i 
możność dokładnego obserwowania walk. 
Zbudowany będzie nawet nowy ring.

Przedsprzedaż biletów odbywa się w fir­
mie „Starł“ przy ul. Szerokiej 5. Bilety w 
przedsprzedaży są 10% tańsze.

Z Teatru Ziemi Pomorskiej
DZIŚ: „KRAKOWIACY I GÓRALE“

DLA BEZROBOTNYCH.
Dziś, w środę, o godz. 20 teatr wystawia 

„Krakowiaków i górali“. Przedstawienie to, i 
w porozumieniu z Wojewódzkiem Biurem; 
Funduszu Pracy, dyrekcja teatru daje dla 
bezrobotnych m. Torunia, po cenach najniż-l 
szych od gr. 20 do 50. Bilety do nabycial 
w Biurze Funduszu Pracy oraz w kancelar­
ii teatru od godz. 12 do 15 oraz w kasie te­
atru od godz. 18.

JUTRZEJSZE PRZEDSTAWIENIE NA BU­
DOWĘ MUZEUM ZIEMI POMORSKIEJ
W porozumieniu z Miejskim Komitetem 

Budowy Muzeum Ziemi Pomorskiej, dyrek­
cja teatru daje w czwartek, 12 grudnia o 
godz. 20 przedstawienie komedji Fredry 
„Pan Benet“ i poematu Wyspiańskiego 
„Warszawianka“, z którego to przedstawie­
nia całkowity dochód przeznaczony będzie 
na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej im. 
Marszałka Piłsudskiego.

Czytelnicy „Dnia Pomorskiego“ za oka­
zaniem załączonego kuponu, nabywać mogą 
bilety po cenach zniżonych od gr. 25 do zł. 
2,10.

KUPON
..3)ruin ¡ ? o m o n f t i e i j o H 

d o  TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ
na przedstawienie

„ P an  B en et"  i „W arszaw ianka,«
w czwartek, dnia 12 grudnia 1935 r.

Dochód z przedstawienia przeznaczony 
na budowę Muzeum Ziemi Pomorskiej.

Ceny miejsc od gr. 25 do zł. 2,10. 
Wrażny na trzy osoby.
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Programy radiowe
Czwartek, 12 grudnia

ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA.
6,30 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w sta ją , zorze". 6,33 P o ­

budka do g im nastyk i. 6,31 G im nastyka . 6,80 M u­
zy k a  (p ły ty ). \V  przerw ie  o godz. 7,20 D zienn ik  p o ­
ran n y . 7,60 P ro g ra m  n a  dzień  bieżący. 7,65 „P a ro  
in fo rm acy j" . 8,00 A u d y c ja  d la  szkól. 8,10—11,67 
P rzerw a . 11;57 S ygnał czasu  z W arsz . O bserw ato­
r iu m  A stronom . 12,00 H e jn a ł z W ieży M ariack ie j 
w  Kra,kowie. 12,03 D zienn ik  południow y. 12,J5 P o ­
ran ek  m uzyczny d la  szkół pow szechnych z W ilna.
13.00 Zespół g i ta r  h aw ajsk ich  J a n a  Ł aw rusiew icza. 
13,25 C hw ilka g o sp o d ars tw a  dom owego. 13,30—15,15 
P rzerw a . 15,15 W iadom ości o eksporcie polskim . 
15,20 P rz e g lą d  giełdow y. 15.80 M uzyka (p ły ty ).
16.00 „ T ra n "  —  p o g ad an k a  d la  dzieci m łodszych 
— w ygł. S ta ry  D októr. 16,15 K oncert zesp. H e n ry k a  
Hołda. W  p ro g ram ie  „W iąza n k a  m elodyj film ow ych 
i rew jow ych" w  uk ładzie  W ł. E ig e ra . 16,45 „C ała 
P o lska śp iew a" —  koncert chóru  m ęskiego „P o ­
bud k a" p racow ników  fa b ry k i k a rab in ó w  pod dyr. 
T adeusza  Czudowskiego. 17,00 „ J a k  w ieś żyw i m ia­
s to " : „Z iem niak i i  ja rz y n y "  —  re p o rta ż  p rof. J a n a

R ostafińsk iego . 17,15—17,60 „Sielskie n a s tro je "  — 
koncert z K rakow a. 17,50 „K siążk a  i w iedza" — 
Odczyt ze Lw ow a. 18,00 M uzyka f ra n c u sk a  (p ły ty ). 
18,S0 „ F ilm . p laę ty k a , a rc h ite k tu ra " . 18,40 „ J a k  
spędzić św ię to?" 18,45 Zapow iedź p ro g ram u  n a  dż. 
następny . 18,55 „W iejsk i nauczyciel do ży w ia  dzie­
c i"  -— pogad. S tan isław y  Bieleckiej. 19,05 K oncert 
reklam ow y. 18,35 W iadom ości sportow e lokalne. 
19,40 W iadom ości sportow e ogólne. 19,50 P o g ad an k a  
a k tu a ln a . 20,00 Józef P iłsu d sk i a  „K siążk a" . 20,45 
D ziennik  w ieczorny. 20,55 „O brona przeciw lotniczo- 
g azo w a " —  pogad an k a . 21,00 S łuchow isko o ryg inalne 
ze L w ow a. 21,30 „N asze  p ieśn i"  odśpiew a I re n a  
G adejska . P rz y  fo rtep ian ie  p rof. L udw ik  U rste in . 21,55 K o n cert sym foniczny. W yk .: O rk. P . R . pod 
dyr. I .  N eu m ark a  i L . K rrtitow a (skrzypce). 22,45— 
23,30 M uzyka tan eczn a  (p ły ty ) . W  przerw ie  o go­
dzinie 23,00 W iad . m eteorolog, d la  kom unik, lotn.

ROZGŁOŚNIA TORU Ń SK A .
6,30—6.50 T r. z  W arsz aw y . 6.50 M uzyka lekka 

(p ły ty ). W  przerw ie  ok. godz. 7,20 T ran sm . z W a r­
szaw y. 7,50 P ro g ra m  n a  dzień  bieżący. 7,55 P a rę  
ln fo rłnacy j. 8,00—8,10 T r. z W arszaw y . 8,10—11,57 
P rz e rw a . 11,57—12,03 T ran sm . z W arsz aw y  i K ra ­
kow a. 12,08—13,00 T ran sm . z W arsz aw y  i W ilna. 
13,00—13,30 T r. z W arsz aw y , 13,30 O rk ie s tra  D ajos 
B eli (p ły ty ) . 14,30—15,15 P rz e rw a . 10,15—15,20 T r.

giełdow y 1 k om unikat
z opery  „ H a lk a "  St. 5 T ran sm . z W arsz a- 
rakow a i Lw ow a. 18,00 

K oncert so listów  w  w yk. Z dzisław y W ojciechów , 
sk le j — w iolonczela i E d m u n d a  R o sle ra  — fort. 
W  p rogram ie  m uzyka polska . 1) L . R óżycki: Sona­
t a  n a  wiolonczele 1 fo rtep ian  a-m oll, 2) P r .  B rze­
z ińsk i: „S finks" — P re lud ju ro  i F u g a , 3) I. P a ­
d erew sk i: a )  L egenda, b ) K rak o w iak  fan tasty czn y . 
18,30 „R olnik  —  dobroczyńca zw ierzyny łow nej". 
P o g a d a n k a  ro ln icza, w ygi. dr. inż. L eon Ossowski. 
18,40 „ J a k  spędzić św ię to"?  P o g ad an k a1 k ra jo zn aw ­
cza  w  opr. H . G ąsiorow śkiego. 18,45 U tw ory  H en­
ry k a  W ieniaw skiego (p ły ty ). 19,00 P o g ad an k a  
ak tu a ln a . 19.09 C hw ilka m orsko -  pom orska. 39,10 
P ro g ram  n a  dzień n astępny . 19,20 K oncert rek la ­
m ow y. 19,35 W iadom . sportow e z Pom orza. 19,40— 
21,00 T ran sm . z W arszaw y . 21,00—22,10 T ransm . 
ze I/w ow a. 22,10—22,45 T ran sm . z  W arszaw y . 22,43 
—28,80 T ańce  i p iosenki (p ły ty ). W  przerw ie o 
godzinie 23,00 T ransm . z W arszaw y .

ZAGRANICA.
17.00 M oskw a (R C Z). „C yru lik  sew ilsk i" —  op. 

R ossiniego ( tr . z f ilji T e a tru  W ielkiego). 17,S0 B u ­
dapeszt. M uzyka cygańska . 18,15 A n g lja  (N at.

P ro g r .) . M uzyka ta n e c z n a  18.00 S z tu tg a rt. N iezna­
ne  pieśni B rah m sa . 19,00 K oenigsw ust. K oncert ro z­
ryw kow y. 19,20 B udapeszt. „F ra g m e n ty  z operetek  
w ęgiersk ich" —  p o tpourri. 19,30 M oskw a (Koro.). 
K oncert solistów . 19,30 M oskw » (W C SPS). K oncert 
sym foniczny. 20,00 Oslo. K oncert uroczysty . 20,oo 
Stockholm . „O rfeusz" —  o pera  G łucha. 20‘,10 Ko­
penhagą. U tw ory  D w orzaka. 26,10 W rocław . K on­
c e r t pośw. u tw . S ibeliusa. 20,10 B erlin . K oncert Mo- 
zartow ski. 20,10 M onachium . „M u zykan t” — kom. 
m uz. B ittn e ra . 21,00 S tra sb u rg . K oncert M ozartow - 
ski. 21,00 B ru k se la  flam . K oncert o rk ie s try  sym ­
fonicznej. 21,10 „ S z tu tg a r t. „S zk a tu łk a  m uzyczna". 
21,15 B u d a p e sz t W ęg iersk a  m uzyka kam era ln ą . 
21.30 P a r is  P . T. T . D aw ne przeboje parysk ie . 21,45 
P ra g a . W spółczesna m u zy k a  fo rtep ianow a . 22,00 
L uksem burg . K oncert m uzyki polskiej z udz. I g n a ­
cego B lochm ana (fo rtep ian ). 22,15 Rzym . K oncert 
z udziałem  P a w ła  H indem itha . 22,20 W iedeń. M u­
zy k a  p opu larna . 22,30 F r a n k f u r t  Młodzież po lska  
g ra  1 śp iew a (n a  s tiłlu ) . 22,40 B udapeszt. M uzyka 
jazzow a. 23,00 F r a n k f u r t  N ow a m u zy k a  niem iecka. 
23,10 A n g lja  (R eg. P ró g r.) . M uzyka taneczna . 2S.S0 
B udapeszt. M uzyka cygańska . 23,45 W iedeń. M u­
zy k a  taneczna . 23,45 R ad io  P a r is . M uzyka tan ecz­
na. 24,00 S z tu tg a r t  K o n cert nocny. 24,00 H am burg . 
K oncert nocny (n a  s tiłlu ).

z W arszaw y . 15,20 P rz eg ląd  
żeg larsk i. 15,30 F ra g m en ty  
M oniuszki (p ły ty ). 16,00—17,: 
wy. 17,15—18,Q0 T ransm . z

L A
d e

c ŁlCtf

3 ^ ?c“otu
Uwaga 1 Ciągnienie 12. XII. 1935 r, 

L O S Y  d o  3«eJ  k l a s y
trzeba zaraz wykupić, aby nie utracić praw 
do 4 klasy i bezpłatnego ciągnienia wiel­

kanocnego.

S2SŁ22 A . K R ZYW IC K A
£ rru d « iq d x >  u l .  &tawa  TY. mm

Numer akt: Km. 432/35. 11122
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie Jan 

Główczewski, mający kancelarję w Wąbrzeźnie, ul. 
Żwirki i Wigury nr. 12, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
22 stycznia 1936 r. o godz. 10,30 w Sądzie Grodzkim 
w Wąbrzeźnie, pokój nr. 12 odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Aleksandra Ledwochowskiego nieruchomości 
miejskiej, o oznaczeniu hipotecznem Wąbrzeźno, 
karta 334, 619 i 678. składającej się: a) z parceli bu­
dowlanej o obszarze 0.03.30 ha, przy ul. Bron. Pie- 
rackiego 11-b, na której stoi dom mieszkalny z pie­
karnią (narożn.); b) z parceli budowl. o obszarze 
0.03,50 ha, przy ul. Bron. Pierackiego 11-a, na któ­
rej stoją: dom mieszkalny, stajnia z pralnią, chlew 
i remiza oraz c) z parceli rolnej o obszarze 1.66.67 
ha, położonej pomiędzy Szosą Radzyńską a Sitnow- 
ską. Księgi hipoteczne przechowywane są w Sądzie 
Grodzkim w Wąbrzeźnie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło­
tych 28.320,—; cena zaś wywołania wynosi 21.240,— 
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 2.832,— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęto będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem nublicznom 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości, lub jej części 
od egzekucji i, że uzyskały postanowienie właści­
wego Sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licy­
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powszed 
nie od godz. 8-ej do 18-tej. Akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Wąbrzeźnie, ul. Wolności nr. 17, sala nr. 7.

Wąbrzeźno, dnia 4 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Jan OlówczewsbL

KTÓŻ INNY POTRAFI 0D6ADNA(TWA PRZYSZŁOŚĆ?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej

M A tm i Które posiada nadprzyrodzony dar promieniowania i w ysyłania fla jdu  astralnego w 
transie is sn owidzl bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu pism a i kilku włosów, danej
osoby.^ Odkrywa wszelkie tajemnioe życiowe każdego, odgaduje* przeszłość, teraźniejszość i

"  * ilłoś *
, _ _______ agin

Zestawia w transie szczęśliwe i pewno większej wygranej

życiowe Każdego, 
alizy grafolog. Daje m ożność'zdobyoia miłości pożądanej 

od wszelkich nałogów. Odna]du|e zaginione osoby.

Nry losów, wskaże gdzie takowe można nabyć.
NapUź natyohm iast do mole, podaj pytania, stan, datę urodzenia, załącz kilka włoaów i  I .— zł. znaozk 

rzerrlld , a otrzymasz w przeciąga 4-oh dni odemnie dokładne przepowiednia - horoskop, który w praw i Clę w m
Medium „TAMAHRA" wybierze dla Ciebla w transie szczęśliwy Nr. ioan który pod gwaranoją będzie wygrany. Otrzymasz----*------ -■-*— --------------------------  . . .  _ . . . . .  e j ła(. • ■ - •

znaczki poozt. n a  koszty
------ Łiwyf.podziw i zachu

matorjalnego i zadowolenia duohowego. Wiele 
dziękuje. Piez Jeazoze dziś do mnie n a  adreai 

Bezpłatnych horoskopów nie wysyłam.

Numer akt: Km. 2181, 2261, 2044/35/11. 11144
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCL
.Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rewiru II. 

Józef Penk, mający kancelarję w Gdyni przy ul. 
Leśnej nr. 3 na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, te dnia 12 grudnia 1935 
o godz. 11 w Gdyni-Grabówek, ul. Młodzianowskie­
go nr. 9 odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości: 1 
maszyny do szycia „Elektro“, oszac. na 250 zł.

Nast. o godz. 11,30 w Gdyni-Grabówek, ul. Gen. 
Dreszera 11 a: 1 wóz na resorach skrzynkowy, 1 
koń (klacz siwa), oszac. na 70 zł.

Nast. o godz. 12-tej w Gdyni-Grabówek, ul. Gen. 
Dreszera 47 k: 1 barak drewniany 7X8 wymur. ce­
głą na gruncie Nikielskiego, oszacowany na łączną 
sumę 1.200 zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 10 grudnia 1935 r.
Komornik:

(—) Józef Penk.

PODANIA O ZEZWOLENIE PRZYWOZU.
Podania o zezwolenie przywozu na towary z 

wszystkich krajów prócz Niemiec na miesiące sty­
czeń do marca 1936, jakoteż zezwolenie przywozu 
na towary niemieckie na miesiące styczeń i luty 
1936, należy złożyć w Izbie Handlu Zagranicznego 
'o dnia 20 grudnia 1935 włącznie.

Odnośne formularze podaniowe otrzymać moż- 
>za w kasie Izby Handlu Zagranicznego.

Gdańsk, dnia 9 grudnia 1935 r. 11145
Gdańska Izba Handlu Zagranicznego.

Najlepsze maszyny
d o  n y c la  s ta le  na sk ładała
i na dogodnych warunkach spłaty 

nabyć możesz w f i rmi e
Welherowo. Sobieskiego 2 
Stfynla. Starowlejska 26.Wolewskl

1743/35.
PRZETARG.

11103

Dn. 13 grudnia od g. 11 przedpoł. sprzedawać bę­
dę najwięcej dającemu za gotówkę przy ul. Mosto­
wej 32: różne maszyny rolnicze i części, śruby, osie, 
naczynia kuchenne i dużo innych przedmiotów.

(—) Rzymyszklewicz,

Plerwna Gdyfitka Palarnia Kawy Sp. z o. a.
w Gdyni, ul. Leśna 11, tel. 1263

z przywilejem importu kawy i herbaty
do  sprzedan ia

Do przejęcia potrzebne są ca. zł. 30.000.
Zgłoszenia 9—10. 11105

P.B.P. „ORBIS“
poszukuj o

agentów
do prowadzenia sezono­
wych agentur „Orbisu“  ze 
sprzedażą biletów kolejo­
wych w Helu, Jastarni i Or­
łowie. Reflektanci eą pro­
szeni o składanie ofert 
w biurze „Orbisu“ w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 18, Roz­
patryw ane będą tylko ofer­
ty osób mogąoyoh złożyć 
odpowiodnle zabezpiecze­
nie oraz wykazać się refe­

rencjami. lilii

Pianina 
i Fortepiany

światowej sławy marki 
„Arnold Fibiger“ — Kalisz
(dostawcy Polskiego Radia 
i Konaerwat. Muzycznych) 
stale zdobywały najwyższe 
odznaczenia na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 
Dostarcza po cenach fabry. 
cznychprzedstawicielka He. 
lena Turostowska, Toruń, 
św. Ducha 14. 8996

G D Y N IA

Meble biurowe 1
urządzenia składowe, okna 
i drzwi, oraz wszelkie prace 

stolarskie wykonuje na 
miejscu

Gdynia, ui. Lipowa 11
telefon s i  88

BYDGOSKA FABRYKA 
M E B L I  BIUROWYCH

UWAGA!
P. T. Publiczności do 

łatk. wiadomości iż 
opłata za gardęrobę 

w kawiarni „Europa“, 
Gdy nia, jest nieprzy mu> 

sowa.
DyrakcJa

m 42 N. Grabowski

Płyty na drzw i.
Specjalne wymiary:

230/75, 230/85, 220/93,
220/100 cm. 

i inne szerokości
S K Ł A D  D Y K T Y

„ O P A T O ”
7420 G D Y N I A ,

Śląska 1.3. tel. 26 13. 
G D A Ń S K ,

Hlg. Geistgasse 87, tel. 2411:

Niebyw ała okazja
Tanio 1 Wazony, serwisy, 
bomboniery, figurki japoń* 
skie i chińskie. Makaty, 
jedwabie, szale. Wejniane 
iaczki męskie i damskie. 
Jedwabne szlafroki. Firany, 
kapy, obrusy, i serwety. 
Korale, kolczyki,pierścionki. 
Antyki chińskie. Herbatę 

w najlepszym gatunku 
poleca 10938

Polsko-Chińskie 
Przedsiębiorstwo Handl. 

Gdynia ul. Portowa 6.

O k a z y j n i ©
do sprzedania palto karakro 
lowe w dobrym stanie cena 
zł. 750, Zgłoszenia „Gazeta 
Morska*’, Gdynia pod „O. 
kazja". 11037

Medium
fenomenalna Mira, wystę> 
pująca w Cafe „Europa" 
przyjmujegodz. 12—5. Gdy« 
nia. Szkolna 6 i m o 6

Dzieci lubią
J E C O R O l

Jeeoról stosowany zamiast tra­
nu, jest smaczny i chętnie przez 
dzieci przyjmowany. Jecorol sto- 
su je się przy krzywicy, skrofułach, 
sprzyja wzrostowi, powoduje 
przyrost wagi, poprawę apetytp, 
s a m o p o c z u c i a  i z d r o w i a .

JECOROL
BUKOWSKIEGO

Ogłoszenie o przetargu.
Więzienie w Grudziądzu, ul. Wybickiego, niniej- 

szem ogłasza przetarg nieograniczony na dostawv: 
jednorazową
1. 6000 kg mąki pytlowej 65 proo,
2. 3000 kg mąki pszennej 1/0,
3. 2500 kg kaszy gryczanej, całej, palonej,
4. 1000 kg kaszy jaglanej,
5. 5000 kg fasoli kolorowej, lub białej,
6. 500 kg kawy zbożowej,
7. 500 kg cebuli,
8. 15 kg pieprzu,
9. 6 kg liści bobkowych,

10. 50 kg esencji octowej,
11. 50 kg grzybów suszonych,
12. 1800 kg ogórków kiszonych,
13. 10 beczek śledzi „Yarmoutsch Matties“.

Na okres od 1 stycznia 1936 do 31 marca 1936:
14. Mleka słodkiego, pełnotłustego miesięcznie a-' 

koło 6000 Itr.,
15. Jaj świeżych, niewapniowanych miesięcznie 

kojo 6600 szt.,
16. Masła pełnotłustego około 10 kg miesięcznie,
17. śmietany około 200 Itr. miesięcznie.
18. Słoniny świeżej, grzbietowej miesięcznie około

1100 kg., 1
19. Smalcu niesolonego miesięcznie około 300 kg.,:
20. Mięsa wołowego I. gat. z ćwiartek tylnych tj 

przednich w równym stosunku miesięcznie o- 
koło 1400 kg.,

21. Mięsa wieprzowego I. gat. (schab) miesięcznie 
około 500 kg.,

22. Głowizny miesięcznie około 200 kg.
Oferty na wyszczególnione artykuły należy prze- i 

syłać pod adresem Więzienia w Grudziądzu, ni, ] 
Wybickiego, w zapieczętowanych kopertach z na-J 
pisem „Oferta na artykuły żywnościowe“ do dnia 
20 grudnia 1935 r. godz. 11-tej.

Do ofert należy dołączyć próbki na artykuły wy­
szczególnione pod pozycjami 1—7 i 11.

Do oferty należy załączyć kwit Kasy Urzędu j 
Skarbowego w Grudziądzu na złożone do tej Kasy i 
na rachunek Sum Depozytowych Więzienia wad-] 
jum w wysokości 3 proc. od wartości oferowanych 
artykułów.

Komisja Gospodarcza Więzienia zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta i dodatkowego ustnego: 
przetargu, oraz nieprzyjęcia oferty w razie nienade- i 
słania próbki oferowanego artykułu, lub niezłoże- 
nia wad jum.

Wszystkie artykuły winny być I. gatunku, ceny 
zaś podane loco magazyn więzienia.

O szczegółowych warunkach przetargu i dosta­
wy osoby zainteresowane mogą informować się u 
Pi zewodniczącego Komisji Gospodarczej — Naczel­
nika Więzienia w Grudziądzu, ul. Wybickiego.

Grudziądz, dnia 7 grudnia 1935 r.
Naczelnik Więzienia:

(—) Fr. Kucharski.
Zlecenie Nr. 907/GA.



n ŚRODA, DNIA 11 GRUDNIA 1935 R.

3f£to szuka oodarku gwiazdkowego

Niech spieszy do Ki'
Najtaniej: Pończochy — Rękawiczk 
Gorsety — Żemperki — Szale — E 

10977 Torebki — Szelki — Robótki i

Jamajskiego!
i — Trykoty — Bielizna — 
erety — Chustki do nosa — 
inne podarki gwiazdkowe.

BACZNOŚĆ ! -wsMlkieh* wódek
gatunkowych, ta k  wina, kon jakn  1 ery- 
■tych wyborowych, zawsze na  okładzie 

“ po oenaeh bardzo nlskłoh, dla smakoszy, 
’ amatorów i przyjaoieli bliskich.

Nlo pij nigdy wódki« byle było, bo kupisz dobre] i tanie] 
tylko

w  firm ie  J. WOJDYŁO, T czew
Kościuszki 1. (9914) Telefon 1112.

TORUŃ
H o  ¿ i r i a x d K ^

poleca
wielki
wybór

z a b a w e k
Wózki dla lalek, „ 

wózki dla dzieci s
po najniższych cenach.

H. Sieckmann
Najstarszy na miejscu 
■kład towarów koszyk.

T o r u A, Szczytna 4.

„AU - BU“
pasta do obuwia 

konserwuje — wyświeca
Drogeria pod Łabędziem

Toruń, Szeroka 26,28. 
10315

C H O D N IK I
największy wybór

Karo l Steinbach
Toruń, Szeroka 5.

M E B L E
różnego rodzaju w so» 

lidnem wykonaniu 
po cenach konkuren, 

cyjnych poleca

Zenon HOWALEWSKl
TORUŃ

Nowy Rynek 18. tel. 1332=

płaszcze damskie
ceny znacznie zniżone. 

DOM KONFEKCTJNY

Ł  ORCHOLSKI
Toruń, Szeroka u .  (10770

Znacznie
zniżone ceny
na praktyczne 

podarki gwiazdkowe
POLOWERT ręcznej 
roboty POŃCZOCHY - 

BIELIZNA
i różne drobiazgi

R. DAŁKOWSKI 
TORUŃ, SZEROKA 25.|

Z A B A W K I
wełna, swetry, pończochy, 
fartuchy, bielizna najtaniej 
na gwiazdkę w f*mie Cze, 
sław Deutsch, Toruń. ul. 
św. Katarzyny 12, ul. Ko, 
ściuszki 9 11002

Bonźurki męskie 
i piżamy flanelowe
Wybór duży. Ceny niskie. 
DOM KONFEKCYJNY

Ł  ORCHOLSKI
Toruń, Szeroka u .  (10770

Trzypokojow ego
komfortowego mieszkania 
zaraz poszukuje oficer. Ofcr, 
ty „Dzień Pomorski“, Toruń, 
pod 57,234- m a i

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I-go Jan 

Grocliocki, zam. w Kościerzynie, na zasadzie art. 
602 k. p. c. obwieszcza, że w dniu 13 grudnia 1935 
r. o godz. 12,30 w południe odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości w Kościerzynie, przy ul. 3-go 
Maja nr. 2, składających się: z 1 maszyny do licze­
nia z motorem i 1 maszyny do pisania (Reming­
ton)., oszacowanych na łączną sumę 900,— złotych, 
które można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Kościerzyna, dnia 7 grudnia 1935 r. 11134
(—) Jan Grochoeki,

komornik Sądu Grodzkiego rewiru I-go.

R adio-odbiorniki.. nt 1936
Philips, Etektrit, TtlttaRkM, Malawis, 
Państwowi Zakłady Radłotachalana

u k t t a l y  sig w spntdaftY na dogodnyeh 
warunkaoh spłaty« Raty od s ł 1S.S0 miaslęozn, 
Radjo-odbiornlkl Państw. Żaki. Radjoteohn. 

w u ,« ,.»  splacalno częśolowo Oblig. 6 pro«. Pol. Marod.
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OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. I-go Jąn Gro- 

chocki, zam. w Kościerzynie, na zasadzie art. 602 
k. p. c. obwieszcza, że w dniu 13 grudnia 1935 r. 
o godz. 11-tej przed południem odbędzie się publi­
czna licytacja ruchomości w Kościerzynie przy ul. 
Wilsona, należących do p. Oskara Erlichmana 
w Kościerzynie, składających się: z 4 szaf dęb. z 
lustrem, 5 łóżek z pościelą, 4 leżanek, 4 umywalni, 
5 nocnych stolików, 3 stołów i 7 krzeseł, oszacowa­
nych na łączną sumę 956,— złotych, które można 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym.

Kościerzyna, dnia 7 grudnia 1935 r. 11133 
(—) Jan Grochoeki,

komornik Sądu Grodzkiego, rewiru I-go.

Numer akt: Km. 4127/34 i 11/35. 11067
OBWIESZCZENIE

O n-GIEJ LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewi­

ru I-go Stanisław Lech, mający kancelarję w Gru­
dziądzu, ul. Groblowa nr. 3 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c.'podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 15 stycznia 1936 r. ogodz. 10 w Sądzie Grodz­
kim w Grudziądzu pokój 2, odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Maksymiliana Rucińskiego w Grudziądzu nie­
ruchomości Grudziądz, tom IV, karta 164, składają­
cej się z domu handlowo-mieszkalnego, przybudów­
ki jako. warsztat, oficyny i podwórza, położonej w 
Grudziądzu, ul. Kościelna 10 naprzeciw kościoła 
farnego, blisko Rynku głównego. Nieruchomość 
ma urządzoną instalację światła elektrycznego i ga­
zowego i jest przyłączona do sieci kanalizacyjnej 
i wodociągowej. Nieruchomość ma urządzoną hipo­
tekę. Księga gruntowa przechowana jest w Sądzie 
Grodzkim w Grudziądzu.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zło­
tych 48.400, cena zaś wywołania wynosi 32.266,66 zł.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości 4.840 zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li­
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złotą dowodu, że wniosły powódz­
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz­
kim w Grudziądzu, ul. Budkiewicza nr. 16, sala 
nr. 22.

Grudziądz, dnia 23 listopada 1935 r.
Komornik:

(—) Stanisław Loch.
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Świece
choinkowe paczka zł 0.35

Świece
iskrowe paczka 10 sztuk 

. zł 0,12

Lameta
paczka zł 0.05

Kule
choinkowe 12 sztuk 

od zt 0.4S

Nafta
silnoplomienna I Itr. zl 0.42

M ydło
ziarniste najlepsze V» kg 

zt o.4S

Perfumy
kasetki w największym 

wyborze 10999

kupujesz najkorzystniej w
Hurtowni

Jan Kapczyński
Toruń —  Brodnica

Szeroka 35. Hallera 7.

Spółdzielnie 
Sklepiki szkolne

mogą korzystnie zakupywać 
materjaly piśmienne wprost 
z Hurtowni! W .  H o r i n K ,  

Toruń, Mostow* 7, 
róg ul. Ciasnej. 10757 
Tanie ozdoby choinkowe

Poszukuję dzieriawy
większego
L O K A L U
H A N D L O W E G O
o ile możliwe z 2 okna* 
mi wyatawowemi wTo* 
runiu, w najlepszym 
punkcie handlowym od 
3 stycznia, lutego i936r. 
Oferty do Adm. „Dnia 
Pom." Toruń, pod nr. 
10917.

K ape lu sze
welurowe. pluszowe i wio» 
chatę, w najmodniejszych 

fasonach.
DOM KONFEKCYJNY

Z. ORCHOLSKI
Toruń, Szeroka 11. 10770

P ian ino
zagraniczne krzyżowe, ma* 
szynę do szycia Singer ga» 
binetową, lampę kwarcowa, 
rower, sprzeda tanio OKazja 
Toruń, św. Ducha 18.

11022

Kuśnierzowi
wydzierżawię (powód: wy» 
jazd konieczny) nowocześ* 
nie urządzony skład, pra* 
cownię futer, przylegle 
mieszkanie. Stała rozległa 
klientela. Centrum miasta. 
Oferty: Toruń, „Dzień Po» 
mprski“ lub „Świetna egzy« 
stencja“ 11100

Abażury • Lam py
duży wybór — niskie ceny 

E» Siwiec — Toruń.
1 092

J£om
piernikowy

czekolady — cukry
kupisz naj taniej  

w firmie 10916
H. THOMAS

Toruń. Sklepy sprzedaży 
Nowy Bynek 4, Szeroka 38 
w sklepie szklą i porcelany 
J. M a l i n o w s k i e g o

Pokó j mebl.
dla i-—2 panów do wyna» 
jęcia. Toruń, Prosta 30, 
restauracja, 11102

M ieszkanie
5<cio pokojowe, komforfo» 
we, weranda, ogródek na« 
przeciw parku wynajmę od 
1 stycznia, Toruń, Bydgos« 
ka 74. Zgłoszenia u port» 
jera. 11124

Pokoju  bez m ebli
ewent. utrzymanie częścio* 
we, całkowite, śródmieście 
niedaleko Bydgoskiego po* 
szukuje zaraz pani samotna 
na stanowisku, Oferty szcze* 
gótowe do Administracji 
„Dnia Pom.", Toruń, pod 
nr. 11129,

Zak ład  Fryzjerski
wykonuje wszelkie zabiegi 
ręczne, po cenach niskich. 
A. Krüger, mistrz fryzjerski, 
Toruń, Łazienna 26.

P ian ino
zagranicznej marki tanio 
sprzedam. Toruń, Nowy» 
Rynek 23, I. p, 1. 11125

l ä m ä s
Dom

T sn

ogród sprzedam. 
Bydgoszcz, Gołębia 64. 

11136

Myśliw i
polują tylko bronią i nabo. 
jami F*my „H u b ertas11
Bydgoszcz, ul. Grodzka 8 
(róg Mostowej). Fachowa 
naprawa broni. Telef. 36*52. 

754&

2 pokoje
nadające się na kancelarję 
adwokacką lub inne przed* 
s:ębiostwo od zaraz. Byd» 
goszcz. Długa 24. 11104

Parcele
sprzeda Karalewo.Kotomierz 
względnie Gorgolewski, Byd* 
goszcz, Kozietulskiego 10, 
tel. I9*i9. 11137

GRUDZIĄDZ
Lekcje tańców

w kółeczkach zbiorowych, 
jak i pojedyńczo udziela 
A. Różyńska, Grudziądz, 
Plac 23»Stycznia 22. m. 2.

10931 ________

Zgub ion o
książeczkę bezrobocia wy* 
daną przez Fundusz Pracy 
na nazwisko Antoni Jóźwiak, 
którą unieważniam. Gru» 
dziądz. 11097

T C Z E W
3 poko jow e

mieszkanie z kuchnią, ła< 
zienką, ogrzewanie etażowe, 
do wynajęcia od i. 1. 36. 
Tczew, Paderewskiego 7. 

I I I 3 9

ROŻNE

Kieszonkowe
maszynki do liczenia po zł 
6.—  SKORA i S*KA, Po* 
zntń. Aleje Marcinkowskie* 
go  23 . U 055

J l a s z e

p o ń czo szk i
jedwabno mat. . . za 2 .1 0  
jedwabne z połysk, se l . S S

to  rewelacja
Rękawiczki —  Pończochy wełn., mac- 
co, flor —  Szale —  Skarpetki —  Pasy  
—  Gorsety —  Berety —  Apaszki —

W. Jędrowski
Toruń, róg Szczytnej i Szerokie] L piętro.

Przyjm uje asygna ty  „ K redyt'.
11004
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Drugie ogłoszenie
Stosownie do art. 60 ust. 1 Rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 paździer­
nika 1934 roku Dz. Ust. 95, poz. 860 i Dekretu 
Pana Ministra Skarbu z dnia 9 listopada 1935 
r. L. dz. D. II. 17755/35 zawiadamia się osoby 
zainteresowane o:
Otwarciu z dniem 23 listopada 1935 roku Li­
kwidacji Komunalnej Kasy Oszczędności po­
wiatu grudziądzkiego, siedziba Grudziądz, ul.
Wybickiego 39 dom własny. (Likwidację u- 
chwalono przez Wydział Powiatowy w Grudzią 
dzu w dniu 24 stycznia 1935 roku).

W związku z powyższem wzywa się wszyst­
kich wierzycieli Kasy do zgłoszenia ich wierzy­
telności likwidatorom Kasy najpóźniej w ciągu 
sześciu miesięcy od daty trzeciego i ostatniego 
ogłoszenia.

Jednocześnie zawiadamia się wierzycieli Ka­
sy, że na mocy powołanego wyżej Rozporządze­
nia i Dekretu a w szczególności stosownie do 
art. 65 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 24 października 1934 r. o Kasach 
Oszczędności ogłoszonem w Dzienniku Ustaw 
Nr. 95, poz. 860.

1) Z datą otwarcia likwidacji postępowanie 
egzekucyjne przeciwko Kasie Oszczędności nie 
może być wszczynane, a wszczęte ulegną umo­
rzeniu; wszelkie zajęcia dokonane przed otwar­
ciem likwidacji same przez się upadają.

2) Żaden wpis hipoteczny na nieruchomoś­
ciach Kasy nie może być uzyskany w czasie 
trwania likwidacji.

3) Pozatem otwarcie likwidacji nie zawiesza 
biegu wszczętych i nie tamuje możności 
wszczynania przeciwko Kasie spraw sądowych.

Likwidatorzy Kasy:
(—) Sobolewski Kazimiera,

Dyrektor Pomorskiej Wojewódzkie] Komunal­
nej Kasy Oszczędności w Torunia.

(—) Praski Antoni Włodzimier*,
Dyrektor Komunalne] Kasy Oszczędności
powiatu grudziądzkiego w Grudziądza.

(—) Doleżych Emanuel,
SŁ Referent Wydziału Powiatowego 

w Grudziądzu.
Grudziądz, dnia 9 grudnia 1935 r.

— Pan hrabia zaprosił mnie trzy lata temu
obiad: proszę mnie zameldować.

o e t o s z i a i i i
w iersz m ilim etrow y n a  stron ie  7-lam ow e) t  ,  ,  ,  ,  ,  0.20 s l 
w tekście n a  pierw szej s tron ie  1.00 zl
w  tekście n a  d rug iej i  trzeciej s tron ie  0.80 sl
w tekście n a  dalszych stronach  0.50 z)
Drobne xa słowo 16 itr. P ierw sze etowo i w yrazy tłustym  d ru ­

kiem  liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądow e 1 urzędowe w drobnym  składzie 25% drożej. 
D la poszukujących pracy 1 nekrologi 25% zniżki.
K om unikaty 50 gr za  wiersz.

wZw  ° s ’? f z?n,ia  skom plikow ane i 1  zastrzeż, m iejsca 20%  nadw yżki.
Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest identyozny z cennikiem dis Polski, 

Jednak, io rachunki mocą być regulowane w guldenach gdańskloh na 
podstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzająoego dzień wpłaty.

a b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  w y n o s i  1
W  ekspedycji m iejscow ych ig e n c y j Ł50 sl
Z odnoszeniem do d o m u ..........................* s  ̂ s a a .  ■ 2&0 sl
P rzez pocztą z odnoszeniem do dom u . . . . . . . .  2^9  zł
w?**i!iP*Sv5 .............................................. • • o . . , , ,  4.50 ztW G dańsku przez pocztę . , Ł*ż g a ;  przez gońca . , 2.00 gd 
-  „ z  odbieraniem  w ad m in istrac ji wprost , . 1.75 gd
Z a g r a n i c ą ...................................................................................... ..... 4.00 gd
W raz ie  w ypadków epowodowanych silą  wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, s tra jk i)  A d m in istrac ja  n ie odpow iada za  nledostar- 

_______  czenie pism a.

W itold
R edak to r odpow iedzialny:
M t  ż n 1 c k i, Toruń, ul. M ickiewicza 3t.

U W A G I :
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y w yłącznie za  gotów ką. N ajm nie j­
sze ogłoszenie drobne Uczymy za  10 słów. O głoszenia drobna
przyjm ujem y Jedynie do 60 słów, powyżej — liczym y w edług roz­
m iaru . Z astrzeżeń m iejsca d la  ogłoszeń drobnych nie p rzy jm u­
jem y. d la  Innych ty lko  wówczas, gdy za  tak ie  zastrzeżen ie  zosta­
nie zap łacona przew idziana w cenniku 20% nadw yżka. Om yłki, 
k tó re  zasadniczo nie zm ien iają  treści ogłoszenia, nie upow ażniają  
do żąd an ia  zw rotu  gotów ki, an i też nie zobow iązują A dm in istracji 
do bezpłatnego pow tórzenia ogłoszenia. U zasadnione rek lam acje  
będą uw zględniane o tle zostaną  wniesione do dni 8-m iu od d a ty  
uk azan ia  się ogłoszenia, lub od d a ty  o trzy m an ia  rachunku . P rzy  
sądow em  ściągan iu  należności ra b a t  opada. Z a  term inow y d ruk  
i przepisane m iejsce ogłoszenia A dm in istrac ja  n ie odpow iada.

R edakt<^odpow ie<^lalny  za  ^ r a w y  W. M. G dań sk a : W ilhelm U rim sm ann. G dańsk, K assublscher M ark t 21. i. p. — KertnUror odpowiedzialny na B ydgoszcz: W acław Górnicki, Bydgoszcz, ni. M arsa.
odpow iedzialny n a  G n ld z la d z -^ d*yn«e i.’o im « ń iv ib^Ar!?rf-‘ k!i,G<™n « l K ?UjaT Sk?; *1,Kedali t0J  odpow iedzialny n a  W ejherow o: T adeusz G lerut, W ejherowo, ul. Sobieskiego 1* a. — R ed ak to r P a y  n a  G rudziądz. Leon X orm ańskf, Grud«..ądz, P lac  23 S tycznia 17, 1. — R ed ak to r odpowiedzialny n a  Tczew : K azim ierz K retow icz, Tczew, Kościuszki 1. —

W ydaw ca: Pom orska Spółdzielnia W ydaw nicza w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. C zcionaauu Pom oisk iej D ru au riu  Rolnicze) 0. A. w Toruniu.


